
Wizyta Piotra Jaroszewicza w Moskwie

Rozmowa premierów PRL i ZSRR
, MOSKWA (PAP)W piątek odbyło się spotkanie członka Biura Politycznego KC PZPR

prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza, który przebywał z krótka
wizytą w Moskwie, z członkiem Biura Politycznego KC KPZR, przewo­
dniczącym Rady Ministrów ZSRR, Aleksiejem Kosyginem.

Podczas rozmowy rozpatrzono problemy dalszego rozwoju i umocnienia
loznoiodnych więzi między PRL i ZSRR. Stwierdzono, że braterska
współpraca polsko-radziecka odgrywa ważną rolę w rozwiązywaniu za­
dań społeczno-ekonomicznych, wytyczonych przez VII Zjazd PZPR
i XXV Ziazd KPZR.

Rozmowa upłynęła w serdecznej, partyjnej atmosferze. Uczestniczyli
w niej zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier Ta­
deusz Wrzaszczyk, pierwszy. zastępca przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów Janusz Hrynkiewicz i ambasador PRL
w ZSRR Zenon Nowak, a ze strony radzieckiej — zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów, przewodniczący Państwowego Komitetu Pla­
nowania Nikołaj Bajbakow, minister handlu zagranicznego Nikołaj Pa-
tonczew, ambasador ZSRR w PRL Stanisław Piłotowicz i zastępca kie­
rownika Wydziału KC KPZR O. Czukanow.

Wieczorem tego dnia Piotr Jaroszewicz opuścił Moskwę.

• Jak Informuje rzecznik prasowy rządu —

22 bm. Prezydium Rządu na swoim posiedzeniu
rozpatrzyło sprawy związane z sytuacją paliwo­
wo-energetyczną kraju. Stwierdzono, że zastoso­
wane zostały różne przedsięwzięcia, które zmie­
rzają do uzyskania szybkiej poprawy zaopatrze­
nia rynku wewnętrznego w opał. Z uwagi na to,

.iż istotnym uzupełnieniem węgla w bilansie pa-

Posiedzenie

Prezydium Rządu
liwowym są gazy płynne, resort przemysłu che­
micznego powinien podjąć starania, aby zaopa-
■łzyć rynek w odpowiednie ilości tego paliwa.

Zagadnieniem dużej wagi jest nadal oszczędne
gospodarowanie energią elektryczną we wszyst­
kich działach gospodarki. Ustalono kolejne kro­
ki, które będą podjęte w celu usprawnienia do­
staw węgla do elektrowni i elektrociepłowni.
Przewiduje się, że zwiększone już w tym mie­
siącu dzienne dostawy pozwolą zgromadzić takie
zapasy opału, które zapewnią należytą pracę

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ZSRR. Po zakończeniu bu­
dowy zapory Azatan w Ar­
meńskiej SRR, nowy sztucz­
ny zbiornik wodny zmaga­
zynuje 70 milionów m. sześć,
wody. Pozwoli to nawodnić
7 tys. ha nieużytków w. re­
jonie Ararat. Wokół sztucz­
nego jeziora powstaną ośrod­
ki wypoczynku i sportów
wodnych.

CAF — TASS

TADEUSZ STEC

Jeśli
ktoś z Polaków, a szczególnie któraś z Polek ma na

nogach ładne buty, jakże często pochodzą one z zagrani­
cy, albo — owszem — z naszych sklepów, lecz są to bu­

ty „wystane” w kolejce lub kupione spod lady. Niepochleb­
na opinia, jaka panuje na temat jakości naszego obuwia,
zwłaszcza damskiego — nie jest niestety bezpodstawnym
malkontenctwem, czy kapryśnym gderaniem. Pobieżna na­
wet lustracja wystawianych w naszych sklepach dziesiąt­
ków wzorów obuwia z trudem pozwala wyłowić wpadające
w oko modele. A jeżeli już decydujemy się na kupno pary"
butów, okazuje się, że w noszeniu często ujawniają się jej
wady: pieczenie nóg, odklejanie spodów, a w wypadku obu­
wia damskiego — „uciekanie” obcasów. Nie idzie zresztą o

jakość w znaczeniu przysłowiowego odrywania się spodów,
choć istotnie jest to wada najczęstsza, stanowiąca aż 60
procent wszystkich reklamacji klienteli sklepów obuwni­
czych w Polsce. Jakość, to w domyśle kompleks spraw zwią­
zanych także z wzornictwem, rodzajem stosowanych tech­
nologii, materiałów, dodatków, zdobień, wykończenia.

A przecież krajowi producenci obuwia informowani są
na bieżąco o aktualnych kierunkach światowej mody, o no­
wościach w zakresie nowych materiałów i nowych techno­
logii. Bierzemy udział — mówi dyrektor naczelny Central­
nego Laboratorium Przemysłu Obuwniczego w Krakowie
mgr Kazimierz Stańko — we wszystkich ważniejszych mię­
dzynarodowych sympozjach, konferencjach, giełdach, po­
święconych problemom obuwnictwa, zaś sprawozdania z nich
przekazujemy krajowym producentom. Mają oni zresztą
także kontakty z zagranicą, z racji stosunków handlowych.

A mimo to krajowy przemysł obuwniczy nie zawsze na­
dąża za innymi, co skłania do uzasadnionego pytania: mo­
gą inni, czemu nie możemy my?..

Dokończenie na stronie 3
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Południowa
DZIENNIK 1POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Henryk Jabłoński udaje się
. z wizytą do Libii

Na zaproszenie Rady Dowództwa Rewolucji Arabskiej Repu­
bliki Libijskiej przewodniczący Rady Państwa Polskiej Rzeczy-,
pospolitej Ludowej — prof. Henryk Jabłoński udaje się 24 paź­
dziernika br. z wizytą oficjalną do Arabskiej Republiki Libij-ł
skiej. ★

Wizyta — pierwsza na takim szczeblu w stosunkach obu kra­
jów, jest wyrazem dążeń Polski do dalszego, wszechstronnego
rozwijania współpracy politycznej i gospodarczej z państwami
Trzeciego Świata, w tym z Libią. Stanowi konsekwencją po­
myślnie układających się stosunków wzajemnych, które obeje
mują różne dziedziny życia, zwłaszcza zaś sferę gospodarki. Wi­
zyta H. Jabłońskiego w Libii jest także świadectwem pozytyw­
nych tendencji występujących w polityce zagranicznej tego kra­
ju, charakteryzujących się dążeniem Arabskiej Republiki Libij-.
skiej do współpracy z państwami socjalistycznymi.

Polska była jednym z pierwszych krajów, które w 1969 r,

uznały Arabską Republikę Libijską. Stosunki dyplomatyczne na-,

wiązaliśmy z Libią w 1963 r.

ABBA — zespół doskonale znany miłośnikom piosenki w Polsce. Ostatnio przyjechał do Warsza­
wy, niestety na krótko, a specjalnie po to, by nagrać program dla Studia 2. Anna, Bjorn, Benny
i Annifrid znaleźli jednak trochę czasu, by zwiedzić Warszawę. Fot. CAF

Sinhua o nominacji
Hua Kuo-fenga

i rozbiciu spisku
radykalnych

przywódców

♦ Manifestacje ♦ Zapowiedź „doniosłych

informacji1’
Relacjonując przebieg czwartkowych manifestacji w Pekinie,

oficjalna chińska agencja Sinhua stwierdziła, że celem ich było
uczczenie nominacji dotychczasowego premiera Hua Kuo-fenga
na przewodniczącego KPCh i Komisji Wojskowej KC KPCh
oraz wyrażenie radości „z powodu rozbicia” spisku kliki anty-
partyjnej”. Według agencji, w manifestacji tej uczestniczyło pół­
tora miliona żołnierzy i cywilnych mieszkańców Pekinu, wśród

których byli wysocy rangą przedstawiciele władz partyjnych
i państwowych. Relacja stwierdza, że „czteroosobowa banda”
złożona z wiceprzewodniczącego KPCh Wang Hung-wena, wice­
premiera Czang Czun-ciao, wdowy po Mao, Ciang Cing oraz

członka Biura Politycznego Jao Wen-juana, dążyła do uzurpowania
sobie władzy w partii i państwie, i że spisek ten „został rozgro-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wybory
powszechne

w Czechosłowacji
Pod hasłem „Głosujemy za

socjalizmem — głosujemy za

pokojem” 22 bm. rozpoczęły
się w Czechosłowacji wybory
powszechne do organów
przedstawicielskich wszyst­
kich stopni. Będą one trwać
również 23 bm.

W piątek, punktualnie •

godzinie 14.00 otworzyły się
podwoje 18.814 odświętnie u-

dekorowanych lokali wybor­
czych. Uroczysty, odświętny
wygląd przybrały miasta,
miasteczka i wsie Czech i

Słowacji. Na ulicach i gma­
chach powiewają czechosło­
wackie flagi narodowe i fla­
gi czerwone; liczne hasła,
transparenty i plansze przed­
stawiają program wyborczy
Frontu Narodowego CSRS.

W lokalach wyborczych ob­
serwowano od pierwszych
chwil głosowania bardzo wy­
soką frekwencję. W Pradze,
Bratysławie, Ostrawie, Brnie
i innych miastach wyborcy
szli do urn prosto ze swych
stanowisk pracy.

W lokalu wyborczym w ob­
wodzie nr 1 stolicy CSRS
mieszczącym się na Praskim
Zamku w godzinach popołud­
niowych oddał głos sekretarz

generalny KC KPCz, prezy­
dent Republiki Gustav Husak
z małżonką. Zostali oni ser­
decznie powitani przez innych
wyborców i młodzież oraz ob­
darowani kwiatami.

Towary z importu
dla naszych sklepów

• Zakupiliśmy 32 tys. ton mięsa i 10 tys. ton smalcu
• Sprowadzamy ryby mrożone, olej, miód, sery •

Atrakcyjne ubiory, sprzęt domowy, sportowy, fotogra­
ficzny — z różnych krajów • Dodatkowe dostawy dla

wsi • Nasze wydatki dewizowe muszą mobilizować

eksporterów
WARSZAWA (PAP)

Aktywna rola naszego handlu zagranicznego w gospodarce
narodowej polega m. in. na wzbogacaniu rynku wewnętrz­
nego w poszukiwane towary. Ma to szczególne znaczenie te­
raz, kiedy w związku z szybkim wzrostem siły nabywczej
ludności, popyt na różnego rodzaju dobra konsumpcyjne jest
szczególnie duży. Trzeba jednak stale pamiętać że wielkość

importu ograniczona jest z jednej strony naszymi możliwo­
ściami płatniczymi, czyli inaczej mówiąc wielkością eksportu,
a z drugiej — możliwością znalezienia oferty zadowalającej
nas tak pod względem ceny, jak i jakości oraz terminów
dostaw poszukiwanych towarów, co wbrew pozorom wcale
nie jest proste.

Niemniej, podejmując kolej­
ny, duży wysiłek w celu popra­
wy zaopatrzenia rynku m. in.
w artykuły żywnościowe, zaku­
piliśmy ostatnio za granicą ok.
32 tys. ton mięsa i 10 tys. ton
smalcu za łączną sumę blisko
38 min dolarów.

Za pośrednictwem Centrali

Handlu Zagranicznego „Ani-
mex” rynek nasz otrzymał już
z tej puli ponad 10 tys. ton mię­
sa wieprzowego i ponad 3 tys.
ton smalcu, a dalsze dostawy
nadchodzić będą sukcesywnie w

najbliższym czasie. „Animex”
prowadzi ponadto negocjacje w

sprawie dalszych zakupów mię­
sa za granicą.

Dodatkowe dostawy artyku­
łów spożywczych w IV kwarta­
le br. uzyskamy dzięki rozsze­
rzeniu przez naszą spółdzielczość
rolniczą wymiany handlowej z

pokrewnymi organizacjami kra­
jów socjalistycznych. I tak, po­
łączone niedawno spółdzielcze
przedsiębiorstwo handlu zagra­
nicznego „Hortex-Polcoop” za­
kontraktowało w ZSRR dodat­
kowo na ten rok m. iru 2 tys.
ton ryb mrożonych, 3 min pu­
szek konserw rybnych, 2 tys.
ton oleju słonecznikowego, 100
ton miodu; Przedsiębiorstwo to

sprowadzi także ponadplanowo
tysiąc ton serów szwajcarskich.

W zamian za wspomniane
artykuły .zwiększony zostanie

eksport przetworów owocowo-

warzywnych ze śliwek i jabłek,
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2),

(Inf. wł.) Ambasador Socja­
listycznej Republiki Wietna­
mu w Polsce Nguyen Ngoe
Uyen w dniu wczorajszym
przybył z wizytą do woj. no­
wosądeckiego. W godzinach
popołudniowych ambasador
Nguyen Ngoe Uyen. odwiedził
galerię wystawową Sądeckie­
go Towarzystwa Fotograficz­
nego, gdzie aktualnie ekspo­
nowana jest wystawa foto-

Ambasador

SRW

gościem województwa

nowosądeckiego
graficzna pn. „Wietnam jest
jeden”. Przedstawiciel narodu

wietnamskiego spotkał się tu
z młodzieżą i aktywem kul­
turalnym Nowego Sącza.
Również wizyta w Wojewódz­
kim Ośrodku Kształcenia;
Ideologicznego połączona byłą
ze spotkaniem z młodymi ak­
tywistami — słuchaczami
Wieczorowego Uniwersytetu
Marksizmu-Leninizmu.

W godzinach wieczornych
ambasador Nguyen Ngoe
Uyen podejmowany był przez
I sekretarza KW PZPR w;

Nowym Sączu Henryka Ko­
steckiego. W dniu dzisiej­
szym ambasador Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu za­
pozna się ze zbiorami Mu­
zeum Okręgowego w'Nowym
Sączu oraz zwiedzi sądecki
aark etnograficzny, (sś)

Żaczek" czyli II Dom
Studencki Uniwer­
sytetu Jagiellońskie­

go obchodzi swoje pięć­
dziesięciolecie. Nie tak zno­
wu dawno był to po prostu
mój drugi dom. A Jan Bu-
szek, kierownik DS-u był
naszym drugim ojcem. I
jest nim do dzisiaj, choć
przeszedł na emeryturę, a

my odeszliśmy w świat.
Pan Buszek był i jest au­
tentyczną legendą dla wie­
lu pokoleń polskiej inteli­
gencji wywodzącej się z

tego domu. Sam chyba do
końca nie rozumiem tej
pięknej fascynacji postacią
kierownika domu. Oto nie-

opierzeni młodziankowie,
którym tak często zarzuca­
ło się brak szacunku dla

zwykłych ludzi pracy u-

mieli zawsze pokłonić się
nisko przed swoim admini­
stratorem (!), a co ważniej­
sze docenić jego nieefekto­
wną, uciążliwą pracę.

Pięćdziesięciolecie spra­
wia, że używam słów wiel­
kich, choć nie są to słowa

ponad rzeczywistą miarę.
Rozumieją to wszyscy, któ­
rzy w „Żaczku” mieszkali.
Czytelnikowi należy się je­
dnak proste wyjaśnienie —

być kierownikiem 'domu
studenckiego to znaczy
przede wszystkim wchodzić

W POI SŁOWA...

to już jest cud boski.
Wyjść z tych konfliktów z

legendą pięknego człowie­
ka to jest fenomen, które­
mu na imię 'Jan, a na naz­
wisko Buszek. Tę szlachet­
ną mitologię zawdzięcza
Pan Kierownik własnym

Maciej Szumowski

Drugi dom
w nieustający konflikt o

rzeczy drobne ze zgrają
młodzieńców, wcale to, a

wcale nie wychowanych.
Przemądrzali, nadmiernie
pewni siebie, to znów roz-

histeryzowani, zawsze bez
grosza, a jednak często bie­
siadujący jtrzy winie, hała­
śliwi i skorzy do demon­
stracji — swojego nastroju
rzecz jasna, ale nie tylko...

Wyjść z tych konfliktów
małych 'i wielkich 'cało —A

cechom serca i umysłu, to

pewne, ale nie tylko. Dziś
jestem pewien, że legendę
Buszka tworzyły kolejne
pokolenia . inteligencji z ca­
łą świadomością — po to,
by odwzajemnić się serde­
cznie za uczciwość i mą­
drość Kierownika.

ównocześnie jednak
była ta legenda prze­
kazywana na znak

protestu. Tak, był to ostry

protest przeciwko uprosz­
czonej dydaktyce obywatel­
skiej. Tej dydaktyce, która
z fałszywą pokorą usiłowa­
ła agitować na rzecz pro­
stych ludzi pracy a w rze­
czywistości nie doceniała
ich wartości, mądrości i
wymagań. Ileż to „modeli"
bohaterów pozytywnych
narzucano kolejnym rocz­
nikom z „Żaczka”? Ile za­
fałszowanych, uproszczo­
nych portretów zbiorczych
wieszano nie tam, gdzie
trzeba. Jakże często w

końcu zwykła uczciwość,
pracowitość :i wrażliwość
ludzi pracy była po prostu
tu i 'ówdzie ignorowana.

Byli mieszkańcy „Żacz­
ka” znają dziś na te pyta­
nia odpowiedzi lepiej, niż
wówczas gdy powstawała
legenda Pana Buszka. Le­
genda będąca niewymuszo­
nym i przez, nikogo nie

sterowanym hołdem dla
człowieka ciężkiej pracy:

Nie tylko doręczyciel
(Inf. wł.) Najstarszy stażem

nowosądecki doręczyciel, Jan
Talar, od roku 1945 przewędro­
wał w służbie obywatelskiej
kilkaset tysięcy kilometrów.

Żartując, nazywa siebie tury­
stą, który dobrze poznał miasto
i ludzi. Był równocześnie rad­
nym, działaczem Frontu Jedno­
ści Narodu, mężem zaufania w

swoim zakładzie pracy. Bez re­
szty oddany działalności społe­
cznej zyskał uznanie zarów­
no w ocenach swych przełożo­
nych, czego wyrazem sa liczne
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tydzień Kultury Szwedzkiej
(INF. WŁ.) Dzisiaj w Krakowie zainaugurowany zostanie Ty­

dzień Kultury Szwedzkiej. Z ciekawszych imprez wymienić
trzeba wystawę grafiki szwedzkiej — w ZDK Huty im. Lenina

przy ul. Majakowskiego 2, wystawę książki szwedzkiej w KDK
„Pod Baranami", zoieczór muzyki szwedzkiej w wykonaniu stu­
dentów PWSM w Krakowie.

Organizatorzy Tygodnia Kultury Szwedzkiej w Krakowie — ZG
TowarżystWa Potsko-Szicedzkiego w Warszawie oraz'Zarząd Od­
działu w Krakowie zapraszają do udziału w tych imprezach.

Dyktatorzy mody, poszukując nowych interesujących pomysłów
do swoich kolekcji często sięgają do folkloru. Tak też postąpili
projektanci łódzkiej TELIMENT, przygotowując najnowszą ko­
lekcję, która zostanie zaprezentowana na wystawie w Gosten-

borgu (Szwecja). CAF — Zbraniecki
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Dla dobra polskiego
teatru

Z satysfakcją informowa­
liśmy kiedyś, o otwarciu w

krakowskiej PWST Wydzia­
łu Reżyserii Dramatu. Był to
owoc starań kierownictwa u-

czelni i władz miasta, zro­
dzonych z naturalnych po­
trzeb placówek teatralnych
Krakowa i kraju. I oto o-

statnio uczyniono dalszy
krok na drodze zapewnienia
teatrom polskim reżyserów
W’ pełni przygotowanych do
pełnienia tego trudnego i za­
razem dającego tyle saty­
sfakcji — zawodu. Zawarto
mianowicie porozumienie po­
między Państwową Wyższą
Szkołą Teatralną w Krako­
wie a Wydziałem Kultury i
Sztuki Urzędu Miasta, ty­
czące zasad etatowego za­
trudnienia przez teatry kra­
kowskie studentów Wydzia­
łu Reżyserii Dramatu PWST,
w charakterze asystentów
reżysera. Sformułowane w

porozumieniu zasady winny •

pomóc studentom lepiej po­
znać problemy tehtru, sceny
natomiast zyskują ludzi

przygotowanych do pełnie­
nia odpowiedzialnych fun­
kcji. (maj)

Lekarze — specjaliści
dla Tarnowskiego

W Tarnowie spotkało się
po raz pierwszy grono leka­
rzy tworzących zespół spe­
cjalistów wojewódzkich.
Wśród 26 członków zespołu
jest 19 wybitnych naukow­
ców z krakowskiej Akade­
mii Medycznej. Specjaliści
pełnić będą funkcje konsul­
tantów w leczeniu skompli­
kowanych przypadków, pro­
wadzić instruktaż dla tar­
nowskich lekarzy, pomagać
we wprowadzaniu nowych
osiągnięć medycyny. Z dru­
giej zaś strony zespół współ­
tworzyć będzie programy
pozwoju służby zdrowia.

(eba)

Na „Barbórkę”,
nowe stroje
dla kobiet

w „Gliniku"
Spółdzielnia Przemysłu O-

iizieżoWego „Jordńńowian-
ka” szyje "tysiąc strojów ro­
boczych dla kobiet pracują­
cych w Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach. Ten
Wzór odzieży naprawdę mo­
że przypaść do gustu. Spod­
nie — ogrodniczki, gustowna
wiatrówka — wszystko z

tkaniny „hawaje” przypomi­
nającej modny ostatnio
„texas”, Panie z „Glinika”
nową odzież roboczą otrzyma­
ją na „Barbórkę”. (k-b)

Perko —

czyli nowa pasza
W woj. nowosądeckim

wyprowadzono tytułem ekspe­
rymentu nową roślinę paste­
wną — perko — krzyżówka
kapusty chińskiej z rzepi­
kiem, która w założeniach
ma plonować w granicach
200—400 q/ha zielonej masy.
Perko sieje się późną je-
sienią, plony zbiera wczesną
wiosną. Na tej samej ziemi
z powodzeniem można posa­
dzić ziemniaki, albo 3-krot-
tiie Siać perko. Centrala
nasienna rozprowadziła już
w województwie 5 t nasion

nowej rośliny. Są gminy —

jak choćby Jordanów — gdzie
nowość chwyciła. W tym
konkretnym przypadku stało
się to za. sprawą SKR. Nie­
stety, w wielu gminach na­
siona perko leżą w magazy­
nach, bo nie było ich komu
zareklamować, chociaż wszy­
scy zdają sobie doskonale

sprawę, że baza paszowa jest
podstawowym czynnikiem
Wzrostu hodowli — a co za

tym idzie produkcji żywca.

PCGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: Polska jest na skraju
wyżu znad Europy wschod­
niej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże. Rano miejscami
mgły. Temperatura maksy­
malna dniem 10 do 12 st„ mi­
nimalna nocą 0 do 2 st. W
Tatrach temperatura od 2 śt.
dniem do —3 nocą. Wiatry
słabe, zmienne z przewagą
kierunków południowo za­
chodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie przeważ­
nie umiarkowane. Cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 5, Koszalin 3, Gdańsk 5,
Olsztyn 5, Białystok 5, War­
szawa 3, Wrocław 5, Lublin

2, Rzeszów i, Katowice 8,
Tarnów 7, Kasprowy Wierch
0, Kraków 8, Zakopane 6,
Nowy Sącz 11, Hala Gąsieni­
cowa 3, Muszyna 8.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja. korzystna. Widzial­
ność rano miejscami ograni­
czona. Warunki drogowe do­
bre.
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Towary z importu
dla naszych sklepów

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
których mamy w tym roku
wielki urodzaj.

„Hortex-Polcoop” przekaże
także, specjalnie na zaopatrze­
nie rynku wiejskiego, więcej a-

trakcyjnych wyrobów przemy­
słu lekkiego. Będzie to m. in.
270 tys. zakupionych ostatnio za

granicą koszul, 60 tys. sztuk
różnych wyrobów dziewiarskich,
35 tys. parasolek i 5 ton włócz­
ki.

Łódzkie centrale „Textilim-
pex” i „Skórimpex” sprowadzi­
ły partię sezonowych ubiorów.
Będą to m. in. najmodniejsze
kozaczki damskie z Jugosławii i
Austrii (po kilkadziesiąt tysięcy
par z każdego z tych krajów),
peWne ilości jugosłowiańskich
kożuchów, sztucznych futer
damskich i dziewczęcych — z

Anglii, Włoch i Francji. Reali­
zowane są także dostawy włos­
kich i jugosłowiańskich włó­
czek.

Ostatnio w sprzedaży zaczęły
się także ukazywać haftowane
bluzki damskie i męskie z Sy­
rii. Z Indii natomiast nadchodzi

partia bielizny bawełnianej.
„Textilimpex” zakupił również

spore ilości takich materiałów
odzieżowych, jak welurowe

dzianiny drukowane z Iranu
oraz cienką dzianinę poliestro­
wą typu „tricotina” z Włoch.
„Skórimpex” natomiast sprowa­
dza z Iranu 40 tys. par obuwia
damskiego.

Zawarto też kontrakty impor­

towe dla poprawy zaopatrzenia
rynku w. ubiory typu dżinsowe­
go. Przewiduje się, że jeszcze w

grudniu znajdą się w sklepach
— sprowadzone z krajów zacho­
dnich gotowe spodnie, sukienki,
spódnice z materiału typu te­
ksas. Materiał taki — w formie
surowca — sprowadzono także
z RFN, by z niego zakłady na­
sze uszyły więcej odpowiednich
ubiorów.

W najbliższym czasie przybę­
dzie w naszych sklepach pewna
ilość zagranicznych zimowych
artykułów sportowych. Centra­
la „Universai" zakontraktowała
bowiem w Austrii ponad 7.400

par nart i 17 tys. par wiązań
narciarskich, a także 30 tys. par
kijków oraz 6 tys. par obuwia

narciarskiego w elementach,
które będą następnie „monto­
wane” w fabryce obuwia spor­
towego w krośnie.

Trwają też dostawy innych
towarów, będących realizacją
tegorocznych kontraktów „Uni-
versalu”. Zakupiono bowiem w

tym roku m. in. 267 tys. lodó­
wekzZSRRi225tys.zCSRS
i NRD, 200 tys. rowerów z

ZSRR, 57 tys. motorowerów —

z CSRS i ZSRR, 31 tys. wózków

dziecięcych z Austrii i NRD, 145
tys. elektrycznych maszynek do.

golenia z ZSRR i NRD oraz 15
tys. takich maszynek marki

„Remington” z Austrii, a także
36,6 tys. szwajcarskich zegar­
ków, których dostawy w naj­
bliższym czasie mają być zwięk­
szone.

Z kolei za pośrednictwem
„Varimexu” sprowadzamy spo­
ro sprzętu fotooptycznego.
Wprawdzie nie tyle, by za­
spokoić w pełni zapotrzebo­
wanie klientów, niemniej war­
to wiedzieć, że tylko z ZSRR

zakontraktowaliśmy na ten rok
ok. 130 tys. aparatów fotografi­
cznych, z czego ok. 30 tys. trafi
do sklepów w IV kwartale br.

Tych kilka przykładów kon­
traktów importowych dotyczą­
cych towarów konsumpcyjnych
— w tym zwłaszcza mięsa —

świadczy o wysiłkach, jakie po­
dejmuje się dla zapewnienia
równowagi rynkowej i wzboga­
cenia zaopatrzenia. Potwierdza­
ją równocześnie jak szybko, mi­
mo wielu złożonych trudności
związanych z zakupami —

wprowadza się w życie decyzje
podejmowane w tej kwestii

przez kierownictwo partii i pań­
stwa.

Nie trzeba być ekonomistą,
aby wiedzieć, że po to, by za

granicą coś kupować, trzeba tam
również sprzedawać. Dlatego
tak wielką wagę przywiązuje
się do wszelkich inicjatyw
zmierzających do zwiększania
eksportu. W planie na br. zało­
żono, że jego wartość musi
wzrosnąć w porównaniu z ub.
rokiem o ok. 17 proc. Siedząc w

skali trzech kwartałów realiza­
cję tych zadań wyraźnie widać,
jak wielkich starań trzeba doło­
żyć, aby je wykonać.

Polska inicjatywa
znalazła uznanie w ONZ

21 bm. komitet do spraw społecznych, humanitarnych i kul­
turalnych XXXI Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ przyjął
jednomyślnie projekt rezolucji w sprawie ochrony i dalszego
rozwoju wartości kulturalnych. Z inicjatywą w tej sprawie
wystąpiła na forum ONZ Polska w 1972 r. W rozpoczętej przez
wicemin. S. Trepczyńskiego dyskusji nad tym projektem głos
zabrali przedstawiciele przeszło 30 krajów. W imieniu 37 kra­
jów ze wszystkich stron świata projekt omówił i uzasadnił
konieczność jego przyjęcia przedstawiciel Polski, prof. M. Do-
brosielski.

• SPORT • SPORT • SPORT

Międzynarodowe Mistrzostwa Polski
w teoisie stołowym

W piątek 22 bm. rozpoczęły się w Krakowie XVII Międzynao
rodowe Mistrzostwa Polski w tenisie stołowym. Na starcie sta­
nęło ponad 100 zawodniczek i zawodników z Polski oraz z 10
krajów Europy. W ostatniej chwili odwołany został udział
zawodników Związku Radzieckiego.

g34a6

Liban: wyraźnie słabnie
nasilenie walk

Po krwawym „finiszu” który
przyniósł tylko w Bejrucie 100
zabitych i 250 rannych, a towa­
rzyszącym wprowadzeniu kolej­
nego zawieszenia broni w Liba­
nie w piątek dochodziło jedy­
nie do sporadycznych utar­
czek, a nasilenie walk wy­
raźnie słabnie. Wyjątkiem są
rejony południa, gdzie wciąż
trwa stan dużego napięcia. Ist­
nieje kilka przyczyn, dla któ­
rych ponownie zaczynają brać
górę Względy polityczne. Pierw­
szym jest, biorąc pod uwagę
tylko Liban, umożliwienie kon­
taktów za pośrednictwem prezy­
denta Sarkisa zarówno z przy­

wódcami prawicy, jak lewicy i
OWP. Kolejnym elementem jest
zasadnicze dla całej sprawy do­
chowywanie umowy syryjsko-
palestyńskiej.

W ogólnej skali świata arab­
skiego . osłabienie Walk ’ i powol­
ne rozpoczęcie nawiązywania
kontaktów następuje w przede­
dniu konferencji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych Li­
gi Arabskiej, która zbierze się
w Kairze w niedzielę wieczo­
rem i zapowiedzianego na po­
niedziałek 25 bm. spotkania de­
legacji arabskich na najwyż­
szym szczeblu w kańskiej sie­
dzibie Ligi Arabskiej.

W półfinałowych spotkaniach
wśród kobiet uzyskano wyniki:
Czechosłowacja — RFN 1:3.
Punkt dla Czechosłowacji zdo­
była Blanka Silhanova, dla
RFN: Ursula Hirschmuller.

Francja — Jugosławia 3:0. Pun­
kty dla Francji zdobyły: Brigit-
te Thiriet, Claude Bergeret oraz

w grze podwójnej Thiriet —

Bergeret.

Mężczyźni: Francja I — Pol-i
ska IV 3:1. Punkty dla Francji
zdobyli: aktualny mistrz Euro­
py Jacąues Secretin oraz w grze
podwójnej: Secretin — Patrie
Biroshean, dla Polski: Marek
Skibiński. Polska I — Francja II
3:1. Punkty dla Polski: Ryszard

Czochański oraz w grze podwój­
nej: Czochański — Andrzej
Grubba, dla Francji: brązowy
medalista mistrzostw Europy:
Martin Christian.

W pierwszym dniu mistrzostw

spory sukces odnieśli sportowcy
Francji, którzy zdobyli mistrzo­
wskie tytuły w konkurencji
mężczyzn i kobiet. W fmal«
mężczyzn Polska nawiązała ró­
wnorzędną grę z zespołem fran­
cuskim. Jednak mistrz Europy
Jaąues Secretin nie dał naj­
mniejszych szans Leszkowi Ku­
charskiemu i w walce o tytuł
mistrzowski Polacy zajęli drugie
miejsce. Wśród kobiet jedynie
zawodniczki RFN walczyły w

finale.

Wracamy na ligowe boiska

Posiedzenie

Prezydium Rządu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wszystkich ciepłowni, W kopalniach węgla ka­
miennego podejmuje się kroki, których celem
jest zwiększenie wydobycia grubych asortymen­
tów węgla energetycznego. Wiele uwagi poświę­
ca się także sprawom transportu węgla.

0 W kolejnym punkcie porządku dziennego
zapoznano się z informacją resortu handlu za­
granicznego na temat realizacji inwestycji wy­
konywanych na zasadzie samospłaty dewizowej.
W latach 1972—75 przekazano do użytku 82 takie
obiekty. W rezultacie zwiększone zostały zdolno­

ści wytwórcze w przemyśle, zwłaszcza w cięż­
kim, maszynowym i spożywczym, a także w

spółdzielczości mleczarskiej. Unowocześnieniu u-

legły tam technologie produkcji. Prezydium Rzą­
du podkreśliło konieczność konsekwentnego prze­
strzegania zasady, że kredyty zaciągane ńa bu­
dowę zakładów produkcyjnych należy spłacać
wpływami z eksportu artykułów wytwarzanych
w tych obiektach. W niedługim czasie rząd roz­
patrzy ten problem ponownie.

© Na posiedzeniu omówiono również sprawy
dotyczące rozwoju hodowli zwierząt futerko­
wych. Nasz kraj ma sprzyjające warunki do jej
powiększenia. Już obecnie zajmujemy w tej
dziedzinie dobre miejsce w międzynarodowym
obrocie. Przyjęte ustalenia będą sprzyjały dal­
szemu rozwojowi hodowli zwierząt futerko­
wych. Będzie to miało wpływ na poprawę zao­
patrzenia przemysłu futrzarskiego. Umożliwi
także zwiększenie eksportu oraz lepsze Zaspoko­
jenie potrzeb rynku.

Po raz pierwszy w polskim hutnictwie

W stalowni konwertorowo-tlenowej HiL
- pomyślne włączenie komputera

(Inf. wł.) Wczoraj dokonano pierwszych udanych prób
włączenia komputera, sterującego procesem produkcji w sta­
lowni konwertorowo-tlenowej w Hucie im. Lenina. Jest to

wydarzenie precedensowe w polskim stalownictwie. W naj­
bliższych dniach komputer będzie kontrolował ważenie su­
rowca, temperaturę wytopów stali oraz jej rozlewanie. Gru­
pa specjalistów z działu głównego automatyka pod kierow­
nictwem inż. Jana Kmaka zasługuje na uznanie i, podzięko­
wania za doprowadzenie do szczęśliwego i praktycznie
sprawdzonego rezultatu, prac projektowych i instalacyjnych.

(J)

W Akademii Medycznej

10 lat studenckiej POP
(Inf. wł.) Podstawowa Orga­

nizacja Partyjna Studentów A-
kademii Medycznej w Krako­
wie obchodziła wczoraj uroczy­
ście 10 rocznicę swego powstar
nia. Szczególny charakter POP,
która grupuje wyłącznie studen­
tów (w pozostałych uczelniach
studenci tworzą organizacje
partyjne wespół z pracownika­
mi naukowymi w obrębie in­
stytutów lub wydziałów) po-
zwolił na sformułowanie bardzo
atrakcyjnego programu stu­
denckiej organizacji partyjnej.
Szczególny nacisk kładzie się tu
na dobre. Wyniki nauczania (stu­
dent — członek PZPR musi o-

siągać oceny średnie — mini­
mum 3,6) a także Wrażliwość
i postawę etyczną, tak istotną
w późniejszym wykonywaniu
zawodu lekarza.

Podczas uroczystości, które

odbyły się W auli Akademii Me­
dycznej prży ul. Anny I sekre­
tarz KD PZPR Śródmieście Ste­
fan Markiewicz, w towarzy­

stwie I sekretarza Komitetu U-

ezelnianego PZPR AM doc. A-
dama Szymusika wręczył 37 le­
gitymacji kandydackich i człon­
kowskich studentom AM. Wy­
głoszono interesujące referaty,
a przedstawicielka Wydziału
Nauki KC PZPR tow. Halina

Krysanka wysoko Oceniła dzia­
łalność organizacji. W uroczy­
stościach wzięli też udział se­
kretarze komitetów uczelnia­
nych PZPR krakowskich szkół

wyższych, kierownictwo uczel­
ni z rektorem AM prof. dr
hab. Tadeuszem Popielą, przed­
stawiciele organizacji młodzie­
żowej SZSP z przewodniczącym
ZK Andrzejem Dyją. Obecny
był kierownik Wydziału Nauki
i Oświaty KK PZPR Ireneusz
Maślarz.

Na zakończenie sekretarz KK
PZPR Andrzej Czyż wręczył
działaczom społecznym wyro­
słym ż tej organizacji złote i
srebrne odznaki „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa.

Kna konstytucla lWii
HANOI (PAP)

Król Tajlandii Bhumibol Adu-

lyadej ogłosił w piątek w

Bangkoku nową konstytucję.
Odbyło .się też zaprzysiężenie
nowego rządu, na czele którego
stoi premier Thanin Kraivichien.
Przewodniczący Komitetu Re­
formy Administracyjnej (pow­
stałego po zamachu stanu na po­
czątku bm.) admirał Sangad
Chaloryoo jest jednym z dwóch

wicepremierów i ministrem o-

brony.
W ciągu 30 dni król mianuje

członków Zgromadzenia Refor­

Katastrofy w USA

NOWY JORK (PAP)
W pobliżu Charlotte, w stanie

Północna Karolina, balon wy­
pełniony , gorącym powietrzem
wpadł na linię przesyłową wy­
sokiego napięcia. Trzy osoby
znajdujące się w gondoli balo­
nu poniosły śmierć na miejscu.
Do katastrofy doszło wkrótce po

my Administracyjnej. Zgroma­
dzenie to będzie liczyć 300 do
400 deputowanych. Jego kaden­
cja trwać będzie 4 fata. W tym
czasie uchwalona zostanie po­
prawka do konstytucji w spra­
wie wyborów do parlamentu.
Również członkowie senatu po­
chodzić będą z nominacji.

Nowa konstytucja jest 10 kon­
stytucją w Tajlandii od czasu o-

balenia tam monarchii absolut­
nej w 1932 r. Zastępuje ona kon­
stytucję uchwaloną po obaleniu
w 1973 r. reżimu wojskowego w

Tajlandii.

starcie balonu, który miał od­
być lot reklamujący imprezę
handlową.

Dwa małe samoloty sportowe
zderzyły się nad przedmieścia­
mi Los Angeles. W katastrofie
również zginęły 3 osoby. Szcząt­
ki samolotów i pasażerów spad­
ły na tereny pobliskiej Szkoły.
Tylko szczęśliwym zbiegiem o-

koliczności szczątki obu maszyn
nie zabiły dzieci bawiących się
na boisku.

Sytuacja w Chinach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

miony przez Komitet Centralny, z przewodniczącym Hua Kuo-

fengiem na czele”.
Wśród licznych zarzutów wysuwanych przez uczestników ma­

nifestacji przeciwko spiskowcom znajdowało się również stwier­
dzenie, że byli oni „typowymi przedstawicielami burżuazji we­
wnątrz partii”, świadomie wypaczali dyrektywy Mao i „sprze­
ciwiali się linii Mao w wielu sprawach polityki wewnętrznej
i zagranicznej”, uprawiając działalność frakcyjną i rozłamową
oraz próbując przechwycić czołowe pozycje w kierownictwie par­
tyjnym i państwowym.

Opisując przebieg manifestacji, korespondenci w Pekinie wska­
zują na bardzo liczny udział umundurowanych żołnierzy. Twier­
dzą oni jednocześnie, że przebiegała ona spokojnie i że można

było wyczuć, iż uczestnicy zadowoleni są z porażki radykałów,
którzy odegrali czołową rolę w rozpętaniu przed 10 laty osławio­
nej rewolucji kulturalnej.

Według nadchodzących w piątek doniesień z Chin, manifesta­
cja w Pekinie trwa już drugi dzień z rzędu, zaś podobne mani­
festacje rozpoczęły się również w Kantonie i Szanghaju. Telewi­
zja chińska podała do wiadomości, że w najbliższą sobotę i po­
niedziałek w godzinach popołudniowych przekaże „doniosłe in­
formacje”. Brak jest jakichkolwiek wskazówek, czego mają one

dotyczyć, ale w kołach dyplomatycznych w Pekinie przypuszcza
się, że może tu wchodzić w grę oficjalne ogłoszenie o nominacji
Hua Kuo-fenga i o innych doniosłych zmianach w kierownic­
twie chińskim.

Dziennikarze ,,GP” przekazują z Warszawy

40 tys. Polaków
o programie 10-lalki
Na wczorajszym spotkaniu przedstawicieli wy­

działów — Prasy, Radia i Telewizji oraz Nauki
i Oświaty KC PZPR z dziennikarzami zajmu­
jącymi się problematyką oświatową, minister o-

światy i wychowania Jerzy Kuberski przedsta­
wił założenia dydaktyczne i wychowawcze pro­
jektu programu szkoły dziesięcioletniej.

Minister scharakteryzował pracę naukowców
oraz dyskusję społeczeństwa nad projektem
programu dziesięciolatki w której zabrało głos
ok. 40 tys. osób. Program będzie nadal „otwar­
ty” i doskonalony w odpowiedzi na zmieniające
się ciągle potrzeby ekonomiczne i kulturalne
kraju. W opracowaniu są projekty programów
szkół specjalizacji kierunkowych, które zostaną
przedstawione w przyszłym roku na Ogólnopol­
skim Kongresie Nauczycieli. Szerokiej dyskusji
społeczeństwa będą także poddane projekty pod­
ręczników szkolnych.

Na temat roli nauczycieli i ich zadań w pro­
cesie tworzenia nowoczesnej szkoły, skonkrety­
zowanych ostatnio na XII krajowym zjeździe
ZNP, mówił przewodniczący Zarządu Głównego
tej organizacji Bolesław Grześ. Natomiast za­
stępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty
KC PZPR Czesław Banach zwrócił uwagę na

potrzebę określenia modelu absolwenta dziesię­
ciolatki i jego pozycji w społeczeństwie.

Spotkanie prowadził zastępca kierownika Wy­
działu Prasy, .Radia i Telewizji KC PZPR Zdzi­
sław Andruszkiewicz, (km)

Prawa i obowiązki
- dla wszystkich

W dyskusji nad prawem pracy jakoś umyka
z pola uwagi jedna z podstawowych zasad: jed­
ności praw i obowiązków pracowniczych. Nie­
dostrzeganie tego powiązania — jak przekonują
liczby — prowadzi do zjawisk szkodliwych dla
gospodarki kraju. W 1975 r. na 12 min zatrud­
nionych w gospodarce uspołecznionej ok. 2 min
550 tys. pracowników rozwiązało umowy o pra­
cę. Z tego aż 22 proc, to przypadki porzucenia
pracy.

Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych
prowadziło w tym roku badania w kilkudziesię­
ciu zakładach pracy. Ich rezultaty nie są zbyt-
optymistyczne. Nierzetelnie działa kontrola pun­
ktualnego rozpoczynania i kończenia pracy (ok.
50 proc, badanych zakładów). Wykorzystanie
Czasu pracy też pozostawia wiele do życzenia,
skoro ludzie muszą opuszczać swoje stanowiska,
by podbić książeczkę ubezpieczeniową, zebrać
podpisy na podaniu o urlop.

Zła organizacja pracy, niewłaściwe stosunki

międzyludzkie — to najczęstsze zarzuty pod» a-

dresem dyrekcji zakładów.

Problem jedności praw i obowiązków trzeba
więc widzieć szeroko i wszechstronnie. Wymaga
tego interes społeczny, interes każdego z nas —

powiedział wiceminister pracy, płac i spraw so­
cjalnych Henryk Białczyński na spotkaniu z

dziennikarzami w KC PZPR, z udziałem przed­
stawicieli Ministerstwa Sprawiedliwości, (el)

Wisła jedzie
Hutnik, Wisłoka, Unia pi
Po emocjach pucharowych

wracamy znów do ligi. Czynimy
to z tym większą satysfakcją
że nasze krajowe zespoły,pre­
zentują coraz wyższy poziom.
Widać u. wielu zespołów zna­
czny postęp. Najlepszym zresztą
tego potwierdzeniem były me­
cze pucharowe i występ polskiej
jedenastki w Porto. Trenerzy i

piłkarze starają się do gry
wprowadzić wiele nowych ele­
mentów, a przede wszystkim
szybkość, zdecydowane wkra­
czanie do akcji. Nie brakuje też

ambicji. Wierzymy, że najbliż­
sza kolejka spotkań ekstraklasy
i II ligi przyniesie sporo emo­
cji.

Nas oczywiście interesuje
przede wszystkim Wisła, która

wybiera się tym razem do Szom­
bierek. W Krakowie wszyscy
są przekonani, że po dobrych
występach pucharowych i po
niezłych, meczach ligowych pił­
karze „Białej Gwiazdy” przy­
wiozą punkty z Bytomia. Leka­
rza klubowego martwi tylko
kontuzja Kazimierza Kmiecika
odniesiona podczas ostatniego
meczu z Belgami. Lekarz ma

jednak nadzieję, że Kmiecikowi
uda się zaleczyć kontpzję i że

wystąpi on w sobotę w Byto­
miu.

Trener Brożyniak ma do swej
dyspozycji następującą kadrę:
Gonet, A. Szymanowski, Macu-
lewicz, Płaszewski, Musiał, H.

© (p) NAUKA I TECHNI­
KA w służbie łączności, łą­
czność w służbie kraju —

pod takimi hasłami obrado­
wał w Warszawie XII Kra­
jowy Zjazd Związku Zawo­
dowego Pracowników Łącz­
ności. W zjeździe wziął
udział: sekretarz KC PZPR

Ryszard Frelek.
© AMBASADOR PRL w

Arabskiej Republice Syrii
Stanisław Matosek wręczył
21 bm. listy uwierzytelniają­
ce prezydentowi Hafezowi el
Asadowi.

© W DNIACH 21—22 bm.

odbyła się w Tokio VI sesja
polsko - japońskiej komisji
mieszanej do spraw stosun­
ków gospodarczych.

© PRZEWODNICZĄCY
Rady Głównej FSZMP Zdzi­
sław Kurowski i I sekretarz
KC Dymitrowskiego Komu­
nistycznego Związku Mło­
dzieży, Bojczo Szterjanow
podpisali 22 bm. w Sofii po-

Z dalekopisu
rozumienie o współpracy
między obu organizacjami
młodzieżowymi w łatach
1976—1980.

© ZGROMADZENIE Ogól­
ne NZ dokonało wyboru no­
wych niestałych członków

Rady Bezpieczeństwa, którzy
wejdą do Rady 1 stycznia
1977 roku na dwuletnią ka­
dencją. Nowymi członkami

zostały Indie, Kanada, Mau­
ritius, RFN i Wenezuela —

na miejsce Gujany, Japonii,
Szwecji, Tanzanii i Włoch.

© CZŁONEK Biura Polity­
cznego, sekretarz KC KPZR
M. Susłow i zastępca człon­
ka Biura Politycznego, se­
kretarz KC KPZR B. Pono-
mariow spotkali się w Mos­
kwie z sekretarzem general­
nym KC Syryjskiej Partii
Komunistycznej Ch. Bagda-
szem, który w imieniu swo­
jej partii wyraził całkowite

poparcie dla propozycji
ZSRR W sprawie rozwiąza­
nia kryzysu bliskowschod­
niego i w sprawie genews­
kiej konferencji pokojowej.

© DO TEL AWIWU przy­
była grupa specjalistów a-

merykańskich, która będzie
szkoliła lotników izraelskich
w obsłudze myśliwców bom­
bardujących typu „F-16”.
USA rozpoczęły już dostawę
tych samolotów dia lotnic­
twa Izraela.

@ POLICJA południowo­
afrykańska otoczyła szkołę
średnią w Soweto, murzyńs­
kim getcie tego miasta i a-

resztowała wszystkich nau­
czycieli i uczniów.

© ARGENTYŃSKI sekre­
tarz stanu d/s gospodarki i
handlu zagranicznego pod­
kreślił zainteresowanie swo­
jego rządu rozwojem i umoc­
nieniem stosunków ekonomi­
cznych z ZSRR i innymi kra­
jami socjalistycznymi.

Hie tylko doręczyciel
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

odznaczenia, jak i w oczach lu­
dzi, których każdego dnia po­
zdrawia. Czasem jest dla nich

jedynym źródłem kontaktu.

Jeden z wielu wyróżniających
się doręczycieli nowosądeckich,
Jan Talar, współtworzy na co

dzień prestiż zawodu, któremu
jest wierny przez tyle lat oraz

udowadnia własnym przykła­
dem, że dobra robota może być
źródłem zadowolenia nie 'tyl­
ko dla tych, którzy się z nią
Stykają, ale i dla człowieka,
który ją wykonuje, (ssj

Po długiej i ciężkiej chorobie zmarl dnia 21 października
1976 r.

mgr Inż. Wjtold Gizbert STUDNICKI
wieloletni profesor i wychowawca wielu pokoleń mło­
dzieży w Liceum Sztuk Plastycznych w Tarnowie, dzia­
łacz społeczny i zasłużony Obywatel miasta Tarnowa, dłu­
goletni architekt i konserwator Tarnowskiej Starówki,

dznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
'olski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Złotym

i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką Zasłużonego Dzia­
łacza Kultury, współzałożyciel Związku Polskich Arty­

stów Plastyków w Tarnowie.
Z wielkim żalem żegnamy serdecznego kolegę oraz za­

służonego wychowawcę i przyjaciela młodzieży.
DYREKCJA, GRONO PEDAGOGICZNE. MŁODZIEŻ,
RADA ZAKŁADOWA i POP PZPR PAŃSTWOWEGO
LICEUM SZTUK PLASTYCZNYCH w TARNOWIE.

Pod koszami

Niemałe emocje czekają zwo­
lenników koszykówki. Obydwaj
nasi reprezentanci w Pucharze
Europy Wisła i Wybrzeże spot­
kają się ze, sobą. Fachowcy u-

ważają, że faworytami są kra­
kowianie grający przed własną
publicznością.

W centrum uwagi będzie też
mecz w Poznaniu gdzie Resovia

podda trudnemu egzaminowi
dotychczasowego lidera Lecha.
W pojedynku Śląsk — ŁKS łatwo
wytypować zwycięzcę i Wskazać
na Śląsk. W pozostałych me­
czach spotkają się: Spójnia z

Lublinianką i Górnik z Gwar­
dią.

Mistrzostwa młodzików

w lekkoatletyce
W Krakowie odbyły się mis­

trzostwa okręgu młodzików w

lekkoatletyce na rok 1976. Ty­
tuły mistrzów zdobyli: dziew­
częta — 100 m ppł. Horosin 16,4;
100 m Biernacik, 13,3 300 m,
Dzięgiel 44,0; 600 m Król 1.45,2;
skok w dal Nika 512 cm, skok

wzwyż Ciszewska 153 cm;
pchnięcie kulą Walentowicz
9,07 m; rzut dyskiem Szczurek
25,12 m rzut oszczepem Dąbrow­
ska 33,04 m.

Chłopcy; 110 ppł. Rożnowski
16,3 100 m Krener 11,9, 300 m

Świątkowski 39,4 m 1000 m

Szarecki 2.46,6; skok w dal Kap-
turkiewicz 609 cm, skok w zwyż
Pająk 175 cm; skok o tyczce
Tomczyk 310 cm, pchnięcie ku­
lą Węglarski 9.85 m; rzut dys­
kiem Wójcik 32,46; rzut oszcze­
pem Zając 50.06 ni; rzut mio­
tem Stefański 37,58.

W łącznej punktacji chłopców
zwyciężył SZS AZS 151 pkt., a

w konkurencji dziewcząt rów­
nież SZS AZS 187 pkt.

W kilku wierszach

■ W pierwszym meczu 1/6 fi­
nału pucharu Europy w koszy­
kówce kobiet Union Wiedeń po­
konał mistrza Turcji Yuekselis
Ankara 86:34 (37:18).

■ W Reykjavityu, w meczu

koszykarzy o Puchar Zdobyw­
ców Pucharów (1/16 finału),
Islandzki zespół UMFN Jardvick
przegrał ze Szkockim Borough-
muir Edynburg 77:78 (36:36).

■ Jak wynika z informacji
przekazanych za pośrednictwem
trawlera-przetwórni „Waleń”,
jacht „Mazurek”, na którym
kpt. Krystyna Chojnowska-Lis-
kiewicz kontynuuje jako pierw­
sza kobieta na świecie samotny
rejs dookoła globu, miną! połud­
nik 180 i znalazł się ponownie
na półkuli wschodniej.

■ Organizatorzy międzynaro­
dowego turnieju tenisowego „Fi­
scher Grand Prix” w Wiedniu
zmienili losowanie, uwzględnia­
jąc aktualną listę atp. Wojciech
Fibak będący poprzednio na 6

pozycji, przesunął się na 5,

do Bytomia
zed własną publicznością

Szymanowski, Nawałka, Kapka,
Wróbel, Kmiecik, Kusto. W re­
zerwie Adamczyk, Gazda, Lipka
i Budka.

Naszych czytelników informuj
jemy, że Polskie Radio przeproś
wadzi z tego pojedynku o godz.
11 transmisję na falach długich,

W pozostałych meczach gra­
ją: Widzew — ŁKS, Legia —

ROW, Śląsk — Tychy, Górnik —

Arka, Stal — Zagłębie, Pogoń
Lech, Ruch — Odra.

Na drugim froncie w niedziel
lę Hutnik spotka się z Uranią.
Początek meczu o godz. 11.00.

Krakowscy kibice liczą na zwy­
cięstwo swojego zespołu, który
choć nie prezentuje najwyższej
formy ma szansę odnieść

_ zwy­
cięstwo nad niezbyt groźnymi
gośćmi.

!W Dębicy Wisłoka podejmuje
Piasta — Gliwice. Początek me­
czu o godz. 11.00. Faworytem w

tym pojedynku jest Wisłoka.
Wreszcie Unia Tarnów również
o godz. 11.00 przed własną pu­
blicznością grać będzie z zespo­
łem Małapanew. Tarnowianie

jak dotąd nie mogą złapać „dru­
giego” oddechu i prezentują
mierny futbol. Może ten poje­
dynek będzie dla nich przełomo­
wy.

W pozostałych meczach gra-»
ją: Moto Jelcz — Stal Rzeszów,
Stal Stalowa Wola — Siarka,
Spartą — Start, (rm)

Europejskie Igrzyska
Młodzieży w Polsce?

Podczas obrad zgromadzenia
generalnego europejskich komi­
tetów olimpijskich w Stambule,
przedstawiciel Polski — Janusz
Piewcewicz wystąpił z wnios­
kiem zorganizowania I Europej­
skich Igrzysk Młodzieży w Pol­
sce. Impreza ta odbywałaby się
pod patronatem stowarzyszenia
narodowych komitetów olimpij­
skich. Regulamin i program
igrzysk opracowywany jest przez
komitet wykonawczy stowarzy­
szenia narodowych komitetów

olimpijskich.
Niki Lauda

czy James Hunt?
W najbliższą niedzielę rozegra­

na zostanie w Japonii ostatnia
eliminacja samochodowych mi­
strzostw świata — wyścig for­
muły I o „Grand Prix Fuji”.
Wystąpi 26 kierowców, a wśród
nich dwóch kandydatów do ty­
tułu mistrza świata — Niki Lau­
da (Austria) oraz James Hunt

(W. Brytania).

Lekkoatletyka
w Nowym Sączu

W Nowym Sączu odbyły się
mistrzostwa w konkurencji
młodzików oraz mistrzostwa ju­
niorów młodszych i starszych.
.Startowało 281 dziewcząt i

chłopców.
W łącznej punktacji dziew­

cząt i chłopców w konkurencji
młodzików zwyciężył MKS „Be­
skid” Nowy Sącz 150 pkt. przed
Szkołą Podstawową nr 9 No­
wy Sącz 83 pkt. i KS „Wier­
chy” Rabka 80 pkt.

W konkurencji dziewcząt i

chłopców juniorów młodszych i

starszych zwyciężył MKS „Be­
skid” Nowy Sącz 202 pkt przed
KS „Gorce” Nowy Targ 92,pkt.
i Technikum Rachunkowości

Rolnej z Marcinkowic 71 pkt.

„Jesienne Dni Sportu”
W ramach obchodu XXX-le-

cia Politechniki Krakowskiej w

dniach od 23 do 26 bm. odbywać
się będą „Jesienne Dni Sportu”.
Studenci Politechniki na boisku

przed DS „Nowinki” lodowiska,
pływalni, sali gimnastycznej
sprawdzać będą swoje umiejęt­
ności i siły w . wielu dyscypli­
nach sportu.

Organizatorem imprezy jest
Klub Uczelniany AZS obcho­
dzący 25-lecie swojej działalno­
ści. Z tej też okazji odbędzie się
w Dobczycach zjazd działaczy i
zawodników klubu.

ULICA OWENSA W ABIDZANIE

W Stolicy Wybrzeża Kości Sło­
niowej, Abidżanie, przemianowa­
no jedną z głównych ulic, nacla-
jąc jej imię Jessie Owensa.

Na uroczystość zaproszono
słynnego amerykańskiego lekko­
atletę, czterokrotnego mistrza
Olimpijskiego z Berlina (1936 r.)(
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Przyczyny są wprawdzie złożone,
lecz sprowadzają się do kilku gene­
ralnych stwierdzeń. Polski przemysł
wytwarza dziś 100 milionów par
obuwia, co stawia go wśród poważ­
nych producentów tych wyrobów w

Europie.
Jednakże w ślad za ilościowym rozwo­

jem produkcji nie następował niestety
odpowiedni wzrost potencjału w dziedzi­
nie przetwórstwa surowców, w produkcji
specjalistycznych maszyn i urządzeń.. Sło­
wem — nie nadążał rozwój zaplecza ma­

no m. In. weryfikacji kopyt. W następstwie
esego a 682 modeli wycofano połowę, a ze

126 rodzajów obcasów wyeliminowano 41. W

podobnych proporcjach zmniejszono, dzięki
weryfikacji, ilość form do produkcji spodów
(rumowych, ze styrogumu, PCV i z poliure­
tanu. Mniejsza ilość kopyt bynajmniej ’ nie
zubaża wzornictwa. Przekonałem się o tym
oglądając modele w Centralnym Laborato­
rium Przemysłu Obuwniczego. Na jednym
kopycie, jak się bowiem okazuje, można wy­
konać 5—6 różniących się od siebie wzorów
obuwia. Takie są zresztą tendencje w świe­
cie wynikająee również z przesłanek ekono­
micznych.

Mniejsza ilość kopyt, lecz za to kon­
strukcyjnie doskonale dopracowanych —

to oszczędność drewna lub tworzyw, a tak­
że ograniczenie i uproszczenie również
kosztownego oprzyrządowania, niezbędne­
go w czasie produkcji obuwia. W ogóle
rozsądek i rachunek ekonomiczny nie ko­
lidując z interesami klientów, nakazuje
aby przygotowywać mniej, lecz d o-

b r z e zaprojektowanych wzorów. Nie
wiadomo np. w imię czego zakłady „Alka”
w Słupsku przygotowały na I półrocze
1976 aż 376 wzorów, skoro zatwierdzono z

nich 113, a do sprzedaży trafiło tylko 86,
czyli zaledwie 23 procent z ogółu przed­
stawionej kolekcji...

Tak, jak bez należytych kopyt nie ma

odpowiednich modeli butów, podobnie cały
przemysł obuwniczy nie stanie na wyso­
kości zadania, jeżeli nadal trudną do prze­
bycia dlań barierę stanowić będą braki
odpowiednich materiałów, maszyn i urzą­
dzeń. Słuszne zatem wydaje się stanowis­
ko Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego,
aby w przydziale środków dewizowych i w

polityce dewizowej wprowadzić pierwszeń­
stwo w odniesieniu do przemysłów wy­
twarzających wyroby rynkowe. Przestrze­
ganie tego rodzaju zasady chroniłoby prze­
mysł obuwniczy od odstępstw we wzornic­
twie i asortymencie' wyrobów, a w koń-

Kierujemy się —twierdzą moi rozmów­
cy: dyrektor naczelny zakładu mgr Bole­
sław Janicki i kierownik działu kontroli
jakości Józef Mirocha — przyjętym na po­
czątku roku założeniem, iż nie zwiększamy
ilości wytwarzanego obuwia, przeciwnie
— nawet ją zmniejszamy na rzecz popra­
wy jakości. Już teraz możemy powiedzieć,
że realizacja programu jakościowego przy­
nosi rezultaty, skoro załoga „Podhala”
uzyskała pod. tym względem'najlepsze w

tym roku wyniki w branży obuwniczej.

■ ADAM OGORZAŁEK

TADEUSZ STEC Nie ilość, lecz jakość!
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teriałowego i technicznego w takim stop­
niu, w jakim następowało to np. w NRD.
Prżemysł skórzany nie mając wystarcza­
jącego wsparcia ze strony krajowego prze­
mysłu maszynowego musia! niejednokrot­
nie uruchamiać we własnym zakresie
produkcję niektórych maszyn i urządzeń
Nie mogło sprostać również wymaganiom
krajowe garbarstwo, . głównie z powodu
niedostatku wysokiej klasy garbników i w

ogóle nowoczesnej chemii, przesądzającej
bardzo często o wyglądzie,, funkcjach użyt­
kowych i jakości butów. Wystarczy wspom­
nieć choćby o poszukiwanych w garbar­
stwie środkach natłuszczających, dających
w efekcie lepszą miękkość skóry bez
naruszania jej warstwy zewnętrznej. Uru­
chamianie tych i innych środków przez
krajową chemię nie zawsze jest celowe i
onłacalne, a ich import — często niewy­
starczający.

Wszystkie te słabości

ujawniły się nader wyraziście w przy­
padku produkcji obuwia na formowanych,
poliuretanowych spodach. Mimo, że buty
te za granicą noszone są powszechnie co

najmniej od pięciu lat, obecna ich produk‘
cja w krajowym przemyśle obuwniczym
stanowi zaledwie kilkanaście procent. Do­
dajmy, że stosowanie owych spodów, to
nie tylko kwestia mody. Snody te bowiem
z uwagi na technikę ich formowania —

mają ładny, estetyczny wygląd i w trak­
cie montażu nie wvmaga.’ą dodatkowe: ob­
róbki, ani żadnych zabiegów wykończe­
niowych. Zwiększa to w efekcie wydajność
pracy i obniża koszty wytwarzania. O ko­
ronkach mody przesądzają zatem wzglę­
dy ekonomiczne.

Wina za złą iakość obuwia obciąża oczy­
wiście i zakłady wytwórcze. Okrąża ona,
co gorsza, fundamentalne wycinki pro­
dukcji — jako „efekt” nieodpowiednich
konyt i obcasów. Dotąd bowiem
jaśnia dyrektor Stańko - każdy
przygotowywał do każdego niemal
inny kształt kopyta. A, że ilość
ciągle rosła i skraca! się czas ich
towania, tym bardziej więc nie starczało
go na należyte opracowanie kopyt Skon­
struowane nie dość precyzyjnie pod wzglę­
dem linii, wymogów zdrowotnych, powo­
dowały w koncekwencji — jak zwykliśmy
to określać — niewygodne chodzenie.

Dlatego też w myśl realizowanego obecnie

przez krajowy przemysł obuwniezv komplek­
sowego programu poprawy jakości, dokona-

- wy-
zakład
wzoru

wzorów
przygo-

sekwencji od zaskakiwania tymi zmiana­
mi handlowców.

Mówiąc o imporcie

wspomnieć warto, iż w tym. roku. prze­
inaczono na zakup maszyn i urządzeń dla
przemysłu obuwniczego blisko 42 miliony
złotych dewizowych. Sprowadzane za nie
maszyny pochodzą głównie z. firm zachod­
nich. Zakupy te, to także jedne z ważkich
przedsięwizęć mających na celu poprawę
jakości obuwia. Wiąźe się z tym przysto­
sowanie zakładu w Nowym Dworze, któ­
ry wyposaża się w maszyny z Włoch —

do produkcji spodów z poliuretanu i z gu­
my. Poczynania te mają przynieść poważ­
ny wzrost produkcji spodów, zakłada się,
że ich. ilość w przyszłym roku zwiększy się
do 25 procent.

Przełamanie jakościowego impasu w

nąsżyńi przemyśle obuwniczym zależeć
będzie w nie mniejszym stopniu od prze­
strzegania dyscypliny technologicznej w

zakładach, ulepszania odbioru jakościowego
i ściślejszego powiązania płac z jakością
wyrobów. Rozstrzygać o sprawach jakości
będą bowiem zawsze ludzie, ich kwalifi­
kacje zawodowe, rzetelność, solidność w

wykonywaniu pracy. Jeśli jednak dotyka
się tych spraw, trudno poprzestać na ogól­
nych, zbyt „okrągło” brzmiących stwier­
dzeniach. Prezentuję przeto opinię na ten
temat największego w kraju producenta
obuwia — Nowotarskich Zakładów Prze­
mysłu Skórzanego „Podhale”.

Nabywca pary butów

nie wie i nie chce wiedzieć o kłopotach
i trudnościach z jakimi .trzeba się uporać,
nim owa para obuwia znajdzie się w

sprzedaży. Warto jednak odnotować, że w

dniu, w którym odwiedziłem „Podhale” do
pracy nie przyszło, głównie z powodu
zwolnień chorobowych 650 osób, prócz tego
zakładowi brakuje do pełnego stanu za­
trudnienia 250 ludzi, których jednak nie
wolno przyjąć z powodu blokady etatów.
Wypada więc wykonywać zadania dzien­
ne przy zmniejszonym stanie załogi, ćo
oznacza, że na niejednego z pracowników
przypada większa dzienna norma. Ale
większa norma zmusza zazwyczaj do poś­
piechu, który nie zawsze jest sojuszni­
kiem jakości.

Nabywca pary butów w przypadku każdej
zauważonej w nim usterki wini zakład,
choć nie wie o tym, że psujące się zamki
błyskawiczne przy kozaczkach damskich po­
chodzą z cieszyńskiego „Zampolu”. Ze jakość
dostarczanych klejów zgodna jest wprawdzie
z normą, ale mieści się w jej dolnych gra­
nicach, co ma jednak wystarczający wpływ
na odklejanie się spodów. Ze funkcjonujące
dosłownie „na styk” zaopatrzenie zakładów
w skóry wierzchnie uniemożliwia dokony­
wanie należytego ich odbioru jakościowego,
pozostaje wszak alternatywa — brać to eo

jest, albo pozbawić się w ogóle surowca. Ze
do celów wykończeniowych obuwia brakuje
lakierów kosmetycznych, farb retuszerskich,
pędzli i innych narzędzi szewskich.

Nie wynika z tego bynajmniej, że spraw­
cy niskiej jakości obuwia znajdują się po­
za zakładami „Podhale”. Ocenia się, że
owe zewnętrzne przyczyny powodują w

40 procentach wady i Usterki, 20 procent
przypada na wady skóry, a reszta, czyli 40
procent reklamowego obuwia powstaje z

winy zakładu. Najczęstsze wady — mówi
szef kontroli J. Mirocha — to niedokład­
ność szycia, niski poziom estetyki i uster­
ki w montażu, powodowane głównie od-
klejaniem się spodów. Dlatego ta właśnie
sprawa skłoniła nas do szczególnego za­
jęcia się jakością klejów. Wprowadziliśmy
ostre rygory przy ich odbiorze, każda par­
tia kleju poddawana jest próbom atesto-

wym.

Problem klejów
jest oczywiście jednym z elementów

kompleksowego programu poprawy jakoś­
ci w „Podhalu”. Opracowany tu bowiem
został — pierwszy w przemyśle obuwni­
czym ;— system kontroli jakości wyro­
bów polegający na ujawnianiu błędów i
braków W MIEJSCU ICH POWSTAWA­
NIA. Otóż z chwilą, gdy brakarz w kon­
troli międzyoperacyjnej zauważy powta­
rzające .się te same usterki, naciska na

swoim stanowisku guzik i w tej samej
chwili zapala się światełko na tablicy syg­
nalizacyjnej w kontroli końcowej i na sta­
nowisku pracy, gdzie powstają zauważone
braki. Idzie o to, aby w porę wycofać z

taśmy montażowej element z wadą i nie
dopuścić tym samym do dalszych faz mon­
tażu. Kontrola taka usuwa wszakże źródła
powstawania braków, a nie dopiero rejes­
truje, ich. skutki. System, ten został już
wprowadzony na jednym z oddziałów ty­
tułem próby i przyniósł zmniejszenie bra­
ków o 50 procent. Teraz wprowadza się
go w pozostałych oddziałach.

Nim opuściłem zakłady „Pcdhale” po­
dzielono się ze mną wrażeniami z ogląda­
nego filmu angielskiego, w którym firmy
brytyjskie prezentowały sterowane auto­
matycznie maszyny do ćwiekowania obu­
wia, naszywania zdobień na wierzchach
obuwia do zaciągania cholewek na kopyto.
Te ostatnie maszyny pozwalają zmniejszyć
zatrudnienie z pięciu do dwóch ludzi.

TRUDNO DZIŚ POWIEDZIEĆ, kiedy
maszyny takie znajdą się w zakładach
obuwia „Podhale”, lecz łatwo przewidzieć
iż w niejednym ułatwiłyby one pracę za­
łodze „Podhala” i przyczyniłyby się także
do poprawy jakości wyrobów. Ale w kon­
sekwencji — zgódźmy się — nie ta jedna
maszyna z importu rozstrzygnie o jakości
buta.
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POSTAW
MA TRZYDZIEŚCI LAT i cieszy się wciąż

niesłabnącym powodzeniem. Ci, których przyj­
muje-w swe progi, śpiewają — szanując tra­
dycję — starą pieśń „RADUJMY SIĘ WIĘC,
DOPOKI JESTEŚMY MŁODZI”. Śpiewają tę
pieśń po łacinie: „GAUDEAMUS IGITUR,
IUVENES DUM SUMUS”. Pana domu nazywa
się tutaj również z łacińska Magnificencją.
JEGO MAGNIFICENCJA — czyli Wspania­
łość.

Sam dom nie jest z zewnątrz okazały, zbudowali go
Austriacy w latach, w których nie wybili się jeszcze na

neutralność. Wnętrza natomiast — schludne i estetycz­
ne. Pełne młodych, którzy po kilku latach z certyfi­
katem zwanym dyplomem rozjeżdżają się po świecie
i wiele chluby jej przynoszą swymi umiejętnościami.
Zatrudnia przeszło dwa i pół tysiąca pracowników,
którzy nie tylko dbają o jej domowników — bagatela,
dziesięć tysięcy osób w roku! — lecz również spełniają
rozliczne misje społeczne, o których będzie jeszcze
mowa.

Przyszła na świat w Polsce już wolnej, ale jeszcze
rozdzieranej konfliktami wewnętrznymi. O jej poziom
intelektualny i fachowy zadbali przedwojenni inżynie­
rowie, uformowani w innej epoce, ale jak na dobrych
patriotów przystało rozumiejący, że Polska będzie za­
wsze nad Wisłą i że trzeba nie szczędząc sił wiązać
swe umiejętności z potrzebami kraju. Od kolebki więc
poczynając rosła w kontakcie z gospodarką narodową
i kolejnym rocznikom swych uczniów zaszczepiała ideę

służenia życiu. Ci, którzy robią silniki wysokoprężne
w Mielcu czy Andrychowie, chemicy z Oświęcimia
i Tarnowa, budowniczowie elektrowni na górze Żar,
projektanci Miasteczka Studenckiego w Krakowie,
obiektów Huty „Katowice”, zapory w Tresnej, Połań­
cu, Czorsztynie, Solinie, dyrektorzy zjednoczeń, kon­
serwatorzy zabytków, architekci i urbaniści, mecha­
nicy i specjaliści od komunikacji, ci którzy robią ujęcie
wody dla Poznania — słowem dwudziestotysięczny le­
gion polskich inżynierów będących dziś w kwiecie
wieku tu zdobywał ostrogi i tu przeszedł próbne ga­
lopy.

Wrośnięcie Jubilatki, zwłaszcza w Polskę połud­
niową, nie kończy się na tym. Wojewoda tarnowski
i sądecki, prezydent Krakowa, gospodarze Bielska,
Tarnobrzegu, Krosna, ministrowie, dyrektorzy wiel­
kich zakładów pracy — mogliby wskazać setki tema­
tów, w których rozwiązaniu w sukurs przychodzi im

pełna energii Trzydziestolatka. Jej punkty konsulta­
cyjne sięgają od Oświęcimia i Żywca, przez Tarnów
i Nowy Sącz po Mielec i Sanok. Dwa z nich — w

Kielcach i Rzeszowie — usamodzielniły się już w o-

drębne placówki. Wymierna w milionach złotych i za­
razem nie dająca się przeliczyć na żadną walutę jest
jej działalność dla kraju. Taka była od początku swe­
go istnienia i taka pozostanie,. bo taka jest nam po­
trzebna.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

Stary gmach Politechniki.

Ani się obejrzałam, jak minęło parę lat i
bohatera moich publikacji z jesieni 1973
roku — to jest Medyczne Studium Za­

wodowe Nr 5 — nie udało mi się odszukać "

przy ulicy Kapucyńskiej. Bowiem w tzw.

międzyczasie mój bohater przeprowadził się
na ulicę Miodową.

Krótka wycieczka po no­
wej siedzibie Studium
(przygotowuje ono jak pa- pift/A
miętamy specjalistów z za- v i
kresu techniki dentystycz-

’ ' ' ‘

nej i higieny stomatologicz-
nej) upewnia mnie w prze- gMH a

konaniu, że wielka tęsknota ©W lass
do nowoczesności, do posta­
wienia szkolnictwa medy- «

datek pracę
drobiazgi: tu

funkcjonujący
tam przełącznik,
nie można zdobyć w han­
dlu detalicznym. A jest po­
trzebny, jak np.
teatra1nej był potrze­
bny magnetofon,
nie dostała, bo jest zbyt
wielkim luksusem. Albo'np.
zabrakło starterów do

utrudniają
wadliwie

kontakcik,
którego

szkole

którego

o-

ZAWÓD, w którym Stu­
dium szkoli jest inte­
gralnie związany ze

zdrowiem ludzkim. 70 proc,
zajęć szkolnych przebiega
w placówkach służby zdro­
wia. W nowym układzie —

siłą rzeczy osłabną kontak­
ty ze szpitalami i uczelnią
medyczną. Jak odbywać
praktyki? Kto z kuratorów
oświaty będzie się czuł na

siłach do odbycia w Stu­
dium wizytacji pod kątem
spraw fachowych? I czy
przejęcie Studium nie bę­
dzie dla przeciążonej oś­
wiaty jeszcze jedną zawa­
dą?

Z resortem zdrowia zwią­
zane są nadzieje szkoły na

dalsze doskonalenie postę­
pu technicznego, czyli mó­
wiąc w uproszczeniu — na

pokaźny budżet. A kto po­
za macierzystym resortem
może sprawiać szkole nie­
zbędny lecz drogi sprzęt
medyczny? Bez niego nie
uda się być na poziomie w

dziedzinie techniki denty­
stycznej.

Nic więc dziwnego, że w

rozmowach z przedstawi­
cielami szkolnictwa medy­
cznego wyczuwa się gorycz:
coś , zaczęło się wreszcie
dziać — mówią, wywalczy­
liśmy to i owo, zdobyli, za­
planowali, mocniej stanęli
na nogi i nagle — reorgani­
zacja. I to w dodatku bez
konsultacji! Qui bono?

Ponieważ jest w odno­
śnym zarządzeniu passus,
że spod reorganizacji wyj­
muje się szkoły przyzakła­
dowe, więc resort zdrowia
usiłuje na gwałt uczynić
nimi wszystkie swoje pla­
cówki szkolnictwa. Więc
galimatias, pieczątki, prze-
mianowywanie nazw, po to

tylko, aby uczynić zadość
literze zarządzenia.
A TYMCZASEM

WIELE SIĘ „w
nie” zmieniło:

alarmująca sytuacja «

bieniem najmłodszych. Higie­
na stomatologiczna dziedziną
właściwie jeszcze nie tkniętą
w szkołach, przedszkolach, po­
radniach D i K. Niemal do

reguły należy fakt, że okres
ciąży i laktacji kobieta przy­
płaca utratą przeciętnie czte­
rech zębów. Co tu dużo ga­
dać — nie jesteśmy narodem
— przynajmniej stomatologi­
cznie — oświeconym.

Czy więc nie mamy więk­
szych zmartwień niż brzmie­
nie pieczątki?

0
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B ćzne'go"na ódpówieUfiirn po­
ziomie (pisałam o nipj 3 la­
ta temu) — dała określone
rezultaty.

Pytam dyrektora placów­
ki Andrzeja Ciaputę, które'
z dawnych marzeń udało
się spełnić. Zamiast odpo­
wiedzi pokazuje mi znako­
micie urządzone pracownie,
salę ortodontyczną i mode­
larstwa, . gipsownię, zmo­
dernizowaną parzalnię wo­
sku i odlewnię, salę wykła­
dową z monitorem przygo-’

'°5zalnsta1-0*. dzie ciemnia fotograficzna pach, gdzie dają rachunki,
sprzętu . Dopiero zaprzyjaźnieni oj­

cowie szkołę poratowali. Ile
energii lokuje się w te dro­
bne na pozór sprawy?

Inny kłopot. Status higieni­
stów dentystycznych. Kieru­
nek niewątpliwie bardzo po­
trzebny, ponieważ nikt z le­
karzy nie ma czasu na poga­
danki i profilaktykę. Higieni­
sta musi odciążyćstomatolo-
ga od spraw, które odrywają
go od leczenia: nadzór nad
uzębieniem dzieci, ewidencja
ubytków, fluorowanie, wy­
krywanie zniekształceń itp.
Niestety, wciąż jeszcze nie

jest to zawód dobrze usta­
wiony. Jakże często brak
skonkretyzowania jego statu­
su w akcie prawnym powo­
duje, że wykorzystuje się hi­
gienistki jako pomoce denty­
styczne, co jest zmarnowa­
niem dwu lat nauki.

A wreszcie problem naj­
większego kalibru. Studium
żyje jak na kraterze, po­
nieważ po trzech latach
względnego spokoju znowu

odżyła sprawa (czytaj: wid­
mo) reorganizacji. Podobno
szkoła ma przejść z resortu
zdrowia w gestię oświaty.
Komu to potrzebne? Bo
szkole — nie.

B

B
B
B

wania szkolnej TV.
Telewizja będzie tu słu­

żyła nie jak się to czasem

praktykuje w niektórych
szkołach do kontroli, co w

danej chwili robią nauczy­
ciele na lekcji, lecz do ce­
lów rzeczywiście dydakty­
cznych. Przedmiotem nauki
bowiem są w Studium rze­
czy małe: ząb, korona, pro­
teza. Mając do dyspozycji
TV, nauczyciel może obiekt
pokazać przed kamerą wy­
dobywając mnóstwo detali
dzięki powiększeniu na e-

kranie. Można też demon­
strować przebieg określo­
nych czynności technika
dentystycznego. W tym ro­
kuTVmabyćjużwStu­
dium montowana i jest to

powód do wielkiej radości
i oczekiwań (jeden nauczy­
ciel obrał stosowanie tele­
wizji przemysłowej do ce­
lów dydaktycznych jako
temat pracy magisterskiej)
lecz również i zmartwień;
jak uporać się > mnóstwem
progów i barier jakie chcąc
nie chcąc niesie stosowanie
postępu technicznego?

Jasne, przestronne sale,
znakomita wentylacja, ścia­
ny pięknie ozdobione jas­

NMKM

ZNArrwtfiii
nym drewnerń, płytki wy- świetlenia
ciszające rezonans. Tu bę-

i przechowalnia
sportowego. W piwnicach
urządzono szatnię, palarnię
(Sport to zdrowie, a Gie­
wont to

jedno z

py Yeti prowadzą do pi­
wniczki młodzieżowej. W
jej głębi stoi największy
skarb — kuchnia gazowa,
pożyczona od zaprzyjaźnio­
nej szkoły. (Na zakup wła­
snej trzeba było mieć ze­
zwolenie prezydenta mia­
sta). Dyrektor napisał więc
rewęrsik... No i teraz na

pauzach jest herbatka do
drugiego śniadania.

TO PEWNE, że placówka
tak urządzona stwarza
duże możliwości dobre­

go funkcjonowania szkoły.
A nie wspomniałam prze­
cież jeszcze o wysoko kwa­
lifikowanej kadrze nauczy­
cieli, o ich ofiarności (w
czasie przeprowadzki szko­
ły nie żałowali czasu ani
własnych samochodów).
Czy więc już niczego nie

brakuje szkole doszczęścia?
Musiałby nie znać Stu­

dium, kto by tak sądził.
Dążących do perfekcji
rzadko zadawala to, co o-

siągnęli. A

turystyka — głosi
haseł). Czarne sto-

jarzeniowego.
Akurat nie ma w tych skle-

NIE-
tere-

uzę-

PANNA ANIA I PAN TADZIO MIELI SIĘ KU SO­
BIE. W Ratułowie, tej podhalańskiej wsi, dla ni­
kogo nie było tajemnicą, że miłość 25-letniego

się ślub-
miała

czyli

kawalera do 24-letniej panienki zakończy
nym finałem. Cała uroczystość odbyć się
zakończeniu jesiennych prac potowych -

zimniaczanych wykopkach.
Góralskie wesela urządzane są z fasonem, trwają

mniej kilka i co najmniej kosztują kilkanaście tysięcy złotych.
Tradycja wymaga także, by poprzedzane były odpowiednio dłu­
gimi przygotowaniami.

Te ostatnie, w przypadku panny Ani i pana Tadzia, rozpoczęły
się już w kwietniu. Sytuacja nakazywała, by odbywały się one

w pełnej konspiracji. Konspiracja jednak nie na wiele się zdała,
gdyż pewnego dnia milicja — nie bacząc na miłość młodych —

postanowiła co nieco matrymonialne plany góralskiej pary po­
gmatwać. A wszystko zaczęło się od na pozór banalnego włama­
nia...

Panna Ania prowadziła punkt sprzedaży pomocniczej w Ra-
tułowie podległy Gminnej Spółdzielni w Czarnym Dunajcu. Kiosk

był typowo wiejski, jako że nabyć w nim można było prawie
wszystkie towary potrzebne na co dzień rolnikowi. Od artyku­
łów spożywczych poczynając, a na niektórych wyrobach gospo­
darstwa domowego kończąc. I oto pewnej niedzieli MO została
zawiadomiona, że do kiosku ktoś się włamał. Na miejsce udała

się ekipa dochodzeniowa, która zajęła się zabezpieczeniem śla-

Włamanie
dni co

P°

po

naj- w Rafałowie
zTemidą

Początkowo nie przyznawali się do niczego. Z czasem jednak,
gdy uświadomiono parze oczywistą nonsensowność zaprzeczeń, za­
trzymani poczęli mówić, i to mówić wielce ciekawie. Otóż ma­
jąc na uwadze tcyznaczony na jesień ślub — panna Ania, nie bez
pomocy narzeczonego zaczęła gromadzić zapasy. Wycofywała z

kasy bądź to gotówkę, bądź też przewoziła do domu coatrakcyj-
niejsze towary. Kioskarka jednak wiedziała, że wcześniej czy
później — kradzież zostanie ujawniona. Trzeba było więc zatrzeć

I

dów oraz kontrolerzy mający ustalić wysokość strat. Stwierdzo­
no niedobór opiewający na prawie 214 tys. zł.

Milicjantom to całe włamanie od samego początku wydało się
dziwnie podejrzane. Wprawdzie przepiłowane były kłódki, towa­
ry po kiosku porozrzucane, jednak brakowało rzeczy najważniej­
szej: śladów, iż cała operacja uszkodzenia zamków odbyła się na

miejscu. Gdy dodatkowo stwierdzono, że z uwagi na szczupłość
pomieszczenia w punkcie sprzedaży pomocniczej znajdować się
mogły towary najwyżej na łączną sumę 70 tys. zł (niedobór ślady przestępstwa. W tym celu więc pan Tadzio w ciągu dnia

przypominamy — przekraczał aż 200 tys. zł) sfało się jasne, że
całe włamanie zostało najzwyklej w świecie sfi ng a w a ne.

Logiczną konsekwencją takiej prawdy było zatrzymanie i kio­
skarki i jej lubego.

czy. Te ostatnie jednak tu większości nie nadawały się już do

niczego, gdyż np. konserwy zakopane w ziemi uległy po prostu
zepsuciu.

Panna Ania i pan Tadzio za swój czyn poniosą stosowną karę.
Godzi się jednak zauważyć, że nadużycie w kiosku w Ratułowie
(w takich rozmiarach) możliwe było jedynie dzięki oczywistym
zaniedbaniom organów kontrolnych Otóż okazało się, że punkt
sprzedaży podręcznej, właśnie z uwagi na icspomnianą szczup­
łość pomieszczenia, mógł mieć zapas towaru jedynie tu wyso­
kości 70 tys. zł. Tymczasem tzw. zapas księgowy, czyli towar

za który kioskarka nie odprowadziło, do banku pieniędzy, wy­
nosił aż 266 tys. zł.' Proste zestawienie tych dwóch sum wskazy­
wało, że w Ratułowie w sposób ciągły popełniano nadużycia. Nikt

jednak z tego nie wyciągnął żadnych wnicfekóóiu, nikt też od
kwietnia nie skierował do Ratułowa kontrolerów, by ci 'prze-
prowadzili remanent. A tymczasem panna Ania, kradnąc syste­
matycznie, zamawiała ciągle nowe partie towaru, który niefra­
sobliwie przysyłano jej do Ratułowa. Gdyby pewnego dnia od­
mówiono dostaw, okazałoby się nagle, ze kiosk jest po prostu,
pusty. Towar, który miał być na półkach — był najzwyklej w

świecie zakopany głęboko w ziemi, lub „rozchodowany’’ na wła­
sny rachunek przez pannę Anię.

— kiedy kiosk był czynny — zabrał do domu kłódki, tutaj je
przepiłował, a wieczorem wspólnie z narzeczoną postarali się o

rozrzucenie we wnętrzu kiosku towaru, a następnie powiesili
uszkodzone kłódki. Byli pewni, że są autorami przestępstwa
doskonałego.

W trakcie dochodzenia milicja odzyskała, trochę gotówki (ukry­
ta była pod gontem dachu) oraz pewne ilości ukradzionych rzę­

■CZYWlSCIE. należy wierzyć w ludzką uczciwość, nie

znaczy to jednak wcale, że wiara ta ma być silniejsza
od jednoznacznych księgowych faktów. Bowiem w przy­
padku większej troskliwości przez GS w Czarnym Du­

najcu o społeczne mienie niedobór w kiosku w Ratułowie nie

przekroczyłby nigdy aż 200 tys. zł.

JANUSZ HAŃDEREK
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DRUGI FAKT, KTÓRY GODZI SIĘ WSPO­
MNIEĆ, KIEDY SIĘGAMY PAMIĘCIĄ WSTECZ,
JEST NATURY POLITYCZNEJ. W chwili naro­
dzin dystansowała się trochę i z rezerwą odno­
siła do działalności W swych murach PPR i PPS.
Dopiero po Zjednoczeniu powstała tu formalnie
organizacja partyjna. Od tego momentu nie tyl­
ko liczebnie rośnie udział PZPR w jej poczyna­
niach. Nie ma żadnej ważnej sprawy, w której
nie liczyłby się tutaj głos partii. O tym również
będzie jeszcze mowa.

Tyle tytułem wprowadzenia. A teraz wejdźmy
w progi POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ i po­
słuchajmy, co mówią: I sekretarz Komitetu U-
czelniańego PZPR, dr inż. BARTŁOMIEJ BĘ­
BENEK; sekretarz, dr ,inż. JANUSZ BRYDAK;
doc. dr inż. MICHAŁ DYLĄG.

Programowanie rozwoju uczelni dokonuje się
w ścisłym współdziałaniu Rektoratu i Komitetu
Uczelnianego partii. Nie może być inaczej, skoro
obowiązuje tu trójjedyna zasada o zespoleniu
nauki, dydaktyki i wychowania w komplemen­
tarną całość. Osiągnięcia naukowe, aktywność
pozazawbdowa i zgłaszanie w ciągu wielu lat

przez członków partii inicjatyw pobudzających
życie uczelni, dały im stałe, niekwestionowane
miejsce w Politechnice. Był to proces długi, wy­
magający wielu osobistych wyrzeczeń. Przyna­
leżność do partii niczego naukowcowi nie ułat­
wia. Przeciwnie: musi on podołać dodatkowym
obowiązkom jako opiekun grupy studenckiej,'
dómu akademickiego czy praktyk wakacyjnych.

W trosce , o harmonijny rozwój kadr partyjnych
naukowców Komitet Uczelniany stara się racjonal­
nie rozkładać na ich barki robotę ideowo-wycho­
wawczą i wciągać do niej wszystkich, także bezpar­
tyjnych nauczycieli akademickich. Idzie o to, by
każdy pracownik Politechniki, nawet w czasie zajęć
technicznych i w kontaktach z młodymi poża u-

czelnią również, identyfikował się osobiście z rze­
czywistością socjalistycznej ojczyzny. Osiągnięcie
tego celu wymaga żmudnej i ciągłej pracy Komi­
tetu Uczelnianego.

REZERWĄ
PARTII jest organizacja młodzie­

żowa i mający w Politechnice najstarsze
tradycje ruch samorządności studenckiej.

Kraj czeka nie tylko na dobrych fachowców
wyposażonych w nowoczesną wiedzę. Dzisiejsza
technika to robota kolektywna. Współczesny in­
żynier powinien umieć żyć w zespole. I właśnie
w SZSP, w kole naukowym, zespole artystycz­
nym, sądzie koleżeńskim, na sławnych rajdach
turystycznych — studenci PK zyskują „drugi in­
deks”, umiejętność współżycia z ludźmi i działa­
nia w społeczeństwie.

Z inicjatywy partii zrobiono sondę wśród ab­
solwentów pierwszego rocznika chemików, który
wyszedł przed trzema laty z Politechniki. Óka-
zało się. że działacze młodzieżowi i partyjni po
tak krótkim nawet jak trzy lata okresie zajmują
.wysokie stanowiska w gospodarce i w życiu pu­
blicznym. Nikt z aktywistów tego rocznika nie
jest zwykłym zjadaczem chleba. Sonda okazała
się znakomitym papierkiem lakmusowym pozy­
tywnie weryfikującym wysiłki uczelni i organi­
zacji politycznych. Kto działa społecznie, kto
wykorzystał studenckie łata nie tylko na przy­
swojenie wiadomości przewidzianych progra­
mem, ten szybciej adaptuje się w miejscu pracy
i znajduje wspólny język z ludźmi.

Moi rozmówcy zapoznali mnie z nrogramem
pracy ideowo-wychowa-wczej Politechniki do
roku 1980. .Widać z niego, że dostrzegają oni je­
szcze olbrzymie rezerwy w doskonaleniu procesu
wychowania. Akcentuje się konieczność głębsze­
go wniknięcia w problemy środowiska studenc­
kiego, udoskonalenia funkcjonowania samej u-

czelni, gdyż hic tak nie kształtuje postaw jak
dobry przykład, podkreśla się potrzebę rozsze­
rzania form samorządności studenckiej, która
uczy młodych partnerskiego udziału w przezwy­
ciężaniu kłopotów i konfliktów.

NA
UZNANIE zasługują popularne tutaj „Try­

buny”, podczas których osoby kompetentne
rektorzy, sekretarze KU PZPR, dziekani, (e-

wentualnie goście spoza uczelni) odpowiadają na

żywo na pytania zadawane przez studentów. Ra­
diowęzeł transmituje przebieg dyskusji do poko­
jów w „akademiku”. Takie spotkania twarzą w

raj
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twarz pasji i bezkompromisowości młodych z

racjami ludzi odpowiadających za sterowanie u-

czelnią, służą nie tylko wyjaśnieniu wątpliwości,
lecz uczą również korzystania z form naszej de­
mokracji.

Rozliczne inicjatywy SZSP, współgospodarzenie
stypendiami, miejscami w domach studenckich, opi­
niowanie wniosków o pomoc materialną, rozpatry­
wanie wszystkich wykroczeń dyscyplinarnych, zgła­
szanie propozycji rozkładu terminów egzaminów —

obok wcześniej już wymienionych form działania

młodzieży — sprawiają, żc wychowanie nie jest
zwerbalizowane. Dzięki temu można stawiać wyso­
kie wymagania kandydatom rekomendowanym do

partii. Pod koniec drugiego 1 na początku trzeciego
roku studiów najlepsi przychodzą w szeregi par­
tyjne.

Kto mieszkał w domu akademickim, pamięta jak
ważną szkolą życia były łata. Uwzględniając tę
okoliczność tworzy się od roku 1963 zespoły partyj­
ne w „akademikach”. Nie jest to kolejna instytucja,
ani próba sterowania działaniem domu, lecz plat­
forma wspólnego myślenia.

Moi rozmówcy są zgodni, że współczesna poli­
technika powinna dawać swemu wychowankowi
szeroką bazę teoretyczną, wymagającą gimna­
styki umysłu. Ma on nie tyle opanować zbiór

wiadomości, co raczej posiąść i rozwinąć swą in­
teligencję techniczną. Politechnika musi go przy- -

gotować do sprawnego zderzania się z każdym
nowym problemem technicznym. Tu zdobywa
minimum wprowadzenia, wrażliwość na postęp,
gotowość do innowacji. Ważne jest wyposażenie
laboratoriów, nabycie umiejętności posługiwania
się maszynami cyfrowymi, ale w ostatecznym
rachunku o ukształtowaniu twórczej postawy
wychowanka decyduje człowiek wychowujący,
nauczyciel.

POLITECHNIKA
MA TRZYDZIEŚCI LAT,

cieszy się powodzeniem, jest nowoczesna, ale
nie przesadza w tej sprawie: raczej dosko­

nali* struktury Organizacyjne, unika reorganiza­
cji, które w nauce bywają szkodliwe.-Ma ambi­
cję żywego reagowania na potrzeby kraju, ale
nie czyn; hałasu wokół swoich planów: na byłym
lotnisku w Czyżynach powstają obiekty nowej
uczelni, krystalizuje się koncepcja kolejnych kie­
runków studiów — telekomunikacja, inżynieria
materiałowa, maszyny rolnicze... Zdobyła szacu­
nek społeczeństwa poziomem swych absolwen­
tów, sukcesami wybitnych uczonych, szerokim
zakresem studiów zaocznych i podyplomowych.
Wiecznie młoda, otwarta wobec współczesności,
przysparza splendoru Krakowowi, ale przyjaciół
ma i poza jego granicami. Uczestniczy bowiem
aktywnie w poczynaniach stymulujących rozwój
Polski: w obecnej pięciolatce nastąpi trzykrotny
—■w stosunku do poprzedniej — wzrost udziału
Politechniki w pracach naukowych wykonywa­
nych na rzecz gospodarki narodowej. Czytelnik
może odnieść wrażenie, że w kreślonym przeze
mnie obrazie Politechniki brakuje trudności,
konfliktów, że jest to laurka okolicznościowa.
Przyznają, zarówno Rektor, prof. dr BOLESŁAW

KORDAS, jak i działacze partyjni, z którymi
rozmawiałem, nie ukrywali tego, co jeszcze trze­
ba zrobić, co nie daje powodów do zadowolenia.
Pomijam te wątki przy świątecznej okazji.

W DNIACH JUBILEUSZU ŻYCZYMY POLI­
TECHNICE KRAKOWSKIEJ WYTRWAŁOŚCI
W DĄŻENIU DO JASNO OKREŚLONYCH CE­
LÓW ORAZ DALSZYCH SUKCESÓW W NAU­
CE, DYDAKTYCE I WYCHOWANIU.

Czego
nie rozumieją?

Mt ODE

MAŁŻEŃSTWA

DEMOGRAFOWIE odnotowują prawdziwą eksplozję młodych małżeństw: w osta­
tnich latach ponad 300 tys. par rocznie staje na ślubnym kobiercu. Jak przedstawiają
się warunki i styl życia tych młodych rodzin? Na ile młodzi w swym życiu małżeń­
skim i rodzinnym kontynuują zastane zwyczaje7 Na ile zmienia się ob”c?.aiowość

rodziny? Z tymi pytaniami i problemami zwróciliśmy się do dr DANUTY' MARKO­
WSKIEJ — sekretarza Naukowego Ośrodka Badań nad Współczesną Rodziną przy
Towarzystwie Planowania Rodziny.

— Na ile kontynuacja, na ile odmienność?
Niektóre istotne cechy odmienności zazna­
czały, się już w pokoleniu rodziców, lecz do­
piero W młodych rodzinach występują one z

tak znacznym nasileniem, ie można mówić
o nowej jakości. Na pierwszym miejscu wy-
mieniłabym aktywność zawodową kobiet (o-
becnie aż 87 proc, kobiet wychodzących za

ftiąź pracuje zarobkowo i większość, nawet'

po urodzeniu dziecka, pracę przerywa tylko.
okresowo). Wyraźna jest przy tym tendencja
przekształcania się kobiety zarobkującej to

kobietę zaangażowaną u; zawód, z którym łą­
czy ona. ważną część osobistego „ja”. Innym
charakterystycznym wyróżnikiem młodych
par jest dobór rówieśniczy. To znaczy — nie­
wielkie różnice wieku, między małżonkami,
podobny typ doświadczeń szkolnych, podobne
wzorce życia, rozrywki itp. Rola grupy ró­
wieśniczej na „rynku małżeńskim” jest dziś
szczególnie duża.

— Takie zasady dobierania się małżeństw

stwarzają im chyba lepsze rokowania’ na

przyszłość?
—■ Tak, ale nie można lekceważyć sła­

bości współczesnej obyczajowości i wycho­
wania. Partnerstwo na biwaku, na wyciecz­
ce, nawet okresowe zamieszkiwanie razem —

znacznie różnią się od codzienności, pozba­
wionej elementu przygody i zabawy. Bardzo
często młodzież tego nie rozumie, doznając
po legalizacji związku niemiłych niespo­
dzianek i rozczarowań.

Tą niedojrzałość życiowa młodych da się

łatwo wytłumaczyć. W poprzednich pokole­
niach sama struktura rodzin stwarzała dzie­
ciom' szerszą bazę doświadczeń i doznań: ko­
niecznością była opieka nad młodszym ro­
dzeństwem, częsta — nad starszymi rodzica­
mi. Obecnie przy młodym, z reguły wieku
rodziców przy rodzinach (głównie w mia­
stach) z jednym lub dwojgiem dzieci i ma­
łej rozpiętości wieku między nimi — od
dziecka wymaga się zbyt mało. Powszech­
nym błędem jest ponadto zbytnia koncentra­
cja na karierze szkolnej dziecka.. Byle by
się dobrze uczyło — mówią rodzice zwalniając
je z wszelkich powinności na: rzecz domu.
Tymczasem konsekwentne wdrażanie od naj­
młodszych lat do podwójnych obowiązków —

ucznia i członka wspólnoty domowej — jest
świetnym treningiem ułatwiającym później
wywiązywanie się z podwójnej roli: żony lub
męża oraz pracownika. -

— Pożądana więc byłaby zmiana wycho­
wania dziecka w rodzinie...

— Nie tylko w rodzinie, ale w całym na­
szym systemie wychowawczym. XV aspira­
cjach młodzieży szczęściodajne małżeństwo
obok satysfakcjonującej pracy zajmuje np.
miejsce pierwszoplanowe. Ale czy z tymi,
tak bardzo przecież wygórowanymi oczeki­
waniami od małżeństwa, idzie w parze su­
biektywna gotowość młodych do kształtowa­
nia ambitnego modelu współżycia? Niestety,
nie. Po części wynika to z prostej nieumie­
jętności. Wysoko podnieśliśmy rangę uczucia,
natomiast sztuka rozeznawania uczuć — wła­

snych i partnera — jest niezwykle słaba.

Funkcjonuje u nas naiwny, nieco operetkowy
stereotyp miłości, która to niby „cygańskie
dziecię” i zwiewny motylek pojawia się i zni­
ka nie wiadomo dlaczego. Należałoby więc
uczyć się kultury uczuć, ich „uprawy”, jako
że etymologicznie kultura oznacza uprawę.

Pogłębiona wiedza jest bowiem pierwszym
krokiem do zarzucenia wspomnianego

" ste­
reotypu. Znamienne, że jeśli na spotkaniach
W klubie młodzieżowym dyskusja skoncen­
truje się na sprawach w rodzą. ■;gdzie prze­
biega granica między fascynacją' a uczuciem,
między przejściowym, kryzysem a grobem mi­
łości? — to zawsze są to rozmowy żarliwe,
pełne pasji. Obecnie, gdy' zniknęły inne,
spoiwa związków małżeńskich — majątko­
we,' klasowe, środowiskowe — osobiste wię­
zy między ludźmi decydują o wszystkim. Bez
nich trudno znaleźć siły do przezwyciężania
trudności, a niektóre -z nich, szczególnie w

pierwszym okresie małżeństwa, występują
ostrzej niż np. w poprzednim pokoleniu.

— Jakiego rodzaju trudności?
— Młodzi np. fizycznie rozwijają się wcze­

śnie i wcześnie się pobierają, natomiast okres
dochodzenia do życiowej samodzielności i sta­
bilizacji z wielu powodów się wydłużą. Po­
nadto start dwojga młodych — w wieku lat
20—24 — odbywa się równocześnie na wielu

polach. Trzelja się no raz uczy1 kilku ról:
— po pierwszą pąrtąęrstwą ,. tęohęc współ­
małżonka, po drugie — fu-nkćji rodzicielskich.

>1/5 małżeństw wjąże się wtedy gdy kobieta

jest już w ciąży, większość dzieci rodzi się
w pierwszym roku po ślubie. Po trzecie '•—

trzeba zdobywać pracownicze ostrogi. Co

ptawda pomoc rodziców — mieszkaniowa,
materialna — łagodzi te zo,zębiające się trud­
ności, ale nierzadko grozi też niewłaścilóą in­
gerencją w osobiste sprawy dwojga młodych
ludzi.

— Skoro młodzi pobierają się z góry zakła­
dając zależność od rodziców, czyż nie po­
winni liczyć się też z dalszymi następstwami
tego stanu rzeczy?

— Sytuacja, w której 50—60 proc, młodych
małżeństw mieszka z rodzicami, jest w na­
szych warunkach złem koniecznym. A skoro
tak, to wymaga ona obustronnych kompro­
misów. I młodzi, i rodzice powinni przeja­
wić skłonność do ustępstw. Wina często leży
po stronie młodych i rodziców.

— A kto ma wychowywać dzieci młodym
matkom? Żłobek? One same? Rodzice?

— Wiem jedno: we współczesnym iwieąie
— zarówno w tej jak i to wielu innych spra­
wach — nie ma i być nłę może jednego uni­
wersalnego rozwiązania. Badania Instytutu
Matki ł Dziecka wykazały, że dla dzieci do
1J> roku najlepsza jest opieka domowa, póź­
niej może być ona dzielona z instytucjami
pozarodzinnymi. Jakie rozwiązania są naj­
korzystniejsze? To otwarta sprawa. Półetaty
dla kobiet, praca nakładcza, żłobki środowi­
skowe, wreszcie okresowa dezakt.ywizacja za­
wodowa matek. — te wszystkie pomysły po­
winno się rozwijać — równolegle dając lu­
dziom możliwość wyboru. Przykładowo —

część kobiet pracuje w zawodach tak szybko
rozwijających się, że dłuższa przerwa w pra­
cy grozi im utratą kwalifikacji, ale dla wie­
lu może to być dobrym wyjściem.

Rozmawiała: BOŻENA PAPIERNIK
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Stacja, do której podjechał samochód, niczym
nie przypomina klasycznej. Nigdzie nie ma

dystrybutorów z benzyną, nie można tu na­
być oleju silnikowego czy też płynu do chłodnicy.
Nie brakuje za to... wody destylowanej.

I nic dziwnego ponieważ jest ona najważniejszym asor­
tymentem sprzedawanym w tej placówce. Tak istotną
częścią wyposażenia stacji jak cicho buczące w hali pro­
stowniki oraz wózki do przewożenia kontenerów z aku­
mulatorami.

Uzupełnianie energii w podjeżdżąjących • samochodach
elektrycznych trwa około trzech — pięciu minut. Opera­
cja jest bardzo prosta. Kierowca podnosi klapę umie­
szczoną z boku wozu i pod pojemnik zawierający ogniwa
podjeżdża wózek. Kontener opada na jego platformę i zo-

stąje odtransportowany do hali. Na jego miejsce wsuwa­
ny jest nowy.

To nie fantazja
Wizja przyszłości? Fantastyczne wyobrażenie? Ależ skąd.

Przedstawiony wyżej obrazek jest rzeczywistością. W nie­
których krajach podobne placówki, w których sńożna uzu­
pełnić energię w pojazdach elektrycznych, powstają eorss

gęściej, wciąż ich przybywa. Sieć ich musi się systematycz­
nie rozszerzać gdyż samochody o napędzie elektrycznym już
dawno przestały istnieć tylko na deskach projektantów

' lub

jeździć wyłącznie po terenie laboratoriów.
W Wielkiej Brytanii po drogach jeździ już kilkadziesiąt

tysięcy samochodów dostawczych o napędzie elektrycz­
nym. W RFN Wciąż /powstają'nowe stacje zajmujące się ;
hapełnianięrii^akumWtórów. Do niektórych uzdrowisk
kursują jedynie autobusy elektryczne. Pojazdy o tym ną-

. pędzie, bywa, dowożą pasażerów z portów lotniczych do
samolotów lub do pracy.

Fizycy! Na pomoc!
Najwięcej kłopotów konstruktorom sprawiają naturalnie

źródła prądu. Mały, lekki akumulator, dający przez długi
czas dużą energię elektryczną, jest marzeniem tysięcy nau­
kowców zajmujących się tym problemem. Na razie jednak
badania ich niezbyt daleko posunęły się naprzód. Wciąż pod­
stawowym źródłem prądu są ciężkie zestawy kilkunastu

,sztuk akumulatorów. Chociaż... Osiągnięto już pewien po­
stęp w tej dziedzinie. Dotychczasowe bardzo ciężkie ogniwa
kwasoołówiowe zastępuje się powoli lżejszymi niklo-cyn-
kowymi. Nie jest to jednak owo „rozwiązanie — marzenie”.

Może z pomocą inżynierom przyjdą odkrycia fizyki jądro­
wej? Podobno w Stanach Zjednoczonych próbuje się już o-

gniwa, w których pierwotnym źródłem energii jest rozpad
substancji promieniotwórczej. Na razie wyniki są niezbyt za­
dowalające, ale cóż, nie od razu... odrzutowiec zbudowano.

Elektronika w czterech kółkach
Konstruktorom sprawiają pewne kłopoty także silniki

oraz urządzenia, które regulowałyby dopływ prądu elek­
trycznego. W zasadzie jedyne silniki, które nadają się do
stosowania w pojazdach , elektrycznych, to tzw. obco-
wzbudne. Łatwo je bowiem przystosować do odzyśkiwa-*
nia energii pochodzącej z hamowania. A oszczędności te

są wcale niemałe, gdyż wynoszą około 20 procent ener­
gii! Problem polega na tym, że odpowiednich silników
obcowzbudnych, nadających się do stosowania w poja­
zdach elektrycznych, dotąd nie było. Należało je dopiero
opraćowąć.. Z kolei urządzenia regulujące muszą być tak
dobrane, aby dopływ prądu był optymalny, żeby energię
ze źródła maksymalnie można było wykorzystać Tylko
układy elektroniczne pozwalają uzyskać takie efekty. Bez
ich użycia trudno sobie wyobrazić ekonomiczny pojazd
elektryczny. Problemy zastosowania tych układów czę­
ściowo zostały już rozwiązane.

Zdaniem fachowców samochody osobowe jeszcze-długo bę­
dą się poruszać dzięki benzynie. Wyposażenie ich w silniki

elektryczne nie bardzo na razie się opłaca. Silniki te znajdą

natomiast zastosowanie w wozach dostawczych i w autobu­
sach. Łatwiej bowiem w tych pojazdach wmontować spory
pojemnik na akumulatory. Poza tym jeżdżą one głównie po
mieście, toteż nie trudno im w każdej chwili uzupełnić za­
pas energii.

Duobusy na start

Kilkanaście lat temu uznano trolejbusy zą przestarza­
ły i niewygodny środek komunikacji miejskiej. Nie wy­
dzielały one co prawda spalin, ale. dużo problemów na­
stręczała sieć dostarczająca im prądu, którą w cen-,
trurn miasta niełatwo, było zakładać i eksploatować. Dzi- .

siaj podobne pojazdy przeżywają swój renesans. Nie
są to jednak, typowe trolejbusy, ale tzw. duobusy. Po­
jazdy, te, kursujące już eksperymentalnie w niektórych
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pozwalają na przejazd odcinka o długości 10 km. Trasę
taką, bez zewnętrznego dopływu prądu, duobusy pokonują
w centrum miasta. Natomiast na peryferiach korzystają
z sieci trakcyjnej, której zainstalowanie w tym rejonie

nie jest już tak kłopotliwe jak w śródmieściu.

Przyszłość
pojazdów elektrycznych zależy również od ich

ciężaru. Im są one lżejsze tym mniej zużywają energii;
tym większe są ich przebiegi. Dlatego też fabryki samo­
chodowe, pracując nad pojazdami elektrycznymi, dużą

wagę przywiązują do skonstruowania ich tak, by były jak
najlżejsze. Największą tego możliwość daje zastosowanie two­
rzyw sztucznych. Stąd wypływa duże zainteresowanie
fachowców zajmujących się napędem elektrycznym.
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AD CAŁĄ HISZPANIĄ NIEBO JEST
BEZCHMURNE”. SŁOWA, JAKIE PA-
DŁY NOCĄ Z 17 NA 18 LIPCA 1936, Z
UST SPIKERA WOJSKOWEJ RADIO­

STACJI W MIEJSCOWOŚCI CEUTA, W HISZ­
PAŃSKIM MAROKU, BYŁY SYGNAŁEM ROZ­
POCZĘCIA FASZYSTOWSKIEJ REBELII.

Bunt przeciwko republikańskiej władzy podnio­
sło kilku generałów, dowodzących wojskami ko­
lonialnymi w Maroku, z późniejszym dyktatorem
Franco na czele, którym udało się przeciągnąć na

swoją stronę część armii. Wraz z buntownikami
zbrojnie, wystąpiły faszystowskie bojówki.

Z pierwszej konfrontacji sił republika wyszła
zwycięsko. Wprawdzie w rękach faszystów zna­
lazły się Kadyks, Sewilla, Granada, Burgos 1 Val-
ladolid, lecz pucz nie powiódł się w Barcelonie,
w Madrycie centrale związkowe proklamowały
Strajk generalny. Dzięki postawie robotników,
którzy niezrażeni postawą rządu i odmową uzbro­
jenia, sami zdobywali broń, szturmując koszary
i magazyny, w rękach prawowitej władzy pozo­
stawały największe miasta i 3/4 terytorium kraju.
Uzbrojony lud, oddziały robotnicze oraz ta część
armii (większość marynarzy i lotników), która
mimo zdrady generałów, pozostała wierna repu­
blice potrafiły skutecznie przeciwstawić się rebe­
liantom. I kiedy wydawało się, że całkowita klę­
ską buntowników jest kwestią krótkiego czasu,
z pomocą pospieszyli im niemieccy i włoscy inter­
wenci, ■których wsparcie przywódcy rebelii za­
pewnili sobie jeszcze przed przystąpieniem do

x walki, na mocy układu z Hitlerem i Mussolinim.
v Przy pomocy floty powietrznej Goeringa i mary­

narki Mussoliniego przerzucone zostały z Maroka
wojska kolonialne. Od tego momentu interwencja
państw faszystowskich miała się nasilać i trwać aż

do kresu wojny domowej w Hiszpanii, który nastą­
pił 1 kwietnia 1939 roku. Pomoc' wyrażała się nie
tylko dostawami sprzętu wojskowego i amunicji.
JV listopadzie 1936 r. do Hiszpanii skierowana została

jednostka regularnych wojsk niemieckich (legion
Condor), w sile 8 eskadr bombowców i niszczycieli,
eskadry śmigłowców. Przez szeregi tego Legionu,
którego lotnicy zdobyli ponurą sławę m. in. jako
sprawcy barbarzyńskiego nalotu i masakry w bas­
kijskiej miejscowości Guernica w dniu 26. IV. 1937

przewinęło się ok. 20 tys. wojskowych. Niemcy
szkolili oficerów i żołnierzy Franco.

Wartość Uzbrojenia, dostarczonego rebeliantom
przez rząd Mussoliniego oceniono na ok. pół. mi­
liarda dolarów. Oficjalnie przyznawano się do
tego, że skierowana na front hiszpański przez
Mussoliniego regularna armia „ochotników”,
liczyła 50 tys. ludzi.

W czasie gdy państwa faszystowskie jawnie
wspierały przeciwników’ republiki, Francja i
Wielka Brytania, a wraz z nimi inne państwa
rządzone przez burżuazję uprawiały „politykę
nieinterwencji”, przy czym oficjalny zakaź u-

dzielania pomocy walczącym dotknął tylko repu­
blikanów.

JEDNAK REPUBLIKA NIE POZOSTAŁA
OSAMOTNIONA. W MOMENCIE WYBU­
CHU REBELII W BARCELONIE ODBYW A­
ŁA SIĘ MIĘDZYNARODOWA OLIMPIADA

ROBOTNICZA, KTÓREJ WIĘKSZOŚĆ UCZESTNI­
KÓW ZASILIŁA SZEREGI MILICJI ROBOTNI­
CZEJ. BYŁA TO JAK GDYBY ZAPOWIEDZ MIĘ­
DZYNARODOWEGO RUCHU POMOCY DLA LU­
DOWEJ HISZPANII. W TEJ PIERWSZEJ GRUPIE
OCHOTNIKOM' NIE ZABRAKŁO POLAKOM’.

Prawdziwi ochotnicy pospieszyli z 54 krajów
świata. Komuniści i socjaliści, wierzący 1 nie­
wierzący, ludzie różnych zawodów, których łą­
czyło umiłowanie wolności, pragnienie walki z

faszyzmem. Od grudnia 1936 do października
193(1 r. walczyło w obronie republiki ponad 35
tys. ochotników w siedmiu Brygadach Międzyna­
rodowych. Szczególnie wydataej pomocy udzielił
Związek Radziecki — w liczbie 600 ochotników
znaleźli się wybitni specjaliści różnych rofcąjćwg

broni i służb. Znalazł się wśród nich Polak, Karol
Świerczewski, legendarny „Walter”, który dowo­
dził 35 Dywizją Międzynarodową.

Pierwsza, dziewięcioosobowa grupa Polaków
pojawiła się w Hiszpanii w sierpniu 1936 r,
dwóch z nich poległo w obronie baskijskiego
miasteczka — Irunu. Pozostali połączyli się póź­
niej w Barcelonie, z 29 rodakami, tworząc pierw­
szą samodzielną jednostkę polską, znaną jako
„Grupa 36”. Stanowiła ona 30 kompanię ceka-
emów, pod dowództwem Bolesława Ulanow-
skiego.

W
PAŹDZIERNIKU TEGOŻ ROKU
POWSTAŁ BATALION IM. JARO­
SŁAWA DĄBROWSKIEGO, KTÓRY
STAŁ SIĘ ZALĄŻKIEM BRYGADY.

W SKŁADZIE BATALIONU PRZEWAŻALI RE­
PREZENTANCI POLSKICH ROBOTNIKÓW —

KTÓRZY WYEMIGROWALI DO FRANCJI I

BELGII.
W pierwszych dniach listopada „Dąbrowszcza­

cy” zostali skierowani na najważniejszy ówcześ­
nie odcinek frontu — na przedpola Madrytu.
Walka w obronie stolicy trwała 4 miesiące.
23 czerwca 1937 r. polskie oddziały, uzupełnione
o nowych ochotników, sformowane zostały w

XIII Międzynarodową Brygadę im. Jarosława
Dąbrowskiego. W skład Brygady wchodziły bata­
liony: im. Jarosława Dąbrowskiego, Adama Mic­
kiewicza, Matyasa Rakoczy’ego, Jose’go Pala-
foxą, bateria ppanc. im. Antoniego Kochanka
(dowódca batalionu im. Dąbrowskiego poległ pod
Madrytem) szwadron kawalerii. W brygadzie
znaleźli się także ochotnicy innych narodowoś­
ci, podobnie jak Polaków nie brakowało w in­
nych jednostkach.

Brygada Dąbrowskiego walczyła początkowo na

froncie aragońskim, później w pobliżu Madrytu,
a następnie szturmowała Saragossę, zdobyła
szczyty Sierra Quemada, brała udział w krwa­
wych zmaganiach nad Ebro. Za bohaterstwo w

tej ostatniej operacji uhonorowana została naj­
wyższym odznaczeniem bojowym „El Distintivo
del Valor”.

. 21 września 1938 r. rząd republikański posta­
nowił wycofać z frontu wszystkie brygady mię­
dzynarodowe, by wytrącić argument mówiący
o interwencji obcych sił na rzecz Republiki Hisz­
pańskiej. „Dąbrowszczacy” znaleźli się w obozie
demobilizacyjnym w pobliżu granicy hiszpańsko-
francuskiej. Lecz w styczniu 1939 r. postanowili
raz jeszcze chwycić za broń, aby powstrzymać
ofensywę faszystów i osłonić ewakuację rannych

i ludności cywilnej do Francji. Granicę przekra­
czali jako jedni z ostatnich.

Sekretarz generalny Komunistycznej Partii
Hiszpanii Dolores Ibarruri nazwała ich „bohate­
rami stu bitew". Wierni wypisanemu na sztanda­
rze hasłu „Za Waszą i naszą wolność” okryli się
chwałą, zaskarbili sobie szacunek i wdzięczność
hiszpańskiego ludu. Jakże przejmująco, niemal

proroczo brzmiały słowa, skierowanego przez
Dąbrowszczaków do kraju, jesienią 1938 r. „MA­
NIFESTU DO NARODU POLSKIEGO I WSZY­
STKICH NARODÓW W POLSCE”.

„Dziś Hitler zawojuje Czechosłowację wskutek

pomocy rządu sanacyjnego, odda, swym pachołkom
Śląsk Cieszyński, a jutro Polska wraz ze Śląskiem
Cieszyńskim ma — według jawnych planów Hitlera
— stać się łupem hitlerowskiego barbarzyństwa.
Jutro nasze miasta, nasze wioski, nasze muzea, bi­
blioteki, naszą kulturę może spotkać los hiszpań­
skich miast i wiosek, ich muzeów i bibliotek. Jutro

Przy współudziale zdrajców ojczyzny, stojących dziś
u władzy, hitlerowcy będą palić dzieła Mickiewicza,
obrazy Matejki, z dymem puszczać Wawel, pomor­
dują nasze dzieci, pogwałcą nasze żony i córki. Tak.

niechybnie będzie, jeśli się nie położy kresu dotych-
czasówej prohitlerowskiej polityce...” .

Walczyło w Hiszpanii ponad 5000 Polaków. Po­
legło ok. 3000. Okazali się godnymi kontynuato­
rami polskiego bohaterstwa i walk o .wolność,.'
o sprawiedliwość społeczną. Marsz Dąbrowszcza­
ków (słowa — A. Czaić) głosił:

„Naprzód, robocza drużyno,
O Wolność Hiszpanii się bić!

. Dziś może przyjdzie nam zginąć,
lub jutro wolnymi być.

Nie zbraknie z nas ani jednego,
by zniszczyć faszystów i zgnieść.
Na front, Brygado Dąbrowskiego
sztandar wolności swój tcłnioil**
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Gdy
nad brzegami ryczącej Angary stanęli

pierwsi budowniczowie przj’szłego Bracka,
otrzymali — słynne już dziś — trzy zada­

nia: zjeść śniadanie, ustawić namioty, zbudować

elektrownię i miasto. Był rok 1955. W lat później
na Angarze stała już zapora wysoka na 130 metrów.

Wody spokormały i zaczęły obracać turbiny hydro­
elektrowni. Na ówczas — największej w świę­
cie: 4,5 tysiąca MW. F

Angara płynie przez kraj, Zabajkalem zwany, A na Za­
bajkalu, i wzdłuż bajkowego jeziora, mieszkają Buriad. Od
wieków trudnili się łowiectwem i pasterstwem, żyli w jur­
tach, byli analfabetami, jeśli nie liczyć lamów po klaszto­
rach buddyjskich. Ich synowie budują miasta i przemysł
Syberii, a wnuki uczą się w szkołach, m. in. angielskiego.
Mała skośnooka dziewczynka, w barwnym stroju, powtarza
przed tablicą: ,,1’m living in...”.

Sekwencje z tak wymowną pointą oglądaliśmy po raz

pierwszy w polskim kolorowym reportażu filmowym Jerze­
go Bossaka z Syberii, zatytułowanym „273 dni poniżej zera”,
zrealizowanym w końcu lat 60-tych w Wytwórni Filmów
Dokumentalnych.

W 1970 roku powstał inny dokument: „Oczami przyjaciół”.
Zrealizowała go spółka autorska: Ludwik Perski i reżyser
radziecki — Leonid Machnacz, Tytuł jest adekwatny do
zastosowanej techniki: filmowcy radzieccy opowiadają o

Warszawie, a polscy o Moskwie. Tę siedmioaktową

opowieść - rzekę
rozpoczynają zdjęcia, które ogląda się z najgłębszym wzru­

szeniem. Oto przez gruzy i rumowiska idą, potykając się,
warszawskie Marie-Magdaleny i niosą troskliwie głowę Cho­
pina, odrąbaną od łazienkowskiego pomnika przez barba­
rzyńskich Kulturtraegerów... Los zrządził, że na brązowej
twarzy Fryderyka śniedź ułożyła się w łzę, jedna, łzę.

Jest w tym dokumencie wiele scen dramatycznych. Na
poszarpanych eksplozją resztkach mostu Kierbedzia — trup
żołnierza. Polskiego? Radzieckiego? — Nie wiemy. Wiemy
jedno: NASZ żołnierz nieznany. Ale oto wojenny dramat
uwieńczony spotkaniem po wielu latach radzieckiego lotnika,
Sergiusza Głazuna, z panią Sowińską z Sierakowa pod War­
szawą. Mówi o niej: „moja przybrana matka". Zestrzelono go
nad płonącym miastem, gdy,zrzucał powstańcom broń. Zna­
lazła wycieńczonego w zaroślach, ukryła w ziemiance, opa­
trzyła rany, uratowała mu życie.

Pięć lat po tamtym filmie spółka Perski — Machnacz zreali­
zowała w kooperacji WFD — Studio Dokumentalnych Filmów
W Moskwie kronfkalny zapis trzydziestu lal funkcjonowania

SBO

..... ...................... .... . CZESŁAW SENIUCH

JECHAĆ, ŁADOWAĆ KAMERY,
KRĘCIĆ FILMY

OCZAMI PRZYJACIÓŁ

Układu o Przyjaźni i Współpracy polsko-radzieckiej. Uroczyste
premiery odbyły się wiosną ubiegłego roku w Warszawie i w

Moskwie. Dały okazję do podsumowań.
Nie będziemy się wdawać w statystykę I liczby, bo nie a

to tu idzie, choć warto przypomnieć, że w ciągu mniej więcej
ostatnich 5 lat WFD zrealizowała blisko 30 filmów o tematyce
radzieckiej i polsko-radzieckiej, w tym kilka w ścisłej współ­
pracy dokumentalistów obu krajów.

Wśród polskich autorów, poza wspomnianymi wyżej, znajdu­
jemy Romana Wionczka, Jana Łomnickiego, Jerzego Ziarniks,
Sergiusza Sprudtna, Ewę Kruk, Witolda Lesiewicza, Marię
Kwiatkowską, Bogusława Rybczyńskiego, spółkę Ilalor —

Gębski. Mamy więc filmy zróżnicowane — jak warsztaty ich
twórców. Dramatyczne, jkk „Wrocławska opowieść” Lesiewi­
cza, gdzie wspomnienia ocalałych mieszkańców „Festung Bre-
slau” notują, trudne podówczas dla nich pojęcia, gesty utru­
dzonych żołnierzy radzieckich i polskich: wyciągniętą dłoń z ka­
wałkiem frontowego Chleba. Niemka, która odwiedziła polski
Wrocław, mówi: „Nie wiem, czy mogłabym być taka dobra,
gdybym przeżyła to, co przeżył naród polski”. A były to prze­
cież pierwsze gesty, które zapowiadały pierwsze od wieków
lata pokoju i przyjaźni na polskiej granicy zachodniej. Tę speł­
nioną szansę dziejową okupił swym życiem — wśród tysięcy
innych — podpułkownik Łapticw, który zginął aa Wrocław.

Sq filmy
serdecznie bliskie każdemu, kto w krzewieniu przyjaźni

szczególną rolę przypisuje kulturze, sztuce, scenie. Taki
właśnie jest „Apetyt na czereśnie” M. Kwiatkowskiej. Uka­

zuje nam tyleż żmudny, co wdzięczny trud przeszczepiania
na scenę moskiewskiego teatru „Sowriemiennik” musicalu
Agnieszki Osieckiej pod wymienionym tytułem. Z podzi­
wem obserwujemy dociekliwość językową tłumacza tekstu
i autora muzyki Bułata Okudżawy, borykanie się z niero-
syjską przecież materią obyczajowo-dramaturgiczną reżysera,
Olega Jefremowa, i wreszcie — gorące przyjęcie spektaklu
przez publiczność radziecką, ku radości jego radzieckich
twórców i polskiej autorki.

Dorobek
dokumentalny WFD jest zatem, jak powiedziałem, bogaty

i wszechstronny, jeśli idzie o tematykę polsko-radziecką.
Byłoby jednak rzeczą nieskromną twierdzić, że cały jej
obszar został filmowo zdokumentowany, lub choćby pobież­
nie przez kamerę zanotowany. Do zrobienia pozostałe jeszcze
bardzo, bardzo dużo. Czas przyspieszeń rozwojowych, które
przeżywają nasze kraje, zagęszcza faktografię współczesnych
dni do granic pojemności i wydolności wytwórni, choćby
była nie wiem jak operatywna. Wyjście jest tylko jedno:
współpraca i kooperacja z kinematografią radziecką. Do niej
też ucieka się WFD coraz częściej, bazując na odpowiednich
umowach międzynarodowych i protokołach roboczych z fil-*
mówcami radzieckimi. Tak, na przykład, WFD realizuje
kilka filmów z terenów budowy polskiego odcinka Gazo­
ciągu Orenburskiego, Ropociągu Płockiego, przepompowni
paliw w Kobryniu czy Turowie na Białorusi. Będą to filmy
o pracy wyspecjalizowanych firm polskich, o życiu i pracy
młodzieży polskiej z zaciągu ZMS-owskiego, o jej radziec­
kich rówieśnikach.

Portfel Naczelnej Redakcji Filmowej WFD jest pełen cie­
kawych propozycji scenariuszowych. Jest nadzieja, że wiele
spośród nich doczeka się realizacji w najbliższych miesią­
cach i latach. Oto jak te zadania widzi programowo senior
dokumentalistów polskich, Ludwik Perski:

„Szukanie spięć dramatycznych, które rodzą nowe wartości

międzyludzkie. Wzajemne kontakty' ludzi i kultur obu narodów,
związki Językowe, życiorysowe, psychologiczne — tworzą nie-

wyeksploatowaną dramaturgię dokumentu filmowego. Wzajemno
przepatrzenie archiwów filmowych — to droga do refleksji hi-

storycznej nad naszą przyjaźnią 1 współpracą, nad ich źródłami.

Ograniczenie, jeśli gdzieś go szukać dla usprawiedliwienia nie­
dostatecznego stanu dokumentacji filmowej naszych wspólnych
dróg rozwojowych, tkwi zatem nie w tematyce, lecz raczej w

mocach produkcyjnych naszych wytwórni filmów dokumental­
nych”.

Wiele faktów ostatnich lat i miesięcy dowodzi, że uda
się te bariery przekroczyć. Dokumentaliści polscy ma­
rzą wszakże o tym, by podejmowane przez nich za­

dania były tak lakoniczne i jasne, jak owe z Bracka: „Poje­
chać, załadować kamery, kręcić dobre filmy”.

BYŁEM NA PIĄTYM ROKU FILOLOGII POLSKIEJ UJ, kiedy w ła­
piącym wówczas wiatr w skrzydła „Studencie" opublikowałem tekst

pt. „Gaudeamus, Adamo". Nie było to jednak radosne życzenie,
tylko - odczuwany i przewidywany smutek pożegnania z II Domem
Studenckim „Żaczek”.

Snułem tam wizję siebie, idącego depta­
kiem Błoń z małym szkrabem i słuchają­
cego płynących z okien akademika piose­
nek nadawanych przez „Alma Radio".

Głupio, tęsknie, ckliwie... Przepowiednią
stała się faktem. Ilekroć chodziłem z Ka­
milem kopać piłkę na Błonia, nie mogłem
oprzeć się pokusie, by nie posiedzieć na

ławce przed królestwem Jana Buszka, a

teraz — Jasia Maurera, z którym mie­
szkałem w jednym pokoju. I chociaż mi­
nęło. dwanaście lat od momentu, gdy sta­
łem w kolejce beanów oczekujących na

wydanie „karty mieszkańca" — wracam

do wspomnień, nąwoiaczkowych rzeczy­
wiście z sentymentem.

Jeszcze jako mieszkaniec Bursy Szkói
Artystycznych przy ul. Puszkina zagląda­
łem do „Nowego Żaczka”, by słuchać pio­
senek Leszka Długosza. Leszka Moczul­
skiego, Wincentego Fabera, Andrzeja Za-

ryckiego, by posłuchać „Skaldów”, posie­
dzieć no nocnych spótkanidćh t piosenką.
Kiedy zdawałem maturę sławny Teatrzyk
Piosenki UJ (znakomity!) święcił triumfy
na festiwalu w Opolu (wtedy jeszcze Opole
tolerowało piosenkarzy ze środowiska stu­
denckiego). No, i jako młokos bywałem z

Ziutką „na tańcach" w Rotundzie.
Trudno się tedy _dziwić, iż po tym wstęp­

nym zapoznaniu z II DS, fakt przyznania
mi miejsca w pokoju nr 223 uznałem za

błogosławieństwo lotu.
Dziś mówię z dumą: mój dom «M

pięćdziesiąt lat. I wiem, ie to półwiecze —

to wspaniała karta w historii Wszechnicy
Jagiellońskiej, studenckiego ruchu kultu­
ralnego i miasta Krakowa.

*

TI DOM AKADEMICKI pierwszych stro­
fek mieszkańców przyjął 18 października
w 1926 r. Istniało wówczas tylko skrzydło
Wschodnie, w pięć lat później oddano

skrzydło południowe, zaś trzy następne —

W latach 192'6—39. W pierwszym roku ist­
nienia II DA UJ mieszkało tutaj 156 stu­
dentów. Poza pokojami mieszkalnymi u»

budynku mieściły się biura fundatora —

Towarzystwa Wzajemnej pomocy Uczniów
Uniwersytetu Jagiellońskiego, biblioteka,
czytelnia, fryzjernia, infirmerln (izbo, cho­
rych), bufet i warsztaty. Podczas okupacji
budynek akademika został zaadaptowany
przez Niemców dla jednostki SS. W marcu

I-żJ r. wrócili prawowici gospodarze.

W owym nietypowym roku akademickim
w II DA mieszkało 3662 żaków,

A oto kilka znamiennych dat z powojen­
nej historii II Domu Akademickiego:

0 1948 — II DA otrzymuje dzisiejszą
nazwę II Domu Studenckiego UJ „Ża­
czek";

0 połowa lat 50-tyeh — II DS przecho­
dzi pod administrację uczelni;

Q 1956 — powstaje pierwszy studencki

klub w Polsce — „Żaczek", przemianowa­
ny później na „Nowy Żaczek”;

@ 1956 — opierając się na tradycjach
„Bratniaka" powstaje Samorząd Studenc­
ki Domu, który trzykrotnie zdobywa
miano najlepszego samorządu studenckie­
go w Polsce;

0 1956 — przy II DS powstaje pierwszy
to kraju Sąd Koleżeński założony przez
Gwidona Rysiaka;

0 1962 — oddano nowe skrzydło „Żacz­
ka”.

To tytko kilka suchych dat, ale bryje
się za nimi istotna prawda o swoistym
prekursorstwie II DS UJ w wielu dzie­
dzinach życia studenckiego. Dla mnie jed­
nak najbardziej fascynująca była atmos­
fera tego domu, która nas tworzyła,
kształtowała. W tym zbiorowisku setek

różnych osobowości rodziły się zwielokrot-

HENRYK CYGANIK

W „Żaczku"!
nione pomysły, nierzadko oryginalne i
szalone. Kolejno odchodziły pokolenia ab­
solwentów zaś ci następni wpisywali w le­
gendę swój udział, swoją obecność r o-

d z i n n ą. Pokój, który nie miałby „wa­
leta”, był pokojem podejrzanym. „Walet”
należał do akademikowej arystokracji.
Kierownik Jan Bus-. ek najlepiej rozumiał
dolę tych, którzy z różnych powodów po­
wtarzali rok lub nie mieli gdzie mieszkać,
tedy znajdując ich w pawlaczach lub na

rozścielonych na podłodze materacach —

na poczojku się zżymał, a potem mówił:
Pan tak nie możesz spać, panu pewnie jest
zimno, przyjdź pan jutro do mnie, to do­
staniesz koce. Jeden z legendarnych „wa­
letów", wieloletni student rozlicznych kie­
runków Jon Kazimierz Maria Feliks Wro­
na, który noce spędzał na. dysputach i pi­
ciu herbaty, przychodził na przykład rano

do pokoju Marka Pacuły (dziś: redaktor

Polskiego Radia) i delikatnie budząc stu­
denta filologii mawiał: Wstań traść, bę­
dziesz miał dłuższy dzień.

*

IV ROKU akademickim 1964/65 odeszła
z „Żaczka” grupa twórców Teatrzyku Pio­
senki UJ. Pozostali założyli dwie nowe

grupy — „Hefajstos” i „Sowizdrzał”. W

każdy wieczór w klubie '

„Nowy Żaczek”
coś się działo. Rysiek Markiewicz z An­
drzejem Potokiem organizowali wspaniałe
nocne; spotkania z piosenką, niepowtarzal­
ne wernisaże plastyczne, doroczne prze­
glądy najlepszych teatrów studenckich.

Soboty przeznaczone były na tańce.

Wstęp był bezpłatny, na sali świeciło pust­
kami (w stosunku do współczesności), bo­
wiem przychodziła tu jedynie „żaczfcowa"
ferajna, Leszek Moczulski wiódł tańce su­
walskie, a znad baru ostrzegało nas hasło

Leszka Mazana: Chandra dzwoni tylko w

puste szklanki — pij kefir! Pamiętam owe

wieczory, podczas których zachwycaliśmy
się nie znanymi jeszcze artystami studenc­
kimi — Rosiewicz zdobywał „Wielki An-
tał" Nowego Żaczka, śpiewali Grześko­
wiak, Ola Maurer, „Skaldowie", grały zes­
poły jazzowe z „Old Metropolitan” ńa
czele. Ba, śpiewał również Andrzej Urbań­
czyk (TV — Kraków), Baśka Natkaniee

(„Echo Krakowa"), zaś Marek Facuła. i

Krzysiek Materna wraz z Michałem. Bo­
browskim robili comiesięczne radiowe

spotkania z balladą/ które potem przenie­
sione na srebrny ekran zrobiły tak ogro­
mną furorę, w tęlęwiżyjnej) jrozryjpce;it.

Przez dwudziestoletni dziś „Nowy Ża­
czek” przewinęło się setki sławnych naz­
wisk, cała czołówka polskich pisarzy i po­
lityków. Przy klubie działało wówczas
kilkanaście zespołów artystycznych i sekcji
zainteresowań.

W ŻADEN SPOSÓB nie można w kilku
zdaniach opowiedzieć nawet o własnych
wspomnieniach z tego domu. I pewnie
nie można opisać atmosfery, jaką ten dom

potrafi otaczać swoich mieszkańców. Ta
swoista oaza nocnych świateł, tętniąca
swoim własnym oryginalnym życiem co

roku przyjmuje nowych młodych ludzi,
którzy przychodząc ze wsi i małych mia­
steczek tu uczą się i poznają uczelnię, mia­
sto i wielki świat, tu ich młodość rodzi
pomysły szalone i oryginalne, tu tworzy
się solidarność i jedność studenckich grup.

Mój dom, ma pięćdziesiąt lat. Podobnie

jak i tysiące moich braci mieszkających
obecnie i przed laty w II Domu Studenc­
kim UJ „Żaczek” żywię ogromną
wdzięczność dla tych murów za. to, że tak
wiele mi dały ciepła, wiedzy 5 prawdy o

święcie, o ludziach, o moim' kraju ojczy­
stym. Dlatego ze wzruszeniem wspomina­
jąc owe pięć lat pod dachem budynku przy
Ul. 3 Maja — ęhciałbym, aby chwała i

atmosfera tego domu kształtowała ko­
lejne pokolenia żaków w czas... nieskoń­
czony.

PIECZĘĆ PRAWDY, ZA­
MEK SKUTECZNY,
KTÓRY STRZEGŁ

WŁASNOŚCI KSIĘGI —

EKSLIBRIS, STAŁ SIĘ Z
BIEGIEM WIEKÓW DZIE­
ŁEM SZTUKI. Chociaż,
prawdę powiedziawszy, już
przed laty, superekslibrisy
pięknie tłoczone w skórze,
w jaką oprawiano księgi,
odbiegały swym znaczeniem
od wyłącznie użytkowej
funkcji. Wystarczy spojrzeć
na niezwykłej urody tłocze­
nia na okładkach ksiąg z

bibliotek Zygmunta Augu­
sta lub Stanisława Augu­
sta. Umiłowanie tego ro­
dzaju sztuki jest dowodem
rosnących zainteresowań
nowoczesnego społeczeń­
stwa, zaś system reproduk­
cji: od odbitki z klocka,
przez kliszę kreskową do
fotooffsetu — upowszechnił
tę sztukę.

W Krakowie istnieje Ko­
ło Miłośników Ekslibrisu
przy oddziale Towarzystwa
Przyjaciół Książki. Ma do­
brą sławę, organizowało

.wystawy pięknych, małych
druków. Skupia nie tyłka
miłośników, ale i twórców
ekslibrisu. Łączy tych ludzi
prawdziwa pasja. I oto ko­
lejna ekspozycja zagościła
w świetlicy Prasowych Za­
kładów Graficznych RSW
„Prasa — Książka — Ruch”.
Inicjatywę zorganizowania
tej imprezy rzuciło Kolo
Sekcji Poligrafów Stówa-'
rzyszenia Inżynierów Me­
chaników' Polskich. To też

jest zrozumiałe, ponie-'
waż nasi pobratymcy —

drukarze są bardzo często
zbieraczami druków arty­
stycznych, znają się na nich,
uważają — i słusznie! — że
zawód drukarza łączy się ze

sprawnością natury arty­
stycznej.

W drukarni krakowskiej
wystawiają swoje prace
Stefan Bukowski, Witold
Jańczak, Gustaw Schmager,
Jan Stańda oraz Tyrsus
Wenhrynowicz. 187 intere­
sujących kompozycji grafi­
cznych mieści w sobie bo­
gactwo anegdoty, symbolu,
znaku rzeczy — książki.

Powiedzmy szczerze: roz­
gadanie grafika-ekslibristy

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

jest nie do zniesienia. Dy­
sponuje on małą przestrze­
nią kompozycyjną. Musi
więc dbać o tzw. treściowe

pląny ekslibrisu, musi ak­
centować to, co w idei zna­
ku książki najważniejsze.
Oczywiście, w tym wypad­
ku najważniejszy jest wła­
ściciel, jego zamiłowania,
zawód, jakaś cecha osobo­
wości. Prace Wenhrynowi-
cza, które „mają” dobrą li­
teraturę już od wielu'lat,
w tych zamysłach tłumaczą
się jasno. Wystarczy spoj­
rzeć na ekslibris Karola
Estreichera: zarysy rąk o-

taczają w geście pieczoło­
witości literę „K”, nad któ­
rą widnieje korona. W eks­
librisie „lekarskim” autor­
stwa Jana Standy pojawia
się stary symbol zawodu —

konwalia. (Jest taki wize­
runek Kopernika z konwa­
lią). Jańczak w ekslibrisie,
przeznaczonym dla Polonii
duńskiej umieszcza herby
dwóch krajów. Bukowski
(rysuje ekslibrisy piór­
kiem, w przeciwieństwie do
tradycyjnej techniki drze­

worytniczej) eksponuje w

swoim własnym ekslibrisie
elementy broni, narzędzi
pisarskich, zamki, kościoły.
Schmager w ekslibrisie
prof. Sierotwińskiego wybi­
ja na plan pierwszy rene­
sansowy (chyba) wizerunek
bakałarza.

Innego rodzaju estetyki
prezentują kolorowe eksli­
brisy Jańczaka, skłonnega
nieco do szkicowości ry­
sunku.

Wybrałem tylko kilka
przykładów i musiałem na­
pisać już około 150 słów.
Sądzę, że jest to pewien
dowód bogactwa problemu.
Mały druk — reprodukcja
drzeworytu stanowi przed­
miot zabiegów kolekcjoner­
skich. Przedtem jednak
musi zrodzić się zamysł;
ekslibrisy powstają długa.
Jest to cyzelatorska praca
grafików rozmiłowanych w

księgach. Chwała im, zaż
Kraków powinien Koło Mi­
łośników Ekslibrisu otaczać
troskliwą opieką i organi­
zować coraz częściej takie
wystawy.

Tak się jakoś złożyło,
wiele opinii i sądów

flPKRFTak się jakoś złożyło, że słysząc
wiele opinii i sądów o polskiej
prapremierze „OPERETKI” Witol­

da Gombrowicza, wyreżyserowanej
przez Kazimierza Dejmka rok temu
w łódzkim TEATRZE NOWYM — nie

obejrzałem tego spektaklu ani w Łodzi,
ani podczas festiwalu wrocławskiego.

Przypadki jednak sprawiają, ź« eo się ądwle-
ta nie ueiecze. No i ostatnia sztuka Gom-

browicta pojawiła się wraa t jej reżyserem w

Krakowie. Za co należy wyraaić uznanie dyrek­
cjom Teatru im. J . Słowackiego oraz Teatru

Nowego, jako — że doszły do porozumienia w

sprawie stałej wymiany pewnych przedstawień
między obu scenami.

Przedstawienie Dejmka zebrało na festiwalu

polskich sztok współczesnych sporo nagród.
Używając terminologii filmowej, gdzie moda na

tzw. Oskary, można by powiedzieć, ie spektakl
łódzki uzyskał Meść takich „Oskarów”. Za reży­
serie (DEJMEK), za scenografię (ANDRZEJ MA­
JEWSKI), ta muzykę (TOMASZ KlESEWETTEBt)
oraz za role Księcia Hi małaja (MIECZYSŁAW
VOIT), Hrabiego Szarma (ANDRZEJ ZARNEC-

KI) i Hrabiego Hufnagla (BOGUSŁAW SOCH-
NACKI). Oskary, nie-Oskary, a liczbę wyróżnień
udałoby się powiększyć o jeszcze kilką nazwisk,
zwłaszcza zaś o osoby, któro cattwały nad przy­
gotowaniem muzyczno-wokalnym ealego zespołu
artystycznego.

No | jak w tej sytuacji, opromienionej tyloma
wysokimi ocenami, przystępować do krytycznej
analizy ^przedstawienia? Zdzierać laury, raz

przyznane, to narazić się na zarzut „wytnądrza-
nia”. Nakładać na słodycz sądów i wyróżnień
dodatkową porcję lukru — to wręcz trąci kadzi­
dłem. Ustawienie się w pozycji neutralnej: tro­
chę za i trochę przeciw — zakrawa na brak wła-

sncgo zdania. Przy wszelkich znamionach „inno­
ści” sądów...

ZACZNIJMY tedy od autora i jego dzieła.
Jak już przy innej okazji napomykałem,
pisarstwo Gombrowicza cenię przede wszy­
stkim w powieści (przedwojennej) „Ferdy­

durke” i w jego — kontrowersyjnych, ale wy­

bornie pisanych — „Dziennikach”. Filozoficzne

podłoże jego pozostałej twórczości jest dla mnie
dość mętne. Niekiedy efekciarskie, niekiedy uih»-
listyezne — choć rozumiem, że wzięło się ono z

tzw. rozdarcia duszy emigranta, z ambicji bycia
Witkacym do kwadratu (w sensie igrania Czystą
Formą i niezbyt czystą, ale za to modną intencją
stwarzania pozorów gry polityczno-społecznej, w

równej mierze obróconej przeciw Zachodowi, jak
i Wschodowi. Jeśli idzie o pryncypia ideowe). Co
głównie uwidacznia się w utworach dramatycz­
nych.

„Operetka” na tle innych sztuk Gombrowicza

wydaje się dziełem najlepszym. Może właśnie

dlatego, źe ma założenia uniwersalne i bez owi­
jania w przysłowiową bawełnę, więc pruy po­
mocy — jak to zwykle bywa u Gombrowicza —

komentarza, nie przedstawia złudźeń w kwestii

zaangażowania ideowego: ani z „lewa” ani a

„prawa”. Po prostu utożsamia życie społeczne,
polityczne, moralność i obyczaje — a modą na

ubiory oraz maski. Liczy się jedynie radosna

nagość. Liczą stałe powroty człowieka do tej
nagości, która w końcu przestoje być tak rados­
na, jak się wydawała — i nie wiadomo jaż, czy
jej kolejne odkrycia nic są dalszym pogłębia­
niem złudzeń „odkrywców”.

Innymi słowy, warstwa owej niby-filozoflf
jest czarna, acz pokryta skórą niewinności, co

kojarzy się raczej z bielą. Programowa przekora
takiej postawy wobec każdej rzeczywistości
każę negować wszystkie przejawy ludzkiego
działania. Więc strojenia w szaty, maski,
poglądy — wielkiego NIC, które po generalnym
striptizle staje się pospolitym ciałkiem jakiejś
tam Albertynki z operetki. Deformacją deforma­
cji. Groteską do potęgi X.

Oczywiście, dzieje się tak przy założeniu autor­
skim, że świat przedstawiany na scenie.
składa się z postaci zdeformowanych aż do gra­
nicy schematyzmu. Jednowymiarowych — czyli
płaskich. Jest zafem światem skąrykaturowo-
nym, tendencyjnym obrazem samych niedosko­
nałości (w ich doskonałym sparodiowaniu), wy­
naturzeń i niekontrolowanych namiętności. W
lusterku operetkowym. Głupio-naiwnym. Co, na­
turalnie, daje pisarzowi szerokie pole do kpiar-
skiego, gorzko-śmiesznego popisu w stylu S. I .

Witkiewicza jakby na nowo wskrzeszonego w

najzjadliwszej Formie Form. I to ehyba dla nas,
na widowni, tym ostrzej w przejaskrawieniach
pozwala odkryć perspektywy: do czego mo­
głoby (może, musi) dojść, gdy prawidła gry ope­
retkowej potraktujemy serio. Jeśli z bezkryty-
cyzmem, a więc zwalniając się z obowiązku bu­
dzenia i rozwijania świadomości: co jest prawdą,
» eo karykaturą prawdy — poddajemy się kary­
katuralnym słabościom ludzkiej natury. A, że są
to zjawiska, niestety dość często spotykane, dla­
tego ieh koszmarne, groteskowe wymiary — zda­
wało by się odbierające wszelką wiarę w czystość
intencji oraz czynów, przemielonych przez młyny
cyników, demagogów oraz ludzi zdeprawowa-

JERZY BOBER

DEFORMACJA
Byoh żądzą posiadania dis posiadania (rzeczy,
czy władzy) — stanowią ostrzeżenie. Zmuszają
do zajęcia stanowiska. Do rozliczania się z sa­
mym sobą, żeby nie potwierdzić ponurej błaze­
nady „Operetki”. I takie jest, w moim przeko­
naniu, oczyszczające działanie sztuki na

widaa chcącego myśleć. Nie tylko rejestrować
przewrotny ciąg wizji: pustki 1 beznadziei. Ubra­
nych, przebranych, gołych półprawd oraz aluzji.

GOMBROWICZ napisał „Operetkę” jako
utwór dosłowny i przenośny. Posłużył się
chwytami „idiotycznego”, bełkotliwego
gatunku literacko-muzycznego. Akcję fa­

bularną rozpoczął około r. 1910, zakończył zaś w

latach sześćdziesiątych. Zresztą, bez określania
dat. Akcja ta, zawarta w realiach i toku operet­
kowym, poiega — w uproszczeniu — na intrydze
współzawodnictwa hrabiego Szarma (syna ksią­
żęcej pary Himalajów) z baronem Firuletem.

Idzie o względy (powiedzmy) dziewczęcia naiw­
nego i niższego pochodzenia, Albertynki. W za-

inscenizowanej przez hrabiego scence, wynajęty
złodziejaszek — zamiast skraść dziewczynie me­
dalion, by hrabia mógł gc odebrać i w ten sposób
„przyzwoicie!’ przedstawić się Albertynce z za­
miarem nieprzyzwoitego jej ubierania (co jest
oznaką degeneracji klasy! — złodziejaszek Się­
gając za stanik Albertynki rozbudza w niej
tęsknotę do nagości. I to już staje się przenośnią,
celem dalszych aktów sztuki. Zaproszony na za­
mek Himalajów dyktator mody Fior będzie eks­
perymentował strojami dla klas, warstw etc. (od

arystokracji do Ickajstwa), gdy tymczasem wszy­
scy zaczną zrzucać szaty i maski, dążąc do obua-

TEATR

lania się. Do zaprzeczania ubioroin-słowom,
ubiorom-czynom ich obiegowych znaczeń. Te

części „Operetki” — im bliżej finału —■doznają
pęknięć w dramaturgii. 1 Tracą, jakby wbrew
woli autora, naturalność — żeby tylko pozosta­
wać w zgodzie z tezą o ogólnym nihilizmie. Na­
wet w odzyskanej nagości Albertynki, która jest
światem niby radosxiym, lecz jednak niezupełnie
wyzwolonym z trumny. Bo Gombrowicz wpro­
wadza na scenę trumnę z marzeniami, klęskami
i złudzeniami ludzkimi. A w tej trumnie znajdzie
się goła Albertynka wśród nagich buntów, tota-

lizmów, rewolucji — równie jak ona, pustych 1

zwodniczych. Groźnych i ośmieszonych. Operet­
kowych, wedle zamysłu pisarza. I już nie operet­
kowych w funkcjach, nad którymi autor nie

zapanował do końca.
KAZIMIERZ DEJMEK demonstruje w swo­

jej robocie reżyserskiej wierność Gombro-

wiczowskiej wizji, choć w finale nie ulega

bez reszty sugestiom dramaturga. Waśnie
jak gdyby poddając filtrowi refleksji wymowę
całości spektaklu. Są to nieco karkołomne wy­
siłki, ale są. Najważniejsze jednak, że Dejmek
przejawił tu wyborne znawstwo przedmiotu wy­
dobywając prostymi środkami (pozy, gesty, ru­
chy marionetkowe) arcydowcipną urodę teatralną
— operetki w „Operetce”. Nawet głosem grase-
jujących aktorów-arystokratów, co może przesz­
kadza w wyrazistości tekstu, aie ten tekst w

końeu staje się pretekstem do groteskowej roz­
grywki znaczeń i symboli scenicznych. Jest tedy
— w dwóch pierwszych aktach — widowisko

Dejmka (i słuchowisko) tęgiej marki żartobliwo-

muzycznej — majstersztykiem teatralności. W
przyjętym i z dyscypliną artystyczną ukazy­
wanym gatunku twórczości dramatycznej.
Wspomaga je rzeczywista, mimo świadomej de­
formacji konwencja operetkowego ześpiewania
zespołu. Partii „solowych” i „chóralnych” z wpa­
dającą w ucho muzyczką Kiesewettera, na mo­
tywach „wiedeńskich”. Scena z lekko pastiszo­
wymi dekoracjami i strojami A. Majewskiego
gra, żyje oraz śmieszy. Karykatury przybierają
nagle kształty „normalne” — więc zabawa w

teatr ma specyficzny urok. Potem nieco przy­
gasa. Cóż, Dejmek nie pisał sztuki za Gombro­
wicza — pozostał mu, acz z dystansem, wierny
5 w słabościach ostatniej części.

W
KAŻDYM RAZIE był to teatr z prawdzi­
wego zdarzenia. I na szczęście, więcej
teatru ostało się na scenie i dla odbiorcy,
niż filozoficznych uproszczeń, czy wręcz

mętniactwa finałowego w tekście.

Potwierdziły się też na ogół opinie o aktorstwie

spektaklu. Właściwie wszyscy wykonawcy zapre­
zentowali dobry warsztat dramatyczny, a AN­
DRZEJ żArNECKI, MIECZYSŁAW YOIT, IZA­
BELLA PIEŃKOWSKA (Księżna Himalaj), MI­
ROSŁAWA MARCIIELUK (Markiza) — stworzyli
postacie, zdeformowane scenicznie z większym
bogactwem środków wyrazu, niż dyktowałby to

styl karykatury. Mniej natomiast podobał mi się
Hufnagiel (BOGUSŁAW SOCHNACKI), ale tu

autor ponosi sporo winy, ponieważ zbyt schema­
tycznie ustawił sylwetkę rewolucjonisty i dema­
goga w jednej osobie.
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0 RODEZJI głośno ostatnio na

świecie. Wiadomości o tym kra-,
ju ukazują się na czołówkach

gazet światowych, na ekranach telewi­
zji i coraz częściej kraj położony na

południu Afryki między Zambią i Re­
publiką Afryki Południowej nazywany
jest nie Rodezją, lecz Zimbabwe.

Zimbabwe to nazwa legendarnego państwa
istniejącgo na tych zimiach przed przybyciem
Europejczyków w ten rejon Afryki. Tak nazy-

rzeki ZambezI, ziemie te znajdowały się we wła­
daniu króla walecznego plemienia Matabelów,
Lobengula. Różnymi metodami nakłoniono go do

podpisania w 1889 roku umowy o zrzeczeniu się
praw do bogactw naturalnych jego rozległych
posiadłości, w zamian za pensję w wysokości
100 funtów miesięcznie, 1 tys. strzelb, 100 tys.
nabojów i obietnicę kanonierki do patrolowania
Zambezi (której zresztą nigdy nie dostał). Tylko
wyspa Manhattan w Ameryce została równie ta­
nio kupiona od Indian!

Kiedy w 1890 roku przybyli wysłannicy Rho-
desa z 500 żołnierzami i 200 osadnikami i zaczęli
dzielić na farmy ziemie Matabelów, biedny Lo-

lennicy nie chciell dostrzec, że epoka kolonialna
dobiega końca i sądzili, że uda im się powtórzyć
z 200-letnim lub kilkudziesięcioletnim opóźnie­
niem to, co wydarzyło się niegdyś w Ameryce'
Północnej, Australii lub Nowej Zelandii.

BIAŁA
SPOŁECZNOŚĆ rodezyjska kształto­

wała się przez przeszło 80 lat. Większość z

270 tys. białych Rodezyjczyków urodziła się
w Afryce lub tu spędziła większą część swe­

go życia.
Podczas kolejnych etapów rozpadu brytyjskie­

go imperium przybywali do Rodezji nowi osad­
nicy, sfrustrowani, rozgoryczeni z powodu utra­
conych majątków i pozycji. W dawnych kolo­
niach brytyjskich, które uzyskały niepodległość
pod rządami afrykańskimi —. w Kenii, Zambii,
Tanzanii — (spotykałam ludzi, którzy sprzeda­
wali farmy, likwidowali przedsiębiorstwa, prze­
nosząc się do Rodezji w nadziei, że tam nie

dosięgnie ich „żadna afrykanizacja”. W ostat­
nim roku po załamaniu-kolonialnego imperium
Portugalii, przybyła z Mozambiku i Angoli no­
wa fala imigrantów, ludzi, którym nagle „za­
walił się pod nogami świat”, jaki sobie troskli­
wie przez wiele lat budowali.

Wszystko to wytworzyło specyficzną mental­
ność białych Rodezyjczyków. Ci, którzy zawsze

mieli kompleks głębokiej prowincji wielkiego
imperium, w ostatnich latach uznali siebie za

„ostoję białej cywilizacji w morzu czarnej ciem­
noty i bałaganu”, za „obrońców kultury Zachodu
przed zalewem barbarzyństwa i komunizmu”. Z

wieloletniego procesu dekolonizacji Afryki wy­
ciągnęli tylko jeden wniosek: nie ustąpić wobec
żądań „czarnuchów”.

Ilekroć zdarzało mi się rozmawiać z białymi
Rodczyjczykami, uderzał mnie nacechowany
głęboką pogardą stosunek większości z nich do
Afrykańczyków. I chociaż wokół Rodezji pow­
stały państwa rządzone przez Afrykańczyków,
chociaż prawie 1/3 członków ONZ stanowią pań­
stwa Afryki, dla nich Afrykańczyk pozostawał
ciągle i jedynie „czarnuchem”, wołem roboczym,
o którego trzeba troszczyć się na tyle, by go nie
utracić...

R
B
PI

■

B

■

KRZYŻÓWKA

wają również swój kraj ci, którzy od wielu lat
Walczą o powstanie w nim państwa, w którym
ezarni mieszkańcy będą mieli takie same prawa.
Rodezja — to synonim dominacji 270 tys. miesz­
kańców pochodzenia europejskiego i ucisku 6
min czarnych.

Dzisiejsza Rodezja jest tworem kilkudziesięcio-
leci brytyjskiej' polityki kolonialnej. Biali mie­
szkańcy Rodezji mieli własną administrację cy­
wilną, własne wojsko, swoje prawa. Cały histo­
ryczny rozwój w tej brytyjskiej kolonii zmie­
rzał do wytworzenia sytuacji, w której uzyska­
nie praw przez znaczną większość czarnych
mieszkańców stało się niezwykle trudne.

RODEZJA powstała jako prywatna kolonial­
na własność Kompanii Południowoafrykań­
skiej utworzonej przez Cecil Rhodesa dla

poszukiwania i wydobywania złota oraz

liamentów.
Historia „białej” Rodezji rozpoczęła się od

skartowanego zlekceważenia praw rdzennej lu-
Iności. Kiedy wysłannicy Rhodesa dotarli do

bengula zrozumiał co się stało. W krwawych
i okrutnych wojnach, o których pamięć prze­
trwała po dzień dzisiejszy wśród białych i czar­
nych mieszkańców kraju, zginął Lobengula orrz

wielu jego rodaków i przybyszów.
Aż do lat 20-tych naszego stulecia Rodezją

rządziła i ustanawiała prawa Kompania Połud­
niowoafrykańska. W 1924 r. wygasły jej prawa.
Wtedy białych mieszkańców kraju poproszono,
by w referendum wypowiedzieli się, czy elitą
utworzyć autonomiczny rząd podlegający Lon­
dynowi, czy połączyć się z dzisiejszą Republiką
Afryki Południowej. Niewielką większością wy­
powiedzieli się oni za autonomicznym rządem.

Gdy w latach 60-tych Afrykę ogarnął wielki

proces dekolonizacji, kiedy na północ od Zambe­
zi powstawały niepodległe państwa z rządami
afrykańskimi, w Rodezji postępował — proces
odwrotny — konsolidacja władzy europejskich
osadników — i ograniczanie praw rdzennej lud­
ności. Ogłaszając 11 listopada 1985 r. jednostron­
ną deklarację niepodległości, Smith i jego zwo­

POD
NACISKIEM państw afrykańskich Wiel­

ka Brytania kilkakrotnie podejmowała pró­
by nakłonienia rządu Smitha, by za cenę
międzynarodowego uznania niepodległości

Rodezji zgodził się na wprowadzenie w stosunko­
wo niedalekiej przyszłości takiego systemu wy­
borczego, który zapewniłby we władzach więk­
szość przedstawicielom afrykańskich mieszkań­
ców kraju. Ale kolejne tajne spotkania premie­
rów brytyjskich, ze Smithem kończyły się fias­
kiem po powrocie do Salisbury wycofywał się
on z podejmowanych zobowiązań.

IELOKROTNIE w końcu lat 60-tych gru­
py młodych pełnych zapału i ofiarności

bojowników o niepodległe Zimbabwe sta­
rały się przedostać przez rzekę Zam*ezi

i rozpocząć zbrojną walkę. Tc próby kończmy
się niepowodzeniem.

Ale w kilka lat później Amerykanie ponieśli
klęskę w Wietnamie, załamała się faszystowska
dyktatura w Portugalii. Powstała Ludowa Re­
publika Mozambiku pod rządami FRELIMO,
który dla młodej generacji Zimbabwe jest sym­
bolem walki i zwycięstwa. W Angoli, jak nieda­
wno powiedział jeden z polityków afrykańskich,
„biała Afryka Południowa poparzyła sobie pal­
ce”.

W. świadomości czarnych mieszkańców Rodezji
nastąpił przełom, którego nie udało się stłumić

represjami.
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POZIOMO: 5. sztywnik do bielizny, 6. lekarz specjali­
sta, 9. w ogrodzie, 10. wodny ptak, 11. wawelskie skarby,
12. zupa, 15. np. Hel, 16. takie sobie żarciki, 17. błogi o-

kres przed ślubem, 20. pierwowzór, 22. produkt z mleka,
24. dodatek do zupy, 26. inna nazwa granicy, 27. cza.stka
elementarna atomu o dodatnim ładunku elektr., 28. na­
zwa konstelacji, 29. sposób opowiadania, 30. kształci wy­
soko kwalifikowanych specjalistów.

PIONOWO: 1. drapieżnik z rodziny kotów, żyje w A-
meryce Pol., 2. spekulantka, 3. historyczna wieś podkra­
kowska, 4. literat, 5. wstrzymał Słońce — ruszył Ziemię,
7. warunki słyszalności w danym pomieszczeniu, 8. zwy­
kle prowadzi do awantury, 13. przepisy prawne wydawa­
ne przez Radę Państwa, 14. zaburzenie rytmu, 18. przo­
dek adapteru, 19. nauka o budowie ciała ludzkiego, 21.
przejście do klasy następnej, 22. przechodzi przez środek

koła, 23. sportowiec na kółkach, 25. przysłowiowa w mo­
rzu.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
29. X. 1976 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 41”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

IEDY ' CUDZOZIEMIEC
PRZYBĘDZIE DO MA-
LEZYJSKIEJ STOLICY
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Ktoś chciał być tytułowany „dr Inżynier”,
ktoś inny „dr medycyny”, „doktor honoris
causa”, czy też prosto — „profesor. Wystarczy
zapłacić 30—10 tys. marek, żeby otrzymać dy­
plom uniwersytetu Oxford, czy też uniwersy-
teu oj^ueęns” w Belfaście. Dyplomy były jed­
nak równie fałszywe jak tytuły, co zakończyło
się aresztowaniem we Frankfurcie nad Menem
(RFN) 5-osobowej grupy fałszerzy, umożliwia­
jących tą drogą awans społeczny swoim ro­
dakom. Dobrana piątka, której przewodził
handlarz futer Werner Nestmann, zainkasowa-
ła, zdaniem władz śledczych, sumę 1,5 miliona
marek.

Proces, który rozpoczął się niedawno, potrwa
prawdopodobnie parę miesięcy, ponieważ sąd
musi przesłuchać ok. 400 świadków', spośród
których większość stanowią utytułowani za

pieniądze „naukowcy”, pozbawieni obecnie pie­
niędzy, 1 zaszczytów.

— KUALA LUMPUR,
POŁOŻONEJ W GĘSTYM LE-
SIE DRZEW KAUCZUKOWYCH,
gospodarze chętnie opowiedzą
niezbyt odległą historię, z której
wynika, że stolica federacji za­
wdzięcza swe powstanie... cynie.
Można bowiem powiedzieć, że

jeśli nie byłoby rudy cyny, nie

byłoby Kuala Lumpur, a być
może również Malezji’takiej, ja­
ką jest dziś.' Całe to. nowocze­
sne miasto — z doskonałym u-

kładem komunikacyjnym, z je­
go nowymi alejami i drapaczami
chmur, wiaduktami, willami na

przedmieściach, z jego parkami,
świątyniami — zbudowane zo­
stało na pagórkowatym terenie

czerwonawego koloru, na. którym
jeszcze niedawno wydobywano
drogocenną rudę.

Początek
cynowej epopei

Przed nieco ponad stu laty
rozciągała się tu nieprzebyta
dżungla. W 1830 roku ówczesny
sułtan Mohamed z Selanghoru
wysłał swych wnuków, radżów
Dżumalta i Abdullaha, aby wraz
2 dwoma biznesmenami chiń­
skimi zbadali „zielone piekło"

■nad rzeką Kelang. Podjął ten

krok w związku z krążącymi
pogłoskami, iż znajdują się tam

niezmierzone bogactwa. W wy­
prawie wzięło udział 87 chiń­
skich geologów i górników, z

których tylko 18 ocalało po ma­
larii i innych chorobach. Pozo­

stali członkowie ekspedycji na

zawsze pozostali w dżungli...
Ale ci co powrócili przedsta­

wili dowody świadczące, że re­
jon w którym rzeka Kelang łą­
czy się z rzeką Gombak, jest
bogatszy w zasoby cyny niż ja­
kiekolwiek znane dotychczas zło­
ża światowe. Wiadomość ta szyb­
ko rozniosła się po świecie. Roz­
poczęła się prawdziwa „gorącz­
ka cyny’’. Mimo więc piętrzą-

w ślad za nimi — kolonialna ad­
ministracja. Przywrócony zostaf
porządek i spokój. Jednakże bo­
gactwo czerpane z wydobycia
cyny płynęło do metropolii, pod­
czas gdy skłóceni sułtanowie za­
dowalali się niewielką częścią
dochodów, jaką zostawiali im
nowi władcy.

Podczas okupacji japońskiej, w

okresie II wojny światowej, na­
rody malajskie prowadziły zor-

WŁADYSŁAW KNYCPEL

Cyna, sułtana

i sprzeczności
cych się niebezpieczeństw jakie
groziły w dżungli, udawały . się
tam setki i tysiące przedsiębior­
czych ludzi, jak również awan­
turnicy i kombinatorzy różnego
autoramentu. Oni to właśnie u-

stanowili „prawo silniejszego’’ w

rywalizacji o uzyskanie najbo­
gatszych parceli i terenów, swo­
iste „prawo dżungli’’... w dżun­
gli.

13 stanów
9 sułtanatów

Zafascynowani pogłoskami o

bogactwach wkrótce przybyli
tam pierwsi kupcy angielscy, a

ganizowaną walkę, która w 1957
roku przyniosła im niepodle­
głość. 31.VIII. 1957 r. podpisano
„Męrdekę" — deklarację o nie-

'

Zawisłości,'a już ió 1963 r. wszy­
stkie sułtanaty na półwyspie,
wraz z Sabahem i Sarawakiem
na Borneo utworzyły Federację
Malezji, składającą się z 13 sta­
nów (w tym 9 sułtanatów).

Tak ukształtowana Federacja
Malezji nia w systemie ustroju
państwowego oryginalne rozwią­
zania. Na czele stanów znajdują
się dziedziczni sułtanowie, któ­
rzy co 5 lat zmieniają się na

stanowisku króla Federacji Ma­
lezji. Właśnie w maju tego roku

dotychczasowa głowa państwa,
sułtan Kedahu ustąpił miejsca
sułtanowi Kelantanu.

Mieszanka
(już) nie — wybuchowa
Łączna powierzchnia Federacji

Malezji wynosi blisko 333 tys.
km kwadratowych, z czego na

Półwyspie Malajskim znajduje
się 132 tys. km kwadratowych,
zaś reszta na Borneo, którego
wschodnia część należy do In­
donezji i nazywa się Wschodni

Kalimantan. Malezja ma łącznie
11.750 tys. mieszkańców, z któ­
rych ponad 10 min. mieszka na

Półwyspie Malajskim czyli w

Malezji zachodniej, stanowiącej
przedłużenie Półwyspu Indochiń-

skiego, wdzierające się daleko na

południe, między Pacyfikiem a

Oceanem Indyjskim. Rdzenni

mieszkańcy — Malajowie stano­
wią 46,8 proc, ludności, Chińczy­
cy 34,1 proc.,. Hindusi 9 . proc.,
reszta — pozostałe narodowości

(w tym rdzenna ludność Kali-

mantanu). W stolicy i większości
pozostałych miast struktura et­
niczna jest nieco inna. Np, w Ku­
ala Lumpur 75 proc, mieszkań­
ców jest narodowości chińskiej
i oni wywierają właśnie zasad­
niczy wpływ na życie gospodar-
czo-handlowe, jak też atmosferę
w mieście.
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39
POZIOMO: 7. mariasz, 8. Chaplin, 9. Berling, 10. Antares,

12. skuwka, 14. Raeder, 15. egotyzm, .20 Ungler, 21. Mahler,
22. Waksman, 24. okolica, 26. adresat, 27. czerpak.

PIONOWO: 1. panewka, 2. siklawa, 3. Nysa (wspak),
chan, 5. opłatek, 6. Liberec, 11. pietyzm, 13. Augur, 14.
16 gniazdo, 17. plaster, 18. cholera, 19. tercjan, 23.
25. koza.

4.

rozum,
Aram,

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce

9X. 1976 r. nagrody książkowe otrzymują: Z. Mazur

godniki, A. Marczyk — Narama, J. Kasperowicz — Rabka, A.

Sobczyk, W. Faliński, J. Mierzwa, Z. Król, B. Szczerska, J.

Trzyna, K. Kraj — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

nr 39,
— Ja-

Znaczki

NIEBEZPIECZNE ZĘBY
Sztucznymi zębami posługuje się około

50 min obywateli USA, czyli bez mała
jedna czwarta ludności kraju. Ostatnio, w

świetle badań naukowych okazało się, że
niemal wszystkie te zęby... świecą; ema­
nuje z nich uran. Ten radioaktywny pier­
wiastek jest systematycznie używany do
produkcji sztucznych zębów w USA już
ód 1928 roku, dodając im „naturalnego
blasku”. Ostatnio Komisja -Jakości Produk­
tów Żywnościowych i Medykamentów
USA doszła do wniosku, że „radioaktywne
domieszki mogą wywierać zgubny, wpływ
ha zdrowie”.

DIABEŁ POD SUKIENKĄ
Król Arabii Saudyjskiej uchodzi za. żar­

liwego wyznawcę islamu i wiernego straż­
nika tradycji. Ostatnio monarcha wypo­
wiedział wojnę modzie zachodniouropej-
skiej. W niedawnym przemówieniu radio-

BEZ
KOMENTARZA
wym oświadczył: „Błagam Allacha, aby
dopomógł nam w obronie przed złem i

pokusami diabła”. Nie czekając na tę po­
moc, policja saudyjsl i bojówki sekciar-
skie pilnują, ab ludność dokładnie wy­
pełniała nakazy Koranu, szczególnie je-
Ś7 idzie o zamykanie sklepów na czas

wieczornych modłów i długości ^ukni
damskich. Kobiecie nie wolno wyjść na

ulicę w1 stroju który nie zakrywa obuwia.

CHMURA NAD WŁOCHAMI

Znów — po tragedii w Seveso — Wło­
chy nawiedziło nowe masowe zatrucie che­
mikaliami. Tym razem w ostatnich dniach w górzystej Turyngii.

•września miejscowości Manfredonia

(Apulia) z zakładów nawozów sztucznych
„Anie” wydostała się w atmosferę chmu­
ra, zawierająca m. in. silnie toksyczne
związki arsenu. Trucizną został objęty te­
ren około 10 km kw. i burmistrze dWóćh

sąsiednich miejscowości, Manfredonii 1

Monte Sant Angelo, zarządzili ewakuacją
ludności. Żaka no również spożywania
produktów rolniczych, pochodzących
skażonych terenów.

Burmistrz Manfredonii oświadczył: „Jest
to podobne nieszczęście, jak w Seveso”
Podczas gdy w Seveso wciąż jeszcze nie
znaleziono skuteczr '

metody dla zlikwi­
dowania trucizny „TCDD” — zdaniem
naukowców trudno będzie również i w

tym przypadku skażenia związkami arsenu

zneutralizować tę groźną truciznę.
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Grunwald w filatelistyce
Poczta upamiętniła uroczystość odsłonięcia odbudowanego

Pomnika Grunwaldzkiego. 16 bm. UPT Kraków 1 używał o-

kolicznościowego datownika.
Co ciekawe. Pomnik Grunwaldzki pojawił się dopiero no

znaczkach Polski Ludowej. Wprawdzie o słynnym zwycię­
stwie przypominały miecze krzyżackie, umieszczone u stóp
królowej Jadwigi i Jagiełły na znaczku wart. 15 gr w serii,
popularnie zwanej historyczną z 1938 roku, ale rychło zastą­
piono go innym (herby zamiast mieczy), ponieważ ten pierw­

szy wywołał protest hitlerowskich Niemiec, co zresztą prze­
milczano przed opinią publiczną.

Po raz pierwszy oglądaliśmy pomnik, a raczej jego fra­
gment (postać Witolda nad powalonym mistrzem Zakonu) n*
znaczku wydanym we wrześniu 1944 r. („Goznak — Mo­
skwa”). W całej okazałości zaprezentowany został w 1945 r.,
na znaczku wart. 50 gr, w serii „lyidoki Krakowa”. Na
znaczku widnieje także data: 19. I. 1945.

Kolejny znaczek, poświęcony Grunwaldowi, wydany został
w tymże roku 1945, w lipcu, z okazji 535. rocznicy grunwaldz­
kiego zwycięstwa. Przedstawia zwycięskiego króla, w otocze­
niu świty, na pobojowisku. Z grunwaldzkim tematem wiąże
się także znaczek z 1958 r., z serii wydanej dla upamiętnie­
nia 15-lecia Ludowego Wojska Polskiego, ten, na którym wi­
dnieje Krzyż Grunwaldu (wart. 2,50 zł).

Najbardziej okazałą z dotychczasowych jest emisja z roku
1960, kiedy obchodziliśmy 550 rocznicę Jagiełłowej victoril.

Znaczek wart. 60 gr przedstawia króla takim, jakim go „zna­
my” z wawelskiego sarkofagu, znaczek wart. 90 gr ukazuje
fragment pomnika, wzniesionego na polu bitwy, natomiast
znaczek wart. 2,59 zł jest reprodukcją obrazu Jana Matejki
„Bitwa pod Grunwaldem”.

Tyle o samych znaczkach „grunwaldzkich”. Okolicznościo­
wych datowników pocztowych i pamiątek filatelistycznych
było znacznie więcej, (zg)
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ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
ODDZIAŁ w TARNOWIE, ul. ŁAZIENNA 8

otworzył

M IWMfiCM-NflBBBBIW
w BOCHNI,
ul. Biała 21 - Cech Rzemiosł Różnych p*
w DĘBICY,
plac Zwycięstwa 14 — Cech Rzemiosł Różnych,
punktach tych można otrzymać informacje

o następujących kursach:

9
©
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KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminów wstępnych

na AKADEMIĘ EKONOMICZNĄ
ORGANIZUJE W Krakowie, Tarnowie i Zakopa- -

nem Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego PTE,
w KRAKOWIE, Ul. JANA 15.

Zgłoszenia do dnia 12 listopada 1976 roku.

Informacje: Kraków, telefon 503-14, 230-90 —

w godzinach od 8 do 15. K-7929
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mistrza dyplomowanego
spawania elektrycznego i gazowego
kroju i szycia (1-miesięczne)
kroju i szycia (roczne)
dziewiarstwa ręcznego
pedagogiczne dla instruktorów
kelnera (roczny)
kierowców wózków akumulatorowych
i spalinowych
obsługi suwnic
obsługi dźwigów towarowo-osobowych
palaczy kotłów wysokoprężnych

9
9

oraz o KURSACH KWALIFIKACYJNYCH — czelad­
niczych i mistrzowskich — w zawodach branży meta­

lowej i budowlanej. K-77-79

Krajowy Związek
Elektrotechnicznych Spółdzielni Pracy

„ELEKTROMET”

Zakłady Usługowo-Wytwórcze
w Brzozowie, ul. Kościuszki 2 — tel. 216-20

wykonują w ramach usług dla ludności:

ZESPOŁY SILNIKOWE

przewoźne
do napędu maszyn rolniczych, z silnikiem

elektrycznym 5,5 kW i 7,5 kW.

Szczegółowych informacji udziela Dział

Produkcji — Brzozów, telefon 216-72.

K-7gM

3

i
5

5

5

s

E

3

KURSY
PEDAGOGICZNE

dla mistrzów zawodu

oraz KURSY BHP

dla osób sprawujących
dozór przy eksploatacji
urządzeń elektrycznych

(uprawnienia SEP)
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie.

Wpisy 1 Informacje:
Kraków, ul. DIETLA 38,

\w godz. 8—18, tel. 633-41.

K-7476

KURSY

przygotowujące
do EGZAMINÓW
CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

grupach: budowlanej,
mechanicz-

metalo-

I

w

elektrycznej,
nej, spożywczej,
wej, odzieżowej i innych

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy i Informacje:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godz. 8—18, tel. R39-41
K-7470

KURSY

4 SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO

1 GAZOWEGO

na książeczkę spawacza

4 PALACZY C.O.

oraz KOTŁOW

WYSOKOPRĘŻNYC H

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wplsy 1 Informacje:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godz. 8—18. tel. 639-41

K-7464,

KURSY KROJU 1 SZYCIA

dla

WŁASNYCH POTRZEB

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.

Wpisy: Wola Batorska,
budynek starej szkoły,

w godz. 17—20
K-7484

KURSY
■ DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO

■ DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO oraa

■ SZYDEŁKOWANIA

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

s

a

Wpisy 1 Informacje: S

Kraków, ul. Dietla 38, «

w godz. 8—18, tel. 839-41 S

KURSY
OBSŁUGI SUWNIC,

WÓZKÓW AKUMULA- g

TOROWYCH, DŹWIGÓW 2

SAMOJEZDNYCH,
DŹWIGÓW TOWAROWO- S

OSOBOWYCH oraz

KONSERWACJI SUWNIC ;

2*w

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy 1 informacje:
Kraków, ul. Dietla 38, g

w godz. 8—18, tel. 839-41 S
K-7467 S

Przedsiębiorstwo Eksportu
Wewnętrznego „P E WE X”

ieW£X polec a:

Estetyczne sciereczki z włókniny
do mycia naczyń szklanych, porcela­
nowych, luster, powierzchni lakiero­
wanych

SZORSTKIE GĄBKI
ułatwiające szybkie i skuteczne czysz­
czenie wanien i nie uszkadzające ich

powierzchni
GĄBKI

do mycia naczyń emaliowanych

NASĄCZANE ZMYWAKI

do mycia naczyń i garnków aluminio­
wych

SZCZOTKI

do wygodnego mycia naczyń kuchen­
nych

DUŻY WYBÓR PRÓSZKÓW i PŁYNÓW
do prania wełen, wyrobów z włókien

syntetycznych, czyszczenia urządzeń
kuchennych i sanitarnych.

K,77ia
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teatry

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Mikołaj z Wilkowiecka: Historyja
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu
Pańskim — 19.15. STARY (Jagjel-
lońska 1): I. Dworiecki: Człowiek

znikąd — 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Mrożek: Gar­
bus — 18.00 (przedst. zamkn.) . BA­
GATELA (Karmelicka 6): G. Go-
rin: Zapomnieć o Herostratesie —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
A. Arbuzów: Staromodna komedia
— 19.15, MUZYCZNY (Lubicz 18) -.

Fr. Lehar: Hrabia Luxemburg —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2): A.

Lindgren: Karlsson z dachu — 10,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Por­
wanie Sabinek — 19, FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symfoniczny: Ork, I Chór PFK, w.

Krzemieński (dyrygent). J. Baster
— J. Dolny (duet fortĄ>.)_ R . wę­
grzyn (tenor), w progr.:‘Brahms,
Britten, Koddly - 19.30, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba­
ret: ..De Revolutionibus..." — 22,
KAWIARNIA POD PAWIEM (Gro­
dzka 43): Kabaret: „Zjazd Rodzin­
ny” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: G. Puccini:

Madama Butterfly — 14 (scena o-

perowa), W. Gombrowicz: SlUb —

19.15 (dozw. od lat 16). MINIATU­
RA (pl. Ducha 2): T. Mann: Fio-
renza - Mario i Czarodziej — 19.15,
KAMERALNY: s. Mrożek: Garbus
— 16. 19.15, GROTESKA: A. Lind­
gren: Karlsson z dachu — 12 . KO­
LEJARZA: Porwanie Sabinek —

15. 19. STARY, BAGATELA i LU­
DOWY — jak w sobotę.

SOBOTA
■ KLUB POD JASZCZURAMI

(Rynek Gl. 7) : BYC ALBO ŚWIA­
DOMOŚĆ — spektakl kabaretu
PROTEKST — 19.30 ■ KLUB RO­
TUNDA (Oleandry 1): Posiedzenie

plenarne Naczelnego Sądu Kole­
żeńskiego SZSP DS ŻACZEK — 9
■ WIELKI BAL JUBILEUSZOWY
z okazji 30-lecia DS UJ ŻACZEK
— 19 ■ DYREKCJA MUZEUM HI­
STORYCZNEGO m. Krakowa za­
wiadamia szopkarzy, że XXXIV z

kolei KONKURS SZOPEK KRA­
KOWSKICH odbędzie się w czwar­
tek 2. XII. br. o godz. 10 na Ryn­
ku Głównym. - Zainteresowanych
prosi się o liczny udział w kon­
kursie.

NIEDZIELA
■ KLUB POD JASZCZURAMI:

Spektakl Teatru INFERNO — SPI­
RALA — 19 ■ KLUB ROTUNDA:
DYSKOTEKA — 19 ■ KLUB STA­
RÓWKA (Szczepańska 5): Spotka­
nie Z BOLKIEM I LOLKIEM na

ekranie — 16.

PONIEDZIAŁEK
B KLUB MPiK (Mały Rynek 4):

WIECZÓR SZWEDZKIEJ MUZ.
WOKALNEJ — nagr. płytowe wy­
bitnych śpiewaków szwedzkich
oraz występ studentów PWSM.

Przy fortepianie — B. PENDEREC-

KA, słowo wiążące — Z, STA­
CHURSKA — 19.15, wstęp wolny.

■ COLLEGIUM WITKOWSKIE­
GO (Gołębia 13): Posiedzenie nau­
kowe, na którym prof, dr Ema­
nuel ROSTWOROWSKI wygłosi
Odczyt — REPUBLIKANIZM POL­
SKI I ANGLOSASKI W XVIII W.
— 18.30 a PAN — Kom. Historycz­
no-literacka (Sławkowska 17): Od­
czyt doc. dr J. JAROWIECKIEGO
— CZASOPISMA SPOŁECZNO-
KULTURALNE KRAKOWA W LA­
TACH 1939—1945 — 18.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Trzej,

muszkieterowie (pan. b.o .) ****/ccaD
— 10. 12 .30 . Ocalić miasto (poi.
12 lat) **/ooo

_

15.45. 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz

48): Smuga cienia (poi. 12

lat) ****/°°
_ je. KIJÓW (al.

Krasińskiego 34): Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) *»/oooo — 15.30, 18. Flic

Story (fr. 18 lat) *»*/<>ooo — 20.30.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Złoto
dla zuchwałych (USA-jug. b.o.)
♦/oooo

_

10- 13| Chleb i czekolada

(wł. 15 lat) **/°° — 15.45,18, Bez wyj­
ścia (szw. 15 lat) »»/« — 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Och, jaki pan
szalony (ang. 15 lat) */°°° — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Romans jakich wiele (wl. 18 lat)
•</“=

_ 14.45, 17, 19.15. .MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Poje­
dynek na szosie (USA 15 lat)
— 11, 13, 19.30, Hazardzlści (poi. 15
lat) **/ooo - 15.30. 17.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17,
Ballada o Cableu Hogueu (USA
b.o.) »»»/•"• — 12, Pierwsza spo­
kojna noc (wł. 18 lat) ***/=“» — i8,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Zew krwi (ang. 15 lat)
*/°o — 16, 18. ROTUNDA (Ole­
andry 1): Brzezina (poi. b.o .) •**/"
17. SFINKS (os. Górali 5): Sa-

monty detektyw McQ (USA 15 lat)
**/°°°

_ 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4): Dzień Iluzjonu — filmy z cy­
klu „Gwiazda miesiąca Marylin
Monroe” 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Ojciec chrzest­
ny II (USA 18 lat) łłł«/oooo
15.30. 19. ŚWIT IW. SALA (os. Tea­
tralne 10): Ojciec chrzestny (USA.
13 lat) ***/=ooo

_

ł6i 19.15.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Motylem jestem, czyli
romans 40-latka (poi. b .o.) —

16, 18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Synowie szery­
fa (USA 12 lat) »/°°° — 15, 17, 19.

TĘCZA (Praska 27): niecz. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Za­
pomniana melodia (poi. 12 lat) —

— 10. 12 . 16, 18, 20. UGOREK (os
Ugorek): Nie ma mocnych (poi. b .o .)
**/°°°

_

u. Dziewczyna z laską (ang.
15 lat) **/°° — 17, 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Świat Dzikiego Zacho­
du (USA 15 lat) */°°° — 10, 12, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Czterej muszkieterowie (pan. b.o .)
»**/oooo

_ (5,45, 13> 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) •/"“ — 10, 12.15, Po se­
zonie (ang. 18 lat) »*/°» — 16. 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Nie­
winni o brudnych rękach (fr. 18

lat) */°° - 15.45, 18. 20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Miłość w godzinach
nadliczbowych (ang. 15 lat) **/°°
— 15.30, 17.45, 20. WIEDZA (Ry­
nek Gl. 27) Cykl: obyczaje narodów
świata — Panowie w melonikach

(ang. b.O.) — 17.15. ZWIĄZKOWTEC
(Grzegórzecka 71): West Side Sto­
ry (USA 15 lat) *«ł*/ooo

_ ig, jg,
DOBCZYCE — Raba: Jak zdobyć

prawo jazdy (fr. 15 lat) */°° — 20,
GDÓW — Promyk: Ucieczka przez
pustynię (fr. 15 lat) ♦*/««>•_ 18.
KRZESZOWICE — Nowości: Świat
Dzikiego Zachodu (USA 15 lat)
*7°°°

_ 16, 18, MYŚLENICE — Wi­
sła: Czterej muszkieterowie (pan.
b.o) »*ł/oooo

_ 15.30, 17.45, 20. NIE­
POŁOMICE — Bajka: Tragedia „Po­
sejdona” (USA 15 lat) »*/»ooo, PRO.
SZOW1CE — Syrenka: Morderstwo
w Orient Ekspresie (ang. 15 lat)
**/ooo

_ (7, SŁOMNIKI — Czar:
Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
***/°°°o

_ 16.30, 19, SKAŁA — Gro­
ta: Podwodna Odyseja (kan. b.o.)
*/°°°

_ 16, 18, SKAWINA -

Junak: Gdzie się podziała siódma

kompania (fr. b .o.) »/o°o — 15,
17,. 19, WIELICZKA — Górnik: Nie

ujdzie ci to płazem (fr. 15 lat) */“
— 16.45, 19, ZABIERZÓW — Wolan-
ka: Junga z floty północnej (ZSRR
b.o .) */°° — 19, ZZK KOLEJARZ

PROKOCIM: Flip i Flap w Legii
Cudzoziemskiej (RFN b.o .) */°°o
— 18.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30,

Sędzia z Teksasu (USA 18 lat)
***/°°°

_ 16, 18.15. KIJÓW Trzęsie­
nie ziemi (USA 15 lat) *»/oooo — 12,
15.30, 18, Flic Story (USA 18 lat)
♦łł/oooo

_

20.30 . KULTURA: Marla

(szwedz. 13 lat) */°° —.10, Złoto
dla zuchwałych (USA-jug. b.o.)
ł/0000

_ 12, 20.15, Matka Joanna od
aniołów (poi. 18 lat) »**/«■ — 15.45,
18. MIKRO: Och, jaki pan szalony!
(ang. 15 lat) */»=<> — 11, 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA: Zawieszeni na

drzewie (fr. b .o.) »/°°° — 12, 14.45

(nopol. seanse jak w sob.). MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 11.30, Po-

Sobota, niedziela 23, 24 X 1976 r. Seweryna, Rafała

jedynek na szosie (USA 15 lat)
**»yooo — 13. 15.30, Hazardziści (poi.
15 lat) **/ooó — 17.30, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi.' b.o.) — 10, 11, 12, 13, 14,
15, 16, 17 (popol. seanse jak w

sob.). PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12 (popol. seanse jak w sob.).
ROTUNDA: Wesele (poi. 15 lal)
♦♦♦♦/ooo

_

17 . SFINKS: Bajki —

11, 12, 13 (popol. seanse jak w

sob.) . SZTUKA: Zawód — reporter
(Wł. 15 lat) ***/oo — 10, 12.30. 15.30,
18, 20.30 . ŚWIT D. SALA: Tomcio
Paluch (fr. b .o.) **/°° — 11, Ta­
jemniczy blondyn w czarnym bu­
cie (fr. 15 lat) */°°o — 13 (popol.
seanse jak w sob.) . SWITOWID D.
SALA: Przygody Robinsona Kru-
zoe (ZSRR b.o.) — 11.15

(popoł. seanse jak w sob.). UGO­
REK: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o.) — llt 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.). WARSZAWA:

Czterej muszkieterowie (pan. b .o .)
***/°°oo

_ 12.15, 15.45, 18, 20.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Człowiek
w dziczy (USA 15 lat) ***/ooo _(13
(popoł. seanse jak w sobotę).
WISŁA: Bajki — 11, 12, Cenny łup
(fr. 15 lat) ł/oooo — 13, 20, Miłość
w godzinach nadliczbowych (ang-
15 lat) **/°o — 15.30, 17.45. WIEDZA:

Obyczaje narodów świata — Pieś­
niarz z Ochydry (jug. b.o .) — 17.15.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15,
Rzym (wł. 18 lat) ****/°o

_ 15.45,
18, 20.15.

Pozostałe kina — jak w sobotę.
ZABIERZÓW — Wolanka: Doktor

Judym (poi. 12 lat) */®o — 17 . 19.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY 1
---------- --- -- X

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa „Wawel za­

giniony”: (sob. niedz. 10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia: sob. niedz.

(10-14.15, 15-18L PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Rynek
Gł.): Wystawa: Dzieje Rynku kra­
kowskiego — sob. (9—16), niedz.

(13—17), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH (Pijarska 8) :

sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-
LAYSKICH (pl. Szczepański 9) :

sob. niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (ul. Floriańska 41): Wy­
stawa czasowa: Wizerunki królów
i książąt polskich (rysunki): sob.

(10—16), niedz. (9—15), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa:
Witold Wojtkiewicz 1879—1909: sob.
niedz. (10—16), HISTORYCZNE,
Szpitalna 21: Wystawa malarstwa

Ewy Żelewskiej: sobota, niedzie­
la (9—14), Jana 12: Wystawa stała
— Militaria: sob. niedz. (9—14),
Rynek Gł. 35: Wystawa: Pomnik
Grunwaldzki 1910—1976: sob. niedz.

(9—14) oraz film z uroczystości
grunwaldzkich w Krakowie w 1910
r. sob. niedz. (12—14), Franciszkań­
ska 4: Wystawa plakatu brytyj­
skiego 1898—1975: sob. niedz.

(11-18), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 3: Wystawa czasowa —

Ikony XIV—XVIII w. ze zbiorów
Muzeum Budownictwa Ludowego
w Sanoku: sob. (14—18), niedz.

(10—14), PRZYRODNICZE, (Sław­
kowska 17) : Wystawa: Fauna epo­
ki lodowcowej — zwierzęta egzo­
tyczne, ptaki i owady: sob. niedz.

(10—13) wstęp wolny. MUZEUM
LENINA, Topolowa 3: Stała wy­
stawa „Lenin w Polsce”, sob. (10—
17), niedz. (10—15) wstęp wolny,
Kr. Jadwigi 41: nieczynne, ETNO­
GRAFICZNE, Wolnica 1: Wystawa
„Dziecko w‘ sztuce ludowej. Sztu­
ka ludowa dla dziecka”: sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁODEJ

POLSKI, Rydlówka, Tetmajera 6:
śbb. niedz. (11—14), MUZEUM W‘
PIESKOWEJ SKALE: sob. niedz.

(10—17), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: sob. niedz. (8—18), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: sob. niedz. (9—20),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (b. lotnisko w Czyży-
nach): sob. niedz. (10—14), KTF

(Boh. Stalingradu 31): sob. niedz.

(9—21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: IŁ Międzynarodowe Bien­
nale Lalek Regionalnych w Kra­
kowie sob. niedz. (10—17) t BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa „Dzie­
ło sztuki w konserwacji”: sob.
niedziela (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa TA-
KUYA TSUKAHARA (Japonia) pt.
„DZIECKO”: sob. niedz. - (10—18),
GALERIA KLUBU MPiK, Mały
Rynek 4: Wystawa (niecz.), GALE­
RIA KLUBU MPiK, pl. Centralny:
Wystawa ,„100 lat Krakowskich
Zakładów Przemysłu Tytoniowe­
go w fotografii” (12—19), (nie­
dziela nieczynna), GALERIA
DESA (Bracka 2): Wystawa prac
Ryszarda Tokarczyka. GALERIA
DESA (Jana 3): Wystawa „Colla-
ge’y”. H. Naksianowicz. GALERIA

„PRYZMAT”, Łobzowska 4: Wy­
stawa malarzy i grafików ERLAN-
GEN (RFN) sob. (9—19), niedz.

(niecz.), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Wystawa R. Czarny, R.

Ledwosa, Z. Leśniak i B. Paciorek
— PEJZAŻ.

PAŁAC POD BARANAMI (Ry­
nek Gł. 27): Sala Lustrzana: Wy­
stawa Fr. BEDNARZA „KRAKÓW
W FOTOGRAFII”, s. nr 2: Wysta­
wa prac członków KLUBU AMA­
TORÓW PLASTYKÓW przy KDK:
sob. niedz. (11—18), SALA WYSTA­
WOWA BIBLIOTEKI UJ (al. Mic­
kiewicza 22): Wystawa „Zabytki
polskiej kultury muzycznej od
średniowiecza do romantyzmu w

zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej”,
COLLEGIUM MAIUS (Jagiellońska
15) : Wystawa GRUNWALD I JA­
GIELLONOWIE, KLUB WYCHO­
WANKÓW UJ (Świerczewskiego 1):
Wystawa Lucyny Kuśnierczyk,
KLUB ZNP (Szewska 20): Wysta­
wa malarstwa Janiny Chodackiej.

GALERIA W KURNIKU (Woło-
wice 206 gm. Czernichów): Wysta­
wa rzeźby i malarstwa Jerzego
Olkuskiego.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa Allan Rzepka — malar­
stwo i rysunki oraz Maria Czar­
necka — ekslibris sob. niedz. (9—
14), DOM GRECKI (Sobieskiego 3),
Wystawa grafiki (własność BWA)
sob. niedz. (9—14).

SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­
skiego 12 (11—21).

ZOO — Las Wolski: (9—17).
STRZELNICA SPORTOWA o-

bok „Korony” (10—21).
CYRK WIELKI — pTzy moście

Grunwaldzkim: sob., niedz. (14 i 19).

SZPITALE Q
,DVŻURNĘ V

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65, (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) os. Na

Skarpie 65, (niedz.) Prokocim,
NEUROLOGICZNY: (sob.) Bota­
niczna 3, (niedz.) Kobierzyn, URO­
LOGICZNY: (sob.) os. Na Skarpie
65, (niedz.) Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: (sob.) os. Na Skarpie
65, (niedz.) Witkowice, LARYNGO­
LOGICZNY: (sob. niedz.) Koperni­
ka 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22) tel.
240-93 (22—8).

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 fal.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18—22).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta. os . Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­
la 24) - tel. 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH sob. (15—20)
niedz. (10—16).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sol^. (10—15)
niedz. (10—16). Wizyty domowe

niedz. (10—13).
Wszystkie placówki udzielają

porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

SOBOTA, NIEDZIELA

INFORMACJA O USŁUGACH;
565-88, 200-44 (czynna od 7 do 13).
niedz. (niecz.).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18),

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-
86, 583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 9
do 18).

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

POGOTOWIE #

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69,' Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenira
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384, tel. 48.

x POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne

całą dobę.

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-70.

SKAWINA (Ogrody bl. 101) tel.
430.

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I
na fali długiej 1322 m

DZIENNIKI: 6, 8, 10, 12.05, 15,
16, 19, 20, 22, 23.

12.45 Roln. kwadr. 13.00 Zespół B.
Ciesielskiego. 13.15 Koncert życzeń.
13.30 Katalog wydawniczy. 13.35
Pół wieku polskiej piosenki — aud
T. Dębickiego. 14.00 Kwartety jaz­
zowe. 14 .20 Sport to zdrowie. 14 25
Ze świata nauki i techniki. 14 .30

Przekrój muzyczny tygodnia —

aud. A. Kawczyńskiej. 15.05 Listy
z Polski. 15.10 Muzyka i poezja.
16.05 Informacje dla kierowców
16.06 U przyjaciół. 16.11 Radiowa
kronika muzyczna. 16.30 Przedsta­
wiamy, komentujemy — aud. T.

Fredry. 16.45 Fonoteka folkloru
17.00 Studio Młodych — Radioku-
rier. 18.00 Muzyka i aktualności.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Parada polskiej piosenki.
19.15 W kręgu melodii operetko­
wych. 20.05 Muzyka bez granię —

Międzynarodowy program rozryw­
kowy w opr. A. Kormana i W.

Przybylskiego. 21 .35 Przy muzyce
o sporcie. 22.30 L. Messal — „Ulu­
bienica muz” — aud. T. Dębskie­
go. 23.10 Korespondencja z zagra­
nicy. 23.15 2 reportaż z Festiwalu

„Jazz Jamooree 76”. 0 .11 —5.00 Pro­
gram nocny z Koszalina.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

12.05 Terminarz muzyczny. 12 .25
„Zezwolenie na życie” — „Gra”
— dwa opowiadania S. Goli. 12.45
Muzyka zza kulis teatralnych. 13 00

Dla kl. III i IV (język polski)
„W lasach świętokrzyskich” —

aud. A. Bobińskiej. 13.20 Muzyka
zza kulis teatralnych. 13.35 Maga­
zyn wędkarski. 13.50 Chór PR i TV
w Krakowie — dyr. T. Dobrzań­
ski. 14 .10 Więćej, lepiej, nowocze­
śniej. 14.25 Dwudziestowieczne

kantaty. 15.00 Zawsze o 15 — pr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40
Z estrad i scen operowych naszych
sąsiadów. 16.10 Rytm, rynek, re­
klama. 16 25 Melodie z musicali
17.00 Thomas Morley — wybitny
kompozytor elżbietańskiej Anglii.
17.20 Powieść miesiąca — „Śmierć
pięknych saren” — O. Pavela. 17 40
Czata — magazyn wojskowy Stu­
dia Młodych. 17 .55 Nowości na­
grań radiowych — gra pianistka
M. Korecka. 18.30 Echa dnia. 18.40
Czas i ludzie — aud. kombatanc­
ka. 19.00 Matysiakowie. 19.30 Audy­
cja z cyklu- Opera w przekroju —

„Faworyta”. 20.30 Metr książek w

każdym domu. 20.45 76 lat muzyki
naszego stulecia — aud. A. Chło-

peckiego. 21 .45 Wiadomości spor­
towe. 21 .50 Barok dla wszystkich
22.30 „Jesienne marynaty” — aud.

satyryczna. 23.00 Panorama stylów
jazzowych — aud. M. Święcickie­
go. 23.35 Co -słychać w świecie
23.40 Koncert na dobranoc.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHz

13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
„Siad człowieka” — powieść
M. Moskwina. 14 .00 Z nagrań D.

Ojstracha i S. Richtera. 15.10 El-

ton John i Kiki Dee — razem i
osobno. 15.30 „Zgryz” — mag. M .

Zembatego. 16.30 Bossa nova prosto
z Brazylii. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Polski Węgier — rep. D . Bur-

dzy. 18.00 Muzykobranie. 18.30 Po­
lityka dla wszystkich. 18.45 Jay
Jay Johnson i Stan Getz w sali

Opera House. 19.15 Książka tyg.
— Daphne du Maurier ^Oberża
na pustkowiu”. 19.35 Opera tyg.
— R. Strauss „Kawaler z różą”.
19.50 „Sześć dni Kondora” — pow
J. Grady’ego. 20.00 Zapr. do

trójki (prow. W . Mann). 22.00 Fa­
kty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — Donovan. 22 .15 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. A. Toł­

stoj „Droga przez mękę”. 22.45
Romanse przy samowarze. 23.09
Wiersze J. Bobrowskiego. 23.05
Wiecz. spotkanie z Joe Dassineni

(opr. T. Jąrzembowska). 23.50 Na
dobranoc gra A. Makowicz.

PROGRAM IV

Audycje lokalne z Krakowa
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI:. 8, 9, 10, 12, 16,
16.40.

12.25 Giełda płyt. 13.00 Z radio­
wej fonoteki muzycznej (stereo
Kr). 13.50 Dla kl. IV lic. (język
polski) „Tadeusz Borowski” —

aud. T . Drewnowskiego. 14 .20 O-
mówienie pr. literackiego. 14.25
Teatr PR — Studio Klasyczne —

Komedie Aleksandra Fredry —

„Wielki człowiek do małych in­
teresów” — opr. rad. reż. J. Le­
szczyńskiego. 16.05 Nowipy i no­
winki muzyczne. 16.30 Rozmowy
i refleksje pedagogiczne. 16.50 In­
formator kulturalny (Kr). 17.00
Na radiowej antenie wasze troski
nasze wnioski (Kr). 17.15 Jazz na

gorąco jazz na zimno — aud w

opr. R . Kowala (Kr). 17 .30 Tylko
dla dorosłych — fel. Z . Kwiat­
kowskiego (Kr). 17 .40 Sobotni ma­
gazyn Redakcji Rozrywki (Kr).
18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Czy znasz

swoje prawo? 18.40 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.00 Jak być
rodziną? 19.15 4 lekcja języka
francuskiego. 19.30 „Myślę o Tobie
Erendiro” — słuch, wg noweli G.
Garciu Marguesa. 20.33 Stereofo­
niczne Studio Rozrywkowe Roz­
głośni PR w Krakowie (Kr). 21.15

Lokalny Stereofoniczny program
muzyczny — muzyka poważna
(Kr) 22.15 Radiowe portrety Po­
laków — prof. J . Groszkowski —

aud. M. Bobrowskiej. 22 .35 Muzy­
czny świat E. Dolphy’ego i Ornet-
to Colemana.

NIEDZIELA
PPROGRAM I

na fali długiej 1322 m

DZIENNIKI: 6, 7, 8, 9, 10, 16,
19, 20, 21, 23.

11.00 Studio S-13 — Transmisja
spotkań piłk. o mistrz. I ligi: Stal
M. — Zagłębie S., Widzew — ŁKS,
Śląsk Wr. GKS Tychy, Szombierki
— Wisła. 12 .05 W samo połud. 12.35
Studio S-13. d .c . 13.00 Wesoły auto­
bus 14.00 Recital z pauzą — Ł . Prus.
14.10 Tygodniowy przegląd prasy
14.20 Recital z pauzą — Ł. Prus.
14.30 W Jezioranach 15.00 Koncert

życzeń. 16.05 Informacje dla kie­
rowców. 16.06 Wiadomości spor­
towe. 16.10 Teatr PR — „Karczma
Wilanowska” — słuch. B. Żabko-
Potopowicza. 16.50 Gwiazdy jazzu.
17.15 Niedzielne spotkanie Studia

Młodych. 18.00 Komunikat Totali­
zatora Sportowego i wyniki re­
gionalnych gier liczbowych. 18.10

Rep. z festiwalu „Jazz Jamboree
76”. 19.15 Przy muzyce o sporcie.
20.05 Dyskusja na tematy między­
narodowe. 2 .0 .20 Nowości jazzu
polskiego. 20.40 Sztuka nie tylko
zawodowa. 21.05 Parada polskiej
piosenki. 21 .30 Radiokabaret. 22.30
Rewia piosenek — zapowiada L.

Kydryński. 23.05 Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 23.20 Rytm,
taniec, piosenka. 0.11 —5 .00 Pro­
gram nocny z Rzeszowa.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30,

12.30, 18.30, 20, 23.30 .

12.35 Czy znasz tę książkę? — za­
gadka lit. 13.00 Por? muz. symfon.
14.00 Portret słowem malowany —

aud. A. Retmaniak. 14.30 Radiowy
Teatr dla dzieci i młodz. — „Festi­
wal Słuchowisk pod znakiem

Przyjaźni” — „Niedługo się zbu­
dzę” — słuch. Asko Martinheima.
15.32 Koncert muzyki operowej.
16.00 Koncert Chopinowski — reci­
tal S. Richtera. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18.00 Recital z

nagrań skrzypka D. Ojstracha.
18.35 Felieton aktualny. 18.45 Ka­
barecik reklamowy. 19.00 Teatr PR
— Studio Współczesne — Premie­
ra Miesiąca — „Uchwała” —

słuch. J. Grzymkowskiego. 20.14

Wojsko, strategia, obronność. 20.30

Uroczysty koncert symfoniczny z

okazji Dnia ONZ — transmisja
bezpośrednia z Vlctoria-Hall w

Genewie. 21.15 Siedem dni w kra­
ju i na świecie. 21 .35 D.c. koncer­
tu 22.30 Kolebki kultury — rozmo­
wa z dr J. Kleniewieczem. 23.00
Wiadomości sportowe. 23.05 Mała

antologia instrumentów dawnych
— Madrygał w okresie średnio­
wiecza. 23.35 Mała antologia in­
strumentów dawnych — Madrygał
w okresie renesansu i baroku.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MH1

6.00 Stan pogody i wiadomości.
6.05 Mel. — przebudzanki. 7.00 So­
lo na wibrafonie. 7 .15 Polityka dla

wszystkich. 7.30 Posłuchajmy je­
szcze raz — mag. 8 .30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Co
kto lubi. 9.00 „Sześć dni Kondo­
ra” — pow. J. Grady’ego. 9.10

„Świat w obłokach”. — śpiewa M.

Grechuta. 9.30 Gdy się mówi A... —

aud. publicys. 9.50 śpiewa William
Sheller. 10.00 60 min. na godz. —

aud. M. Wolskiego i A. Zaorskie­
go. 11.00 Gitarowo flamanco. 11 .15
Niedzielna szkółka muz. (opr. K.

Pacuda). 12 .00 „Kryptonim Pom-

merstellung DL” — 9 ode. słuch.

12.25 Muz. z sal. koncert. Claude

Debussy. Prćlude a Papres-midi
d’un faunę. S. Prokofiew, Symf.
Klasyczna op. 25, wyk. Ork. Radia

Szwajcarii Włoskiej. Nagr. z konc.

publicz. dnia 22. 04. 1976 r. w Pa­
łacu Kongresów w Lugano. C. De­
bussy, Jeux — poeme danse, wyk.
Ork. Symf. Szwajcarii Romańskiej.
Nagr. z konc. publicz. dnia 16. 10.
1974 r. w sali Victoria — Hall w

Genewie. 13.15 Z nowych nagr.
Pr. III. 13.45 Mlkrorec. E . Phillips.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tyg. 14.30 „Rock-oberek” i inne
utw. K. Sadowskiego. 14.45 Za

kierownicą 15.10 Przeb. z nowych
płyt _

aud. M . Gaszyńskiego i
W Pogranicznego. 15.50 Muz. x

kom. film. 16.15 Wernisaż — Otto
Axer — aud. A. Matyni. 16.45 Muz.
z westernów. 17 .15 Antologia pios.
franc. aud. P . Kamińskiego. 17 .40
Coś w tym jest — o filmach rozm.

A. Szymańska 1 Z. Kałużyński.
17.55 Mini-max — czyli minimum
słów, maks. muz. — aud. P. Kacz­
kowskiego. 18.30 „Ślepy bokser” —

słuch. J . Abramowa. 19.00 W ryt­
mie hustle. 19.10 Pios. z magneto­
widu (opr. A. Krajewska). 19.35 O-

pera tygod. R. Strauss „Kawaler
z różą”. 19.50 „Sześć dni Kondora"
— pow. J. Grady‘ego. 20.00 Baro­
kowy konc. — Żart Alejo Carpen-
tiera - aud. J. Karbowskiej i E.

Markowskiej. 21.00 „Tenochlitlan"
— kołysanka Meksyku — aud.

poetyc. 21.20 „Nie ma po czym
płakać” — nowa płyta E. Claplo-
na 22.08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— Donovan. 22.15 Rozm. z mis­
trzem Fr. Rabelais — wieczór

pierwszy. 22 .30 Muz z melodrama­
tów film. 23 00 Wiersze J. Bo­
browskiego. 23.05 Muz. z filmów

kryminalnych. 23.50 Na dobrano*

śpiewa zesp. Miniatury.

PROGRAM IV

Audycje lokalne z Krakowa .

UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 7, 8, 16.

13.00 Teatr Klasyki dla

dzieży — „Labirynt” — słuch,
wg pow. B. Prusa „Faraon”. 14.00
studio Stereo zaprasza (stereo Kr).
15.30 Nasze ludowe rytmy (stereo
Kr). 16.05 Wyniki Lajkonika (Kr)-
16.06 Studio Wawel (Kr). 16.40 „An-
tyfona” — aud. w opr. K . Szlagi
(Kr). 16.50. Koncert życzeń (Kr).
17.30 Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 18.00 Gra Zespół „Spisek
Sześciu”. 18.10 4 lekcja języka
łacińskiego. 18.30 Encyklopedia
kultury. 19.00 Muzyka. 20.00 K.
Penderecki — „Kosmogonia” — na

głosy solowe, chór 1 orkiestrę
symfoniczną 20.25 12 Concerti ■a

cinąue T. Albinoniego. 20.55 Wiel­
ka śpiewaczka R. Reśnik na estra­
dach. 22 .00 Powtórzenie wyników
Lajkonika (Kr). 21.01 Krakowskie
aktualności sportowe (Kr). 22 .10
Laboratorium — aud. Kormana.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.25, 19.30.
22.30 (kol.)

6.00 Radiowo-telew. szkoła
średnia — Matematyka — Po­
tęga o wykładniku wymier­
nym.

6.30 TV Techn. Roln. — Me­
chanizacja rolnictwa — lek. 4.

9.40 Rajdowa sympatia —

film fab prod. CSRS (kol.).
11.05 Dla szkół: geografia

dla kl. VIII — Republika Zair.
13.45 TV Techn. Roln. — Fi­

zyka — lekcja 20.
14.25 TV Techn. Roln. — Me­

chanizacja rolnictwa — lek 24
15.20 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy.
15.35 Redakcja szkolna za­

powiada.
15.45 Program dnia.
15.50 Dla dzieci — Co to

jest — konkurs-zabawa.
16.35 Obiektyw — program

woj. łódzkiego, kieleckiego,
piotrkowskiego, radomskiego
sieradzkiego, tarnowskiego.

16.55 Przegląd filmów Ser
giusza Gierąsimowa — Cichy
Don cz. I — film fab. pród
radź, (kol.)

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla mło­
dzieży.

20.40 Panna młoda w żało­
bie — film fab. prod. fran­
cuskiej (kol.)

22.30 Mie tylko piosenka —

Chilv Herido.
22.45 Na zdrowie — progr

muz. (kol.)
PROGRAM II

15.00 Program dnia.
15.05 Uśmiech starego , kina

— Świat komedii Harolda

Lloyda.
15.55 Z kamerą przez świat ■

(kol.)
16.55 Pasja, przygoda, ryzy­

ko — Za horyzontem.
17.45 Telekino sprzed lat —

Czterej pancerni i pies —

ode. 1, pt. Załoga.
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol).
20.40 Oto muzyka — inter-

wizyjny program rozrywkowy
TV NRD (kol.)

2200 24 godziny (kol.)
22.10 Filmy animowane: La­

tarnik, Tarapaty zakochanych.

22.30 Z cyklu: Telefon 110
ode. pt. Recydywista — film

krym. prod. TV NRD.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 12, 19.30 (kol.)
6.25 TV Techn. Roln. — Fi­

zyka lekcja 20.
6.55 TV Techn. Roln. — Me­

chanizacja rolnictwa lekcja 24.
7.25 TV kurs rolniczy.
8.00 Przypominamy, radzi­

my.
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie.
8.35 Wiadomości sportowe.
8.40 Sport dla wszystkich

(kol.)
8.55 Program dnia.
9.00 Dla młodych widzów —

Teleranek.
10.20 Antena.
11.00 Z serii: Wielkie bitwy

historii — Bitwa pod Hastings
— film dok. prod. franc. (kol.)

12.20 Bank 440 — Skwierzy­
na — Sztum (kol.)

13.15 Między nami jaski­
niowcami — Gwiazda jednego
wieczoru (kol.)

13.45 Dla dzieci — Telewi­
zyjny teatr lalek — Przyjaciel
małego Poko — Gizeli Vale-

rey.
14.50 Magicy są wśród nas —

film rozr. prod. franc. (kol.)
15.20 Losowanie Dużego Lot­

ka.
15.35 Bank 440 (2)
15.55 Cichy Don cz. II —

film fab. prod. radź., reż. S.
Gierasimow (kol.)

18.00 Tele-echo.
19.00 Wieczorynka — bajko­

wy koncert życzeń.
20.40 Bajka dla dorosłych.^
20.50 Wojna i pokój — ode

filmu ser. prod. ang. (kol.)
21.40 Co kto lubi — maga­

zyn M. Pawlikowskiego.’ 22.40 Sjiort w kraju i na

świecie.

PROGRAM II

11.10 Program dnia.
11.15 Muzyczna teleteka —

utwory F. Chopina gra E. Tar­
nowska.

12.00 Bitwy, kampanie, do­
wódcy.

12.30 Pieniądze — film fab.
prod. włoskiej.

14.00 Żywot Dantego — ode
2.

15.15 Niedziela z przyjaciół­

mi — Międzynarodowa akcja
letnia.

16.15 Pieśni miłości — film
poetycko-baletowy (kol.)

17.20 Studio-sport.
18.10 Dziewczyna i gołębie —

film prod. TVP.

19.00 Wieczorynka.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 XIX Jazz Jamboree —

koncert finałowy. .

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM T

DZIENNIKI: 16.30, 19.30
22.45 (kol.)

12.45 Rad.-tel. szk. średnia.
Język polski — lek. 6. Szymon
Szymonowicz — Żeńcy.

13.25 Rad.-tel. szk. średnia
Fizyka — lekcja 4.

15.50 NURT — nauki poli­
tyczne. Problematyka III Ple­
num KC PZPR. Wyki. doc.
dr Cz. Banach.

16.25 Program dnia.
16.40 Obiektyw — program

woj. poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, pilskiego,
zielonogórskiego.

17.00 Dla dzieci — Zwierzy­
niec (kol.)

17.30 Lektury Pegaza (kol.)
17.50 Siedemnaście mgnień

wiosny — film ser. prod, TV
ZSRR.

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla mło­
dzieży (kol.)

20.40 Teatr telewizji — St.
I. Witkiewicz: W małym dwor­
ku. Reż. I. Gogolewski (kol.)

22.15 Gwiazdy festiwalu —

Sopot 76. Argelia Fragoso
(Kuba) i Carlos do Carlos do
Carmo (Portugalia) (kol.)

PROGRAM II

16.20 Język niemiecki —

kurs podstawowy — lekcja 4.
Program dnia telewizji ONZ

16.45 Zapowiedź dnia ONZ
16.55 Jak się urodził UNICEF

— rep. film, (kol.)
17.25 ... A kobieta idzie” —

rep. (kol.) ,

17.50 Alfonzo — rep. z E-
kwadoru (kol.)

18.25 Habitat — impresja
filmowa (kol,)

18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie-
Iży (kol.)

OD23.X.DO29.X.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Deklaracja praw dziec­
ka — progr. film, (kol.)

21.00 Rok 1945 — film dok.
21.35 Złoty trójkąt — rep.

filmowy.
22.3(1 Koncert galowy (kol.)
22.50 NURT — Matematyka.

Pomoce dydaktyczne do nau­
czania systemów pozycyjnych.

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.50 (kol.).

6.00 Radiowo-tel. szk. śred.

Fizyka lekcja 4.
8.00 Wojna i pokój — ode. 5

filmu fab. prod. ang. (kol.)
9.00 Dla szkół. Język polski

dla kl. V — J. Matejko.
10.00 Język polski dla kl. II

lic. A. Mickiewicz — Dziady
cz. I.

11.05 Język polski dla kl. III
lic. St. Wyspiański — Wesele
— ode. 3 (kol.)

12.00 Język polski dla kl. IV
lic. J. Szaniawski — Dwa tea­
try.

13.45 TV Techn. Roln. Język
polski lekcja 27. Literatura
i sztuka pozytywizmu w Pol­
sce.

14.30 TV Techn. Roln. Che­
mia — lekcja 31 (kol.)

16.00 Program dnia.
16.05 Na wielkim i mał^m

ekranie — progr. stud.-film.
16.40 Obiektyw — program

woj. wrocławskiego, jelenio­
górskiego, legnickiego, wał­
brzyskiego.

17.00 Przypominamy, radzi­
my.

17.05 Studio TV Młodych.
18.00 Rady, informacje, opi­

nie.
18.10 Z albumu bohaterskich

miast — Wołgosrad — film
dok. prod. radź, (kol.)

18.30 Loża — mag. teatralny

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych i progr. dla mło­
dzieży (kol.)

20.40 Ojciec — film fab.
prod. franc. (kol.)

22.05 Alicja Majewska za­
prasza — pr. rozrywkowy.

PROGRAM II

15.40 Język angielski —kurs
podstawowy — lekcja 4.

16.10 Program dnia.
T6.15 Teatr -telewizji — St.

I. Witkiewicz: W małym dwor­
ku. Reż. I. Gogolewski (kol.)

17.45 Dziwne losy Jane Eyre
— ode. 1 ser. filmu prod. TV
CSRS.

18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Szkoła jutra — progr.

oświatowy.
21.10 Twarze teatru — Hali­

na Winiarska.
21.50 24 godziny (kol.)
22.05 Wtorek melomana.
23.10 Język niemiecki —

kurs podstawowy — lekcja 4.

ŚRODA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
23.00 (kol.)

6.00 TV Techn. Roln. Język
polski lek. 27. Literatura i sztu­
ka pozytywizmu w Polsce.

6.30 TV Techn. Roln. Che­
mia lekcja 31 (kol.)
■10.00 Negra — film fab.
prod. rumuńskiej.

12.00 Dla szkół: Wychowa­
nie muzyczne dla kl. VII—
VIII.

12.45 TV Techn. Roln. Upra­
wa roślin — lekcja 5.

13.25 TV Techn. Roln. Ho­
dowla zwierząt — lekcja 7.

15.50 NURT. Matematyka —

Dodawanie i odejmowanie w

systemie niedziesiątkowym —

Wyki. prof. dr Zb. Semadeni.

16.25 Program dnia.
16.40 Obiektyw — program

woj. szczecińskiego, koszaliń­
skiego i słupskiego.

17.00 Dla dzieci. Wszystko O
kole — progr. poznawczy.

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka.

17.40 Godzina Marii Zienta­
ry Malewskiej (kol.)

18.35 W starym kinie — Ko­
micy niemego ekranu.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

20.40 Filmy Bergmana. Oko
diabła — film fab. prod. szw

22.10 Studio-sport. Mecz pił­
ki nożnej w ramach elimina­
cji do Mistrzostw Świata Da­
nia — Cypr (kol.)

PROGRAM II

15.55 Język francuski — kurs
II stopnia — lekcja 33 cz. 2

16.20 Program dnia.
16.25 Jak to w klasie.
16.55 Doktor Mladen — film

fab. prod. jug. (kol.)
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Praska orkiestra jaz­

zowa gościem studia — progr
TV CSRS (kol.)

21.10 Decyzje piętnastolat­
ków.

21.45 24 godziny (kol.)
22.05 Niespokojny — film

fab. prod. węgierskiej.
23.25 NURT. Filozofia. Świa­

topoglądowe aspekty współ­
czesnej fizyki. Wyki. doc. dr Z
Majewski.

23.55 Język angielski —kurs
podstawowy — lekcja 4.

CZWARTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30.
22.40 (kol.)

6.00 TV Techn. Roln. Upra­
wa roślin — lekcja 5.

6.35 TV Techn. Roln. Hodo­
wla zwierząt — lekcja 7.

9.00 Dla szkół: Przysposo­
bienie obronne, kl. VII i I lic.

9.30 Oko diabla — film fab
prod. szwedzkiej.

11.05 Dla szkół. Język pol­
ski. kl. III lic. Inscenizacja
teatralna.

12.30 Decyzje piętnastolat­
ków. '

13.45 TV Techn. Roln. Ma­
tematyka — lekcja 38.

14.30 TV Techn. Roln. Me­
chanizacja rolnictwa —lek. 25.

16.25 Program dnia.
16.40 Obiektyw — program

stołecznego woj. warszaw­
skiego.

17.00 Przypominamy, radzi­
my.

17.05 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem (kol.)

18.10 Na straży Bałtyku
kol.).

18.30 Listy i polityka (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
20.40 Ostatnia rola Bena

Taylora — film krym. prod
USA (kol.)

21.55 Pegaz (kol.)

PROGRAM II

16.40 Język rosyjski — kurs
podstawowy — lekcja 4 (kol.)

17.10 Program dnia.
17.15 Kryzys walutowy na

Zachodzie — progr. publ. (kol.)
17.40 Turystyka i wypoczy­

nek.
18.10 Pieśń o triumfującej

miłości — nowela film, (kol.)
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Z cyklu: Rada pedago­

giczna — Ja sam.

21.10 Z cyklu: Ocalić od za­
pomnienia — Szlak piastowski
XX wieku.

■21.40 24 godziny (kol.)
21.55 Dzień po dniu bez na­

dziei — film fab. prod. włos
23.30 Język francuski —

kurs 2 stopnia — lekcja 33.

PIĄTEK

PROGRAM I

6.35 TV Techn. Roln. Me­
chanizacja rolnictwa — lek. 25

10.00 Dla szkól. Geografia
kl. VI — Jak badamy pogodę
(kol.)

10.30 Ostatnia rola Bena
Taylora — film krym. prod.
USA (kol.)

12.00 Dla młodych widzów
Decyzje piętnastolatków.

12.45 Radiowo-telew. szkoła
średnia. Biologia — lekcja 6

13.25 Radiowo-telew. szkoła
średnia. Wskazówki metodycz­
ne — lekcja 4.

15.50 NURT. Psychologia -i
Wrażliwość na problemy wy­
chowawcze. Analiza psycholo­
giczna. Wyki. prof. dr J. Rey-
kowski.

16.25 Program dnia.
16.40 Obiektyw — program

woj.: katowickiego, bielskiego,
częstochowskiego, opolskiego.

17.00 Dla dzieci: Pora na

Telesfora.
17.30 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy.
17.45 Eureka (kol.)
18.30XYZcz. 2.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
20.40 Zezem — ode. 1 filmu

telewizji polskiej (kol.)
21.00 Z cyklu: Miłość nie

jedno ma imię — A jeśli to
miłość — film fab. prod. radź.

22.55 Serenady wieczorne —

progr. muz.

23.25 Radiowo-telew. szkoła
średnia. Związki między funk­
cjami trygonometrycznymi.

PROGRAM II

16.10 Program dnia.
16.15 Pegaz (kol.)
17.00 Palcem na wodzie —

film fab. prod. CSRS.
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Sztuka dworu Wazów

— cz. 2.
21.05 Piosenki spod znaku

Złotego Lwa — progr. estr.
TV NRD (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Kino miniatur — W

kręgu bajek i baśni (kol.)
23.05 Język rosyjski — kurs

podstawowy — lekcja 4.
23.35 NURT. Nauki politycz­

ne. Problematyka III Plenum
KC PZPR. Wyki. doc. dr Cz.
Banach.

GAZETA POŁUDNIOWĄ
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZE?. Adres re­
dakcji: 31-07? Kraków, ul.

Wielopole i, tli j). Nr in­
deksu 3' Ole.
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DZWONEK. Druh z Łowicza.

Cieszy się ogromnie,
Buzi mi funduje

I powiada do mnie:

Przenocuj mnie, bracie,
Lecz t,lko dwie noce,

Będę bardzo grzeczny
I nic tu nie spsocę.

Macie coś, co będą
Chwalić i potomni,
Więc obejrzeć pragnę
Ten Grunwaldzki Pomnik!

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Pomnik
Odstępuję tapczan,
Podaję śniadanie,
A tu - dzwonek I - Wchodzą
Dwie dostojne panie.

Witaj, drogi chłopcze!
Oto ciocia Nina,
A ja jestem Jadzia,
Ciotka ze Szczecina,
Dziwisz się, być może,
Skąd myśmy się wzięły?
Bo chcemy obejrzeć
Ten pomnik Jagiełły!

Daję więc cioteczkom
Obfite śniadanie
I układam pościel ,

Na drugim tapczanie.

Nagle — co to? Dzwonek!
A ja łzy połykam,
Bo to przyszedł wujek,
Też w sprawie pomnika...
Krótko mówiąc metraż

Wygląda jak hotel,
Zajęty śpiącymi
Każdy kąt i fotel.

Ciocie, wujki, kumple —

Narodu bez liku,
Więcej mam postaci,
Niż na tym pomniku!

WIECIE,
ile trudu wkładamy wszyscy, eby

projekty mostów naszego przedsiębiorstwa
zadowalały w pełni naszych odbiorców kra­
jowych i zagranicznych — zwrócił się do

inżyniera Cecorzaka naczelny dyrektor. — Mamy tę
satysfakcję, iż jesteśmy doceniani. Cieszy nas jeszcze
bardziej fakt, że otrzymaliśmy dla was, inżynierze, ja­
ko specjalisty, zaproszenie z dalekiego kroju.

Inżynier Cecorzak pokraśnlał z zawodolenia.
— Proszę mnie tylko uprzedzić, kiedy otrzymam bi­

let lotniczy? Bądź co bądź wyspy leżą na drugiej pół­
kuli.

— Nie radzę podróży samolotem ani okrętem. Oba
środki lokomocji huśtają i powodują nudności. Poza

tym wskaźniki oszczędzania napomykają, iż zaproszony
służbowo winien udać się na miejsce najkrótszą i naj­
tańszą trasą.

ROMUALD LENECH

Ddlkaclk
Dyrektor zadzwonił po szefa administracji, znanego

i „głowy do geografii”.
— Powiedzcie, mam rację, iż najkrótsza trasa na

drugą półkulę jest lądowa?
— Oczywiście — potwierdził tamten. — Od jutra

sprowadzamy na plac koparki oraz świdry i wiercimy
dla inżyniera Cecorzaka drogę poprzez skorupę ziem­
ską po linii promienia kuli.

Genialnie prosty pomysł byłby został zrealizowany,
gdyby nie zgłoszony przez inżyniera organiczny wstręt
do wysokich temperatur wewnątrz skorupy ziemskiej.

— Powiadacie, że ognioodporny skafander nie ochro­
ni was przed żarem, a aparat tlenowy zawiedzie? Je­
steście trochę delikacik, kolego — zauważyła głowa
przedsiębiorstwa. — Poradzimy się mego zastępcy.

Wicedyrektor od spraw komunikacji wewnątrzbiuM
rowej skupił się.

— Wiemy, że Ziemia obraca się dokoła osi — zauwa­
żył — jak również 1 to, że te wasze wyspy leżą
na antypodach, dokładnie w kierunku wschodnim.

Gdyby więc kolega Cecorzak zecheiał unieść się heli­
kopterem lub balonem kilkanaście kilometrów w górę
i odczekać dwanaście godzin, to po wylądowaniu znaj­
dzie się w sercu wysp.

Ponieważ inżynier zgłosił uwagę, iż w podróży prze­
szkadzałoby mu przyciąganie Ziemi, odpadł i ten »po-
sób podróży.

— Sami widzicie, że są trudności z waszą podróżą —

zakonkludował dyrektor. — Musimy to osobiści**

sprawdzić.

♦ Ludziom trudniej roz­
chodzić się bo coraz mniej
rozstajnych dróg a coraz

więcej rond!
★

„KURIEREK” jest pi­
smem, które można nie tylko
czytać ale również poka­
zywać. Najważniejsze że­
by wiedzieć komu się
pokazuje!

NA UNII A-B (zamiast felietonu)
Niech będzie pochwalony Czytelnik. Tekst ten przekazuję

z pokładu samolotu na trasie Zagrzeb — Warszawa, pozdra­
wiając wszystkich wrogów „Kurierka”, życząc im by też
kiedyś znaleźli się w niebie.

W tydzień później na lotnisku dyrektor tłumaczy!
inżynierowi Cecorzakowi:

— Oceńcie nasze poświęcenie! Lecimy na te wasze

wyspy z wicedyrektorem i szefem administracji na

miesiąc, aby przekonać się, czy tak delikatny, jak
wasz, organizm zniesie pobyt w kraju egzotycznym!

KOLEDZY pytają nowożeńca: —

Jak ci się powodzi w małżeństwie?
— Da się wytrzymać. Tylko jedno
mnie gnębi, że ona lepiej wyszła za

mąż, niż ja się ożeniłem...

Na ogół reklamujemy w tej rubryce
ubiory dość spokojne, odległe od wszel­
kiej, zwłaszcza młodzieżowej awangar­
dy. Więc tym razem, dla odmiany, coś

awangardowego — polecanego jednak
głównie dla szczupłych pań, lubiących
ubierać się sportowo, lub z tzw. nie­
dbałą elegancją.

Futrzana kamizelka! Już od blisko
dwóch lat nastała moda na „łatki". No­
si się dżinsy z łatkami, spódnice z łat,
takież same płaszcze itp. Na tej samej
zasadzie możemy sobie zrobić .

— z

mnóstwa skórzanych i futrzanych ła­
tek — małą, niezwykle modną kamizel­
kę, którą nosić będziemy do spodni i

sportowych spódnic.
. Trzeba wyszperać w domu resztki

starego futra — ze zjedzonych przez
mole pelis, czy starych kożuchów. Moż­
na też kupić resztki futer na wagę u

kuśnierza (z królika czy barana; nie

wychodzi nawet tak drogo). Następnie w

sklepie pasmanteryjnym kupujemy

specjalną kuśnierską igłę (graniastą na

szpicu, która wchodzi w skórę futra nie­
mal jak w masło, bez oporu). Wycina­
my formę kamizelki z papieru — może

być krótka do pasa, lub do bioder —.

zależnie od ilości łatek, którymi dyspo­
nujemy). Łatki układamy i fastryguje-
my, a potem zszywamy.

Nie trzeba się tu bać ani pstrokacizny,
ani lekkiej niechlujności. Można też
śmiało łączyć np. kawałek gładkiej
skóry z rękawiczki (czy starej skórza­
nej kurtki) z kawałkiem futra — byle
było to „z gustem".

Kamizelkę będziemy nosić w cieplej­
sze dni na gruby sweter — a w zimie:

pod płaszcz czy kurtkę. Można — choć

niekoniecznie — podszyć kamizelkę jed­
wabną podszewką, żeby się dobrze u-

kładała. Jeśli będzie dłuższa — ładnie

wygląda ze skórzanym paskiem.

BARBARA
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MAŁŻONKOWIE-renciści wycho-
dzą z kina:

— Szkoda, że nie mam 14 lat —

mówi on.

— Cóż to cię napadło? — dziwi się
ona.

— Byliby mnie na ten film
nie wpuścili.

— ODKĄD SIĘ OŻENIŁEM, mam

chyba coś z oczami. W ogóle nie
widzę pieniędzy. •

NA PRZYJĘCIU: — Proszę nie

szukać tego karmelka, dam panu

inny — zwraca się gospodyni do go­
ścia pełzającego na czworakach

między krzesłami.
— Kiedy w tym karmelku ugrzę­

zły moje sztuczne zęby.

Z TEKI LUDWIKA
SZALEĆKIEGO
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MŁODY CZŁOWIEK wyratował
dziewczynę z topieli:

— Młodzieńcze, czy zdawał pan
sobie sprawę z niebezpieczeństwa,
ratując moją córkę przed utonię­
ciem? — pyta ojciec uratowanej.

— O, ja już jestem żonaty, proszę
pana!

O
POD WPŁYWEM jakich pobudek

działaliście przywłaszczając sobie to

auto?
— Pod wpływem autosuge­

stii, proszę Wysokiego Sądu.

— LITOŚCIWY PANIE, proszę o

jakiś datek, bo mój mąż nie może

wychodzić i nie ma żadnego zajęcia.
— A co się biedakowi przytrafiło?
— Zamknęli go w więzieniu.

— JESTEŚ ŻONATY dopiero od
5 lat, a postarzałeś się o całe 10 lat.

— No cóż, lata wojenne liczą się
podwójnie.

NA JAKĄ KARĘ zostaje skazany
bigamista?

— Przede wszystkim na karę po­
siadania dwóch teściowych.
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Wydawca BRUNON RAJCA bet spółki

MYŚLI WŁASNE

„KURIERKA”:
♦ Kto boi się własnego

cienia powinien unikać
słońca.

★
+ Nerwowy najbardziej

denerwuje się kiedy po­
wtarzają mu: NIE DENER­
WUJ SIĘ!

Lecę sobie w niebie i myślę. Myślę I odkrywam przyczynę
moich wewnętrznych niepokojów i irytacji, które jak wia­
domo skracają życie tam u was na ziemi. Tak drogi przy­
jacielu Karolu Knofliczku z Dobczyc, którym toczysz bój o

srebrną patelnię dla swojej restauracji „Pod zamkiem". I ty
robaczku ze „Studenta”, który chciałbyś mnie skrzywdzić a

nie możesz bo w tej chwili jestem w niebie. Lecę znów do
Ciebie!

Niestety .

— a ustaliłem to ponad wszelką wątpliwość —

będę musiał zrewidować swój stosunek. do świata i ludzi.
Nie wolno mi już dłużej męczyć siebie — a przy okazji in­
nych — wyszukiwaniem, tropieniem i ujawnianiem spraw
kontrowersyjnych, konfliktowych, smutnych a co za tym
idzie, denerwujących. I nie tylko dlatego że zabrania kardio­
log, lekarz medycyny doktór Janina Zawiślak, która pro­
wadzi właśnie nowoczesny Zakład Rehabilitacyjny dla ser­
cowców w Krakowie. Muszę być optymistą, entuzjastą,
a nawet bezmyślnym gogusiem. 1 w rym mi dopomóż Bóg,
jeśli odmówi zmaterializowany szef.

Nie, nie sam doszedłem do tych wniosków. To są doświad­
czenia chorego człowieka z USA, który słusznie twierdził, że
człowiek nasycony pesymizmem, sfrustrowany, zgubiony w

świecie i społeczeństwie, traci odporność, staje się podatny
na niekorzystne wpływy. Myślę, że pod jego właśnie wpły­
wem zweryfikuję poglądy i postępowanie. Na razie jednak
lecę, do ciebie, do ciebie robaczku i myślę.

Ktoś z dynastii Rockefellerów był stary i bardzo chory,
lekarze orzekli, że silne wzruszenia bardzo mu szkodzą. Tylko
jak — nie izolując człowieka w domu wariatów — uchronić
go od silnych wzruszeń? Ktoś wpadł na pomysł i zastoso­

wano środki bardzo przemyślne a wśród nich i ten: specjal­
ne wydanie „New York Timesa” drukowane dla pana
Rockefellera. Niezwykle piękny — dowiadujemy się — nie­
zwykle różowy był świat tej gazety: zyski przedsiębiorstw
rosły, koniunktura nieprzerwanie szła w górę.

To bardzo pouczający, przyznacie, przykład i już gotów
jestem realizować doświadczenia „New York Timesa". Tylko
zejdę z nieba, także do ciebie robaczku. Ileż ulgi i spokoju
przyniosę sobie i Wam przekazując co tydzień felieton cacy,
śliczny, wykwintny, delikatny, wypieszczony jak piersi wła­
ścicielki paryskiego domu mody — Brigitte Bardot. Tej sa­
mej, tak.

Nawet teraz, kiedy jeszcze jestem w niebie, czuję jaka
‘am u was na ziemi radość, Ludzie uśmiechnięci, weseli. Nikt
nie mówi o kłopotach, trudnościach — jedynym tematem

polskich rozmów są futboliści Jacka Gmocha. I jak tu się
nie cieszyć: bądźcie pochwaleni Czytelnicy! Ileż ja lat stra­
ciłem nie wiedząc jakie w rzeczywistości piękne jest życie.
Nareszcie jestem optymistą. Lecę, lecę jak te świetliki z

„Przekroju”. Moje dobre samopoczucie umacnia jeszcze wia­
domość którą przekazuje Polska Agencja Prasowa: „Napię­
cie nerwowe związane z pracą zawodową, pogoń za pie­
niędzmi prowadzą do impotencji mężów i związanych z tym
kłopotów w wielu stadłach małżeńskich w Wielkiej Brytanii.
Ostatnio prasa londyńska powołując się na wyniki badań
przeprowadzonych przez lekarzy twierdzi, że najlepszym
środkiem zaradczym jest nie dieta miodowa, kuracja selerowa
czy młoda sekretarka, lecz przed- wszystkim łagodność, zro­
zumienie, cierpliwość i mniejsze wymagania ze strony mał­
żonek".

Lecę sobie w niebie i myślę: mądrzy są ci angielscy le­
karze, choć kłóciłbym się jedynie czy małżonka powinna
być mniej wymagająca? Na temat sekretarek nie wypo­
wiadam się, bo tam na ziemi pragnę już na zawsze spokoju.
Idą celnicy. To ziemia! Na zawsze pozostanę już serdeczny
i ckliwy. To moje credo — w NIEBIE!

, @ Od kilkunastu dni „Gazeta
Południowa” lansuje nowy (a mo­
że i skuteczny?) sposób uzdrawia­
nia ludzi. W rubryce „szpitale dy­
żurne” poleca telefony: 260-91 i
244-02. Jak sprawdziliśmy uzyskać
tam można wszelkie informacje tu­
rystyczne i kulturalne z wyjątkiem
tych, które dotyczą. . zdrowia .Jest
w tym nowatorstwie logika. Za­
miast biadolić nad chorobą, daj się
namówić na wycieczkę lub do tea­
tru. Szpitale i tak mają dość ro­
boty.

@ Relacjonując mecz Wisła
RWD Molenbeek red. Andrzej Sze­
ląg powiedział — „W ataku Bel­
gowie — ale na wszelki wypadek
Maculewicz sfaulował zawodnika

REKLAMA

Nie zapomnij o „Ku­
rierku” za tydzień!

belgijskiego^’. Niech wiedzą, że w

Krakowie też konać umieją.


